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203.0S3 wii m wyjazd do Polski
W YDANO W R O K U  l  BIEGŁYM .
(Telefonem od naszego korespondenta.!

RADA MINISTRÓW WE CZWARTEK,
Warszawa, 2 lipca (Tel. G. P.) N_j 

bliższe posiedzenie Rady Min. odbę­
dzie się we uzwaitek 4. b. m. pop )ł.
pod przewodnictwem premiera Swital 
s kie go. Na porządku dziennym obrad 
cały  sze-eg spraw gospodarczych.

 o-----
FS. PRYMAS HLOND W WIEDNIUj

Wiedeń, 2. lipca. (Tel, G_ P.) W czo­
ra j o godz. lfi.30 przybył tu  sam olotem  
na lotnisko w Astern. w drodze po-n rot- 
nej z W łoch ks. kardynał prymas Hlond
pow itany przez posła Badera i przez 
członków poselstwa.

Wiedeń, 2 lir>ca (eTl. G. P.) Dziś 
ks. kardynał prym as Hlond złożył sze 
reg wizyt oficjalnych, zaś popołudniu 
odwiedził posła Rzeczypospolitej Pol­
skiej we Wiedniu p. Badera. Jutro ra ­
no o godz. 8 ks. Prym as wyjeżdża do 
Pragi.

 c-----
MIN, STANIEWICZ W POZNANIU.

Poznań, 2 Lipca (Tel. G. Pę>' Dziś 
przybył tu min. reform rolnych S ta­
niewicz i dokonał otwarcia Zjazdu 
prezesów wszystkich okręgowych U- 
rzędów ziemskich.

Dziś rano ropzcczęły się w  Uniw. 
poznańskim obrady Zjazdu naukowo- 
rolniczego. W zjeździe bierze udział 
p. m inister Staniewicz z gronem pre­
zesów Okr. Urzędów Ziemskich, poza- 
tem około 150 osób ze wszystkich 
stion Polski.

 o •
SZARAŃCZA NA KORSYCE.

Paryż, 2. lipca. (Tel. G. P.) „P e tit Pa- 
risien" donosi z Ajaccio że szarańcza 
nawiedziła południowy równinę Korsyki,
niszcząc w sposób katastro fa lny  pastw i­
ska,; gaje oliwne, w inne, zasiewy i o- 
grody.

i— 0------

W arszaw a, 2. hipca (ab ). Min. 
sp ra w  zaigr. p ro w ad zi s ta ty s ty k ę  w iz 
w y d aw an y ch  przez k o n su la ty  lia sz i  
W p a ń s tw a c h  całego św ia ta  na 
wjazid do jrojski. W  r. 1027 udzie lo ­
n o  174.959 w iz w jazd o w y ch , z cz?- 
igo d w ie  trzecie  pnzypada n a  o b y w a­
te li  n iem ieck ich . N a d ru g iem  m ie j­
scu  s to ją  Ozeciiosłowacy, na  trze-

c ‘om  A ustr jacy. YV r. 1928 ilość wy 
■danych w iz powięlkiszyła się o  12%. 
208.801 na p  < r w szom  miejwou zno­
w u  stojąi Niem cy 146.245, co stanow i 
75% ogólnej ilości w iz. N a d rug iem  
miejsciu O zechoslow acy, po tem  A u- 
s tr ja c y , Riumiuiuja, S ian y  Z j, Ł otw a 
i  F ra n c ja .

WYCIECZKA BFLGIJSKA W  PO­
ZNANIU.

Warszawa, 2. lipca, (Tel. G P.) D. 4. 
bm. przyjeżdża tu  wycieczka dzienn.ka- 
rzy belgijskich, k ló ra  zwiedzi PW K. w 
Poznaniu  i ważniejsze ośrodki życia go­
spodarczego Polski. W raz z dz iennika­
rzam i przybyw ają też inicjatorow ie w y­
cieczki w ybitni finansiści belgijscy.

 O-----
IZBY ROLNICZE W CAŁEJ POLSCE.

Warszawa., 2 lipca. (Teł. G. P.) Do­
tychczas istn iały  w Polsce tylko dwie 
Izby rolnicz-e: w Poznaniu i Toruniu, 
utworzone na mocy daw nych ustaw  
pruskich. Obecnie insty tucja Izb rol­
niczych rozciągnięta będzie aa. obszar 
całej Polski. Pierw sza Izba na zasa­
dzie przepisów polskich powstanie w 
końcu roku bież. w W arszawie. Do 
zakresu Jzby m. i. należeć będzie o- 
pieką na,d IsSnidtwcm. Z czasem w y­
działom leśn-jm Izb rolniczych przekb 
zan,a zostanie rn|c ja zalesiania nieu­
żytków, którą obecnie prowadzą sej­
miki powiatowe.

 o------
POGRZER POSŁA PUŁK. MACIESZY 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. lipca_ (ab- W  środę w 
kościele garnizonow ym  przy ul. Długiej 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za du­
szę zmarłego posła pułk. Macieszy, wice­
prezesa k lubu BB. Sam pogrzeb odbę­
dzie się popoł. z gm achu Inspek toratu  
sił zbrojnych w prost na  cm entarz,

 -O -
PRZEFZŁO PÓŁTORA MTLJARDA Z Ł

WYRZUCONO PRZEZ OKNO
Warszawa, 2 lipca. (Tel. G. P )  Li­

ga sa-mowystarczalnoiści gospodarczej 
obliczyła, że w ciągu 2 ostatn ch la t 
Folska f jMcwpdziła z zagranicy różne 
zbędne towary, które nabyć możną w  
kraju, za jeden miljard ECO miljlonów 
złotych.
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Przed w m  sz ffiicE s
OZEM SĄ SZKOŁY PRYWATNE I JA AK SIĘ Z NIEMI WALCZY? — TENDENCJA CZYNNIKÓW CENTRALNYCH

I WSPÓŁPRACA LOKALNYCH. — JAKI CEL?
Otrzymujemy z-e sfer nauczyć 

cielfKtch 'następujące uwagi:

Lwów, 3 lipca.
Prywatlne szkolnictwo polskie w 

Malopolsce W schodniej znajduje’ się 
w przededniu likwidacji. Przyczyny, 
jakie składają się n a  to, zm uszają nas 
do bliższego zajęcia się tą isprawą. — 
Zresztą nie po raz pierwszy; dwa la ta  
wstecz pisaliśm y o tom. W ówczas do­
piero kiełkowały intencje, aby dziś 
zbierać żniwo.

Szkolnictwo pryw atne, jako niesub- 
wencjonowane i niepodlegająice żadne­
m u przymusowi, jest funkcją piotrzBbft 
Istnieje, aby zapełnić jakiś bxak w  
szkolnictwie puMicŁnem, i zanika, gdy 
inicjatyw a publiczna1 brakom tym  w 
zupełności zapdbtegła. Z fakltu jednak, 
że szkoły pryw atne istnieją nawet wi 
państwach o znakomicie rozbudowa- 
n«em szkolnictwie pubbeznem  wynika, 
ża są pewne potrzeby, którym ani -pań 
stwo, ani sam orządy nie sprostają.

W Malopolsce Wschodniej są pod 
tym  względem stosunki Wybitnie ajprzy 
jające rozwojowi szkolnictwa pryw at­
nego Szkół średnich męskich państwo 
w ych jest ciągle za mało, a  żftńnkicSi 
prawie że niema. Nadto panująca w 
nieth atm osfera nie zawsze daje rodzi­
com gw arancję dobrej pracy wycho­
wawczej.

W ystarczy wskazać na mnożą­
c e  Się przy l-oCZnytoh klasyfikacjach 
wypadki pamob^jbtw, aby pojąć obąwy 
rodziców. To też frekwencja w szko­
łach pryw atnych, dających letpszy do­
zór, często gfa.rannieijtizy dobór sił n a ­
uczycielskich i kładących większy na­
cisk n a  Stronę wychowawczą, — jest 
silna mimo wyższych opłat i mimo o- 
foecmego kryzysu gospodarczego.

Więc nie z tej strony grozi tym 
szkołom niebezpieczeństwo, natom iast 
ikwi ono gdzieindziej: w  stanowisk a 
wladż Tszkolnyćh. W pierwszym rzę ■ 
dżie władz centralnych, które z pełną 
tkliwością odnosząc się do szkół pry­
watnych na terenie b. zaboru rosyj­
skiego, dn szkół małopolskich odnoszą 
się wręcz wrogo. Kuratorium Iw o wakie 
nie w dostatecznej m ierze paraliżuje 
te tendencje.

.stanie utrzym ana, okofo 20 szkół zo­
stanie zwiniętych. Mimo bowiem ca 
łego przyw iązania do nich ze strony 
rodziców i młodzieży, nie każdy .zech­
ce się naraz ić  nd to, że świadectwa 
tych szikól będą mleć war tość względną 
lub żadni, że dzieci przy przejściu dn 
szkół publicznych będą poddawane e- 
gzaminowi, że zdając maturę, będą w 
położeniu gorSzem, niż w szkołach pu­
blicznych; a niekiedy nawet gcgiazeon, 
niż eiistamżtoi.

Aby zrozumi' ć ten  ostatni szcze­
gół, trzeba kilka słów poświęcić stosun 
kowi Kurator,um  lwowskiego do sakół 
pryw atnych. Stosunek ten zdaje się iść 
pic linji „nakazów wyższych11. W yko­
naw cam i są w izytatorzy Każdy bez wy 
ją:ku kierownik gim nazjum  prywatne* 
go, mugWby cudo opowiedzieć o swych 
przejściach. W ymienimy to, có najistot 
niejsze. Rzadko zdarza się, by w izyta­
tor bezpośrednio w ydał swą opinję; je­
śli nie chw ali, to  ma tylko drobne za­
strzeżenia. Obiecuje poprzeć wniosek 
'na utrzym anie lub podniesienie kate­
gorii szkoły. Dopiero w rap rucie >yiserii 
nym, przeznaczonym do użytku władz, 
okazuje właściwe oblicze. Raporty t ą  
najczęściej nacechowane nieżyczliwo­
ścią do szkoły i upMBdMiaifan do całe­
go szkolnictwa prywata tfgo, nie iuw,zglę

Berlin, 2 lipek. (Tel. G P ) „VosS. 
Zeituiig" dWIBSi z Paryża, że praijsi1-®- 
nie, które groziło gabiryalcwli Pcin-di- 
rego z  powodu oporu Izby {przeciw ra­
tyfikacji umów zawartych prze* Fran­
cję t  Amerevką i Anglią w dprawia 
spłaty tlłatjów wcjeimnyich, iżaśtós osta 
tecenit mźattnane Jak wiadomo lewi­
ca  nie chciała głosować za ratyfika­
cją, by nie podtrzy mać gabinetu Poin- 
oarego w chwili, gdy prawica od'mó 
wiła rządowi poparcia. Obecnie, po

dm ają an i .stosunków realnych, an i te­
g o , co u le g ło  ś m i a n i e  na l e p s z e  Są se­
rią z a r z u t ó w  'tak zbudowanych, tak  e- 
femeryczmych, aby ich zbić nie moż­
na. Co m o ż n a  odpowiedzieć na z a r z u t  
„nizkiego poziomu nauczania", iskoro 
zarzut ton nie z o s t a ł  poparty nic.zem, 
a jest s t a n o w c z y  i  p o t ę p ia j ą c y ?  Trze- 
baby udowadniać, że uczniowie, któ­
rzy  z danej szkoły pryw atnej przeszli 
do publicznej, otrzym ują tam  te samo 

< lub lepsze sltopnie, więc ż'e dobrze ich 
uczono, ale taka obrona jest w  oczach 
władz „ m e in ia r o c  a jn a 1 Co odpowie­
dzieć w izytatorowi, który z wypadku 
.spóźnienia się n a u c z y te to la  buduije z a ­
r z u t  o g ó ln y  o „ r o z D r z ę ż e n iiu  w kierow­
nic Iw iie szkoły", lub z niedorzecznej 
odpowiedzi najgorszego ucznia wnosi 
o nieuctwie k lasy  i .szkoły? A przecież 
te c p in je  d e c y d u ją  o la sio s z k o ły .

Ostamim aktem  ingerencji władz 
w sprawy 'Szkolnictwa prywatnego, jest 
egzctlmin dojrzałości. Przepisy powiada­
ją, że i> końcowej ocenie decyduje w y­
nik m atury pisemnej i ustnej, poprze­
dnie postępy abuurjen ta  i opkija kómi 
sjl m aturalnej. Tak jesst na papierze. 
Faktycznie zaś dyktatorem JeaU prze­
wodnie sącyi, on, ki-ory nie zna ucznia. 
Poprofttu obniża noty. Może1 — gdy ze 
ch ce — notę dobrą pod zadaniem  m.a- 
turalnem  zmienić n a  niedostateczną i

odmownej odpowiedzi Ameryki w  
spramis odroczenia terminu płatności 
tew. długu handlowego, oświadczyli 
rądykali i 'S&ajalliści gotowość oddania 
swoich głosów „pro11, wobec eango 
Poincare ma zapewnioną uartomen1. 
tafną ratyfika cje. Konsekwencje w e­
w nętrzne togo zwrotu m ają znaleźć 
w , raz w prawdopodobnej rajkomsttrck- 
ciji gabinetu Poincarego w  kiidrnnku 
lewicowym jaszcze przed lerjaimi let- 
Biemi

Uroczyste otwarcFs
parlamentu tngielsk!eqc.

MOWA TRONOWA WSPOMINA O DALSZEJ EWAKUACJI NADRENJI I O 
MOZLIWEM POROZUMIENIU Z SOWJETAMI.

Zaź^gnans prz ŝMence
w rządzie francuskim.

NASTĄPI TYLKO REKONSTRUKCJA GABINETU W KIERUNKU LEWICO­
WYM,

Całe zagadnienie obraca się około 
i. zw. „praw publiczności!", Mol tn
t)Toń, um ożliw iająca zniszczenie) szkoły 
w ciągu roku, broń straszliwa, a o sta t­
nio dla -tern skuteczniejszego działan ia  
jeszcze uproszczona, bo w miejscu da-, 
wnych dwojakich praw ograniczonych 
wprowadzono tylko jeden rodzaj. Przy 
pomocy lej broni idzie dziś wytężona 
otenzywa przeciw naszym  szkołom, 
pryw., ofenzywa zresztą dziwnie nie­
konsekw entna. Bo można by wszystkim 
s2ko'łom odebrać ich prawa, i w len 
prym ityw ny .sposób pozbyć się jednym 
zam achem  całego kłopotu. Ale tego iiię 
Ute iobi, ho cóżby wtedy stało się z ty­
siącam i dzieci, d la  których w szko­
łach publicznych niema miejsca? Dla­
tego wybrano -system inny: powolnego 
nabijania. Latam i nęka się te szkoły, 
latami odbiera im pewność ju-tra i n a ­
raża na  trudności m aterialne i ciężkie 
przesilenia Wewnętrzne.

Oslalnio cdrzUcilo Ministerstwo O 
światy około 20 wniosków Kuraforjum 
lwowskiego, proponujących bądź pod­
w yższenie, bądź utrzym anie praw 
szkół pryw atnych, je ś li decyzją ta  zo-

Londyn, 2 lipca. (Tri. G. P.) Dziś 
nastąpiło prccizy/rte otwarcie parła- 
men tu brytyjskiego mewą tronową, 
odczytaną przez Loria kamileirzai Sam- 
feey.a Mowa zaznacza między innem i, 
że uregulow anie problemu odszkodo­
w ań pizwolito mcicaiis.twom clkupacyj • 
nym na dalszą ©wiakua:1]? Nadr?”;!. 
Z am basadorem  am erykańskim  roz­
poczęto rozmowy w sprawie rozbro­
jenia na morzu. Rraąd stiidjhije. w Łój 
chwili warunki podjęcia sLpurPiów 
dyp!cmatyo.niy ch z  Srwjeitemi i poro­
zumiewa sią w lej sprawie z dominia­
mi oratz Indjami. Rząd pfzewiduj^ re­
organizację przemysłu węglowego oraz 
uregulowanie sprawy własności mine­
rałów, w reszcie zam ierza zbadać funk 
ojonowanie ustawy wyborczej.

Londyn, 2 Lipca (Tel. G. P.) Olwie

rając dyskusję nad odpowiedzią na 
mowę tronową laburzysta Snell o- 
św iadtzył, iż przyjmuje życzliwie per 
orektywy ewakuacji w najbliższym 
czasie Nadrenii, która spotka sil, w 
Angłji z temSamem niemal powita­
niem, co w  Niemczech.

Baldwitl zaznaczył, iż konserwaty 
śni nie bedą czynić żadiej krzykliwej 
cpczycji, Tragną dopomagać rządowi 
w jego pracy W ymaga to jednak du­
żej dczy zimnej krwi.

Mac Donald zaznaczył, iż rząd mu 
si załatwiać dwie dominujące kwestje. 
Pierwszą jest sprawa bezrobotna, dru- 
qą bezpieczaństwą. Co s.:ę tyczy pla 
nu Younga Mac Donald zanaezył, iż 
rząd nie będzie zapominać, iż intere­
sy angielskiego handlu i  nrzemysłu , 
musza być uszanowane,

OEEEEEGESGHIIltl)
K o n k u rs  w a k a c y jn i

„Gazety Porannej ' 1

Hr. 11
laEBaaEiJBHaaBBi
w  ten sposób kandydata ,z miejsca bez­
apelacyjnie ,.utrącic".

Dia ilustracji drobny przykład. — 
W jednej ’Z lwowskich .prywatnych 
szkól średnich dopuściło .grono do m a ­
tury -po bardzo skrupulatniej ocenie 
(szło przecież o „opinję" szkoły), nie 
wiele nad połowTę kandydatów., w su­
mie kilkunastu. Przewodniczącym  ko­
misji był p Soćnicki, znany ze swego 
nietprze(adnancgo stusnnku do sfoslai 
prywatny,oh, a przyHem będący podów­
czas już w stanie nieczynnym  (!). Re­
zu ltat: z, tych 'kilKunastu p. Sośnicki 
przez dokonane w krótkiej drodze „ob­
niżenia not" przepuścił —  trzech. Ta 
śe-fr a szkoła rok temu, z tom samiem 
gronem nauczycielskim  i z kandydata­
mi o analogicznym  poziomie w yszła 
najzaszczytiniej — przed innym prze­
wodniczącym komisji.

Wypadki takie są  puDlicsna 
nicą. Tajemnicą publiczną jesłt, że, je­
dnej ze Szkói prywaitnych na  p row n- 
cji odmówiono Dr.aw', choć mi ił.a oni- 
nje jak najkorzystniejszą. Okazało się, 
źe zarządzenie to było rodzajem .repre 
>ji ma mag i. traoie za to, Ż6 w  jakiejś 
ińirej spraw ia nie poszedł władzom 
szkolnym n a  rękę. W szystko to Tazem 
ikonsekwentnie zmierza do zniszczenia 
szkół prywatnych z  krsywdą młodrae- 
iy ,  która dziś tuż ponosi opłakane skut­
ki toj mieZńWińitmc] przez siebie s,ak­
cji likw idacyjnej", i z krzywdą dla) n a ­
uczycielstw a, dla Iktóreigo przy lirhem  
uposażeniu praca w szkołach pryw at­
nych była dużą pomocą.

T rzem  przyznać, że ostatnio ule­
gły stosunki pewnej, Zresztą ba,rdzo 
niezuacznej poprawie. Stało się to po 
■odejściu p. Sośnickiego, a  przybyciu 
‘Kilku nowych isdl o dużej tuKuilze i 
wyrobienia oOt ywateibkiem,. Ale po­
została tendencja. Pozostał fakŁ, że Ku 
ratarjum  lwowskife nie pos.ada w da l­
szym ciągu praw ników , Mór.zyby po­
trafili należycie interpretow ać przepi­
sy. W ykształcenie filozoficzne nie da­
je jtiszc.ze umiejętności trlafnego i rze- 
^zicwcgo ujmowajnia .spraw, wchodzą­
cych właściwie w  zakres. adntimisłTa- 
cp.

Powifarzamy: nrolżnaiby .-likwido­
wać szkolnictwo prywatne i  to be(z nie 
pt.Lize.buej a męczącej ceictmonji, gdy­
by szkoły pnM iczre UadoBajly potrze* 
bom, Ale niszczy się, by powstała psał 
ka, niszczy się poto, by szkoły pryw a­
tne tiały .swój wysiłek i całą emergję 
zużyw ały na rozpaczliwą obroną przm  
w ykonaniem  wydanego wyroku śmtoę

Jaki. to ma cel? jatki to ma aenb?

KOLEJ WYPŁACI ZALEGŁE SUMY 
DOSTAWCOM DRZEWA. .

(Telef^iit-iii Oli ouh/.cgo kulrSpOudeiitii.).
Warszawa, 2 lipca. (ab) W oistat- 

nieb d.niach zjaw iła się w W arszawie 
delegacja syndykatu drzewnego we 
Lnow ie. Telegacja interw enjow ała w; 
Min. kom unikacji w i wiązlkn Z wełrzy 
mauiem w ypłary drzdwianzom mało­
polskim za  dostawy draelrfnfe. Inter 
wer.cija odniosła skutek, bo Min. Ko- 
m -In kacji wydało zarządzenie celem 

i wypłaty zaległości.
o i
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Otwarcie trumny gen. Bema
Tarnów, 2 lipca (Tel. G-. P.) Dziś 

naatąpiło komisyjne otwarcie trumny 
ze szczątkami jene*ała Bema dla u-
m-ażliwienia dokonania pomiaru an­
tropometrycznych. Na zaproszenie ko 
m itetu przybył do Tarnowa prof. 
Un’W. Jagieloń-skiego Dr. Talka-Hryn- 
cewicz, znakomity uczony antropolog, 
a celom sporządzenia odlewu gipso­

wego czaszki, przyjechał artysta  rze­
źbiarz prof. Po(pJaiwBG_

Po otwarciu trum ny przez komisję 
prof. Hryncewicz dokorai pomiaru 
cz szki i dłuższych kości, natomiast 
sporządzenie sdlewr sapsowego oka­
zało się niemożliwe wobec kruchości 
czaszki. Po tych badaniach trumnę 
zalutowano i spisano protokół.

Kąpieli słoneczne]
nie powinna Pani sobie odmawiać.P I E G I

usuwu niezaw odnie

L e s c h n i t z e r a
m a ić  I mydło

w ysokorartościow e preparaty oryginalne 
W aptekach i droguerjach maść 3’15, mydło 2'30. Gd_ie niema, wprost 

u firmy Apt. Diancz i Ska. Bielsao.

zyczi
zam ierzają zło żyć  mandaty?

SZER e G NIOWYCH W ERSJĄ JAKO ECHA PROCESU B. MIN. C.ZEC HOWIOZA. ’
W arszaw a, 2 lipca. (T el. G. P.) 

Sekiretairijal 1 iiylbuinaiłu Sitaniu pirzy- 
isiąpił do ispoorz^idzein.a odpisów  
w szystkich posiedzeń Trybunału i 
jego decyzji. Old|piisy le będ"j prze • 
diane w -na jibliżsizyim czasie kaince- 
lairji Sajimiu. D ecyzja Tiryibumału Sta 
nu mie zawicba żadnego term inu, w  
którym  Sejm  dokonać m a oceny kre 
dylów  pozabuużetoiwych.

W arszaw y  2 lipca. (1'el. G. P.) 
Na wiczo-najsizem posiedzeniu JkJLutbiu 
BBW R. poseł Malknwski stwierdzili, 
iż zaw ieszenie s|prawy b. m in. Ctze. 
chiowiuza bądź um orzenie jej przez 
Trybunał Stanu n ie odgryw a żadnej 
roli, gdyż Trybunał uchylił się od 
w ydania  decyzji w  tej spraw ie d la­
tego, iż stw ierdził, żC nie było prze­
stępstw a lecz tylko spór p«irlamenltar 
ny. lis  tęp merwSzy w yroku Tirybiu - 
inału Stanu jest Lylłko •wskazaniem  
parlam entow i granicy jego upraw­
nień, klóire oskarżane przeciw  b.

■ O B H U H i H B B B i

SOWJETY DARZĄ NAS.., NAFTĄ. 
Warszawa, 2. lipca_ (Teł. G. P.) „G a­

meta H andlow a1’ donosi, że praw dziw e 
curiosum  stanow i pojaw ienie się na  ry n ­
kach polskich transportów nafty i ropy 
rosyjskiej z szybów kaukaskich. Ponie­
waż brak  d la  tego rodzaju  im portu  
wszelkich racjonalnych  podstaw  ka lk u ­
lacyjnych należy w posunięciu tem  w i­
dzieć krok Sowietów o specj ficzntm  zna 
czeniu.

 0------
GRÓB Z W. XIII.

Bydgoszcz, 2. lipca. (Tel. G. P J  Pod­
czas kopania  row u w O brzysku n a tra fio ­
no n a  szkielet ludzki. Na podstaw ie m o­
net znalezionych w rozbitej u m ie  przy 
szkielecie stw ierdzono, że grób pochudzi 
i XIII. w.

 O- ■
NOWA OriARA „POŻFRANU KILO-

METRÓW“.
Bydgoszcz, 2. lipca. (Tel. G. P.l Apte­

karz Czesław Piotrow ski z Kalisza p rze­
jeżdżał ulicą m otocyklem  w tow arzy­
stwie 2 osób. M utocyki trącony  przez 
tram w aj w padł na  chodnik, rozbijając 
się o słup la tarn i. Piotrowski doznat 
pęknięcia czaszki i złamania nog Prze­
wieziony do szpitala zm arł. Towarzysze 
jego odnieśli obrażenia w ewnętrzne.

SESJA MIĘDZYN. INSTYTUTU STA- 
TYSTYCZNEGO 

Warszawa, 2_ lipc%. (Tel. G. P.) Od 
21. do 4. sierpnia rb. odbędzie się tu 
sesja międzynar. Instytutu statystyczne­
go pod protektoratem Prezydenta Rzpltej. 
Poprzednia sesja odbyła się w K airze w 
r. 1927 Na sesję do W arszaw y przybędą 
delegaci niem al w szystkich rządów  na 
świecie,

V*>-=

mim. Czechowiczowi chciało rozsze­
rzyć aż do Kalki o w ania  przekroczeń 
'budżetowych jiaiuo przestępstwa.

Warsizaiwa, 2 lipica. ( l e i .  G. P.) 
„Nasz Głos'1 -wyraża zdanie, że opo­
zycja  m a w ątpiikość czy sfery rzą­

dzące zdecydują się n a  roziw lązanie 
,Sejm u ze względu ma trudną sytua­
cję rządu, który  jomsiaJliby się  zdecy 
dować na uowe wyborj w zw iązku  
z miiezaiatw leniem  sprawy p rzek ro ­
czeń budżetow ych . P ism o  n o tu je  po 
-głoSkę, że niektórzy członkow ie Try 
bunaiu Stanu zam ierzają złożyć 
marniały poa w rażerdun pew nych  
m om entów rozprawy

m

C ię żk a  sy tuacju Francji
w 10 lat po „zw ycięskim " traktacie wersalskim

Z JEDNEJ STRONY NIEPRZYJAZNY NASTRÓJ MAC DONALDA, Z DRUGIEJ NAKAZ PŁATNICZY AMERYKAŃ­
SKIEGO ‘WIERZYCIELA. — NIEBEZPIECZEŃSTWO. GROŻĄCE FGIfSCE. — KONFERENCJA POLITYCZNA.

WBREW WOLI FRANCJI, ODBĘDZIE SIĘ W LONDYNIE.
Pr ryż, 2 lanca. (Tel. G. P.) Oma­

wiając obeeoną sytuację -polityczną 
Francji, „Echo de P arts“ pisze: „Jaw­
ne dążenie Niemiec do rewizji traJrtr- 
tów pekojowyoh, jawna wroigcść no­
wego iząda angieilhnego,, Amei yka, 
naciskająca Franbji nóż na gandle —  
eto obraz zwycięstwa w  10-tą roczni­
cę podpisania Traktatu wersalskiego. 
„Echo de Pariis” mówi niedy uzinacz- 
nie o niebezpieczeństwie grtoża oem 
Polsce.

Londyn, 2 ’ipca. (Tel. G. P.) „Daily 
Tclegraph” donosi, że -nąd włoski zgo- 
dzu się na projekt odbi ha kłoni irencji 
pob.ty zr.ej p rzedisitamciedr rządów w 
Londynie. Wobec tego, już 3 państwa 
(Belgja, Niemcy i Włochy) opowie­
działy się ,po stroide Arglji, która tem- 
bardziej obslajr p rzy konieczności od­
bycia się tej konferencji w Londynie. 
Anglja nie godzi się również ną zbyt­
nie rozwlekanie konferencji, co leży  
widocznie w interesie I ranieni.

Przygotowują sio no wszelki
wypadek...

MANEWRY NIEMIECKIE PRZEGIW POLSCE,
Królewiec, 2 lipca (Tel. G. P.) Od storn szefa siztamn aimji niemieckiej

dwóch dm  przeprowadza korpus I-szy gen. Hegae. Manewry mają cel aitakj 
wschodnio pruski fteichsweh-ry idei- warnia armji nadchodzącej od strony 
kie manewry pod dowództwem o&obi- ■ granicy pilskiej.

rcwnswagi
między Anplją a Stanami Z,.

W ROKOWANIACH O R 
Waszyngton, 2 Lipca (Tel. G P.) 

Sekretarz Stanu Stimson zaznaczył, 
że doktryna równowagi będzie w  dal­
szym ciągu zasadniczą podstawą dy­
skusji w czasie przyszłych rokowań 
morskich, w których Stany Zj będą 
zainteresowane. Mówiąc o informa-

OZBROJENIE MORSKIE.
cjach z Londynu, według których Sta 
ny Zj. zam ierzają jakoby zmienić swo 
ją politykę Stimson powiedział, że ró­
wnowaga sił pomiędzy dwoma naro­
dami ma doniosłe znaczenie, jako 
środek ułatwiający porozumienie mię­
dzy niemi.

Ogłoszeń krwaw gft * m  a
n L‘tw:e.

KARA ŚMIERCI NA ,ZDRAJCÓW" I TERORYSTÓW.
Kowno, 2 lipca (Tel. G. P.) Pre­

zydent Litwy ogłosił ustawę, według 
której wszyscy, którzy bądź na  terenie 
Litwy bądź poza jej granicami dzia­
łają w k :erunku przyłączenia Litwy 
lub jej części do innego państwa lub 
też zm ierzają ao cn a ltn ia  istniejącego

ustroju na Litwie podlegać mają są­
dom wojennym potowym oraz skazy­
wani mają być na karę śmierci. Rów­
nież wojunym sądom podlegać mają 
osoby, które do osiągnięcia wyżej wy­
mienionych celów wykonują akty te- 
Turystyczne.

Paryi, 2 lipca. (Tel. G P.) Jak po­
daje „Le M atin”, w  czaisB rozmowy z 
B randem , am basador von Hoesch 
m iał ponownie oświadczyć, że w p ra ­
wie siedziby konferencji reparac/jne j 
rząd jego przyłączy się do opinji więk­
szości, bez względu na to, jaka będzie 
ta opinja. Von Hoetsch m iał również 
zaznaczyć, źe Steesemamn jest za 
szybkiem żhkwido wantom pozostają­
cych w zawieszeniu kwestji Briand 
m iał zapew nić v. Hoesch a, iż rtząd̂  
francuski nie zamierza bynajmniej 
przewlekać sprawy wvmiuny poglą­
dów.

Berfint, 2. Lipca. (Teł. G. P.) Pra1- 
sa diziiesieijte ,lodki reśla  że amlbaisa- 
dorow ie N iem iec otnzyimialLi zlecenie 
źalkameiniiiowwainia neulbnamiego s'ta- 
tnowisfka rząldlu R zeszy w  sp raw ie  
m iejsca oibraid. komferene j i Mlgwida- 
cyjinej, rów nocześn ie  zaś zgłoszenia 
anengicjzrn go p ro te s tu  p rzeciw  jak im  
boiliwidk plamom p rzep ro w ad zen ia  ob 
ra d  komlcremcji w  k ilk u  oddzielnych  
e tapach . Rlząd Rlzeszy dom aga  się za 
laltwii ona wisizyisitikiich kw esty j zw ią ­
z a n y ch  z lik w id ac ją  slkuitików w o jn y  
ina je d n e j i  te j  sam e j K onferencji, 
tralknu jąc tę liiky.-d?c,ję ja k o  jałość 
Tiierwżdziełaią

WYCIECZKA PARLAMENTARNA
d o  p o z n a n ia

Warszawa, 2. lipca. (Tel G. P.) W czo­
ra j w yjechała do Poznania z W arszawy 
na  PW K. wycieczka postów i senatorów  
w liczbie 100 osób pod przew odnictwem  
m arszałka Sej‘mu Daszyńskiego_ W y­
cieczka zabawi w  Poznaniu  trzy  dni.

Poznań, 2. lipca (Tel. G. P.) Dziś 
przybyła tu  w ycieczka parlam en tarzy ­
stów polskich pod przew . M arszalka D a­
szyńskiego. W w estibulu pow itał wy­
cieczkę dr. W achowdak, odpowiedział 
M arszałek D aszyński przyrzekając, że 
w sprawach gospodarczych zawsze moż­
na liczyć ua poparcie Sejmu i Senatu. 
Następnie uczestnicy wycieczki rozpo­
częli zwiedzanie wystawy.

Popierajcie Ligą 
morska i rzeczną!
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Dziennikaize austriaccy
w Inrur&Aawie.

(Telefonem od nas
W arszaw a, 2. lipca. (a(b.) Dziś ba ­

w iła w W arszaw ie  w ycieczka dizien 
iniikanzy a  uisIr ja d a c h , p o d e jm ow ana  
iprzez Ziwiązefc sy n d y k a tó w  dzień  ni i- 
ikiarzy poiiislkich. Na p rzy jęc iu  w ice­
p rezes  Związlku Grostenn powija'! 
dzieininilkairzy aiuisitrjackich,. Iimie- 
iniem gcścii red  . Miimiz dizrakiował za 
gość iininuśó, piudlkreśllająic, że to  dzień 
iniikartze auatrjacicy w idz ie li w  P o l. 
sce, zn aczn ie  p rzechodzi ich m aj-

ego korespondenta.! 
śm ielsze oczek iw ania . W Knom niał 
c a ły  szereg harw invdh szczegótów z 
d a w n y c h  czasów , k !óre te raz  prizy 
iziwiedizan/iiu Podlslki n a rzu c iły  irni się 
z całą siłą*. Po p rz y ję c iu  goście zw ie ­
dz ili Osiedile dlziemlmlkarstkie, .następ- 
oie'gim ac.h Sejimiu i Semlaiiu, w ieczo­
re m  bylli w  T ea trza , puczem  p o d e j­
m o w an i hyili p rzez  kollopję a iu strja - 
'clkją O igodz. 12 w nocy w y jech a li do 
WSilna

} P. Gayey w
Moskwa, 2 lipca (Tel. G. P.) Dora­

dca finaneowy rządu polskiego Devey 
przybył z Charkowa do Moskwy.. Na 
dworcu oczekiwał p. Deveya poseł poi 1 stwie polskiem. 
ski w  Moskwie Patek. Tegoż dnia po­

ciągiem pośpiesznym z W arszawy 
przyjechała do Moskwy p. Devey. 
Państwo Devey zamieszkali w poseł-

Restaurator podpalił miasteczko
JE OBOLU" CHCIAŁ ZAROBIĆ PREMJĘ ASEKURACYJNĄ.

nia koni, bydła, trzody oh.Iehvw.oj I 
owiec.

Według obliczeń statystycznych E. 
Szturm de Strerrm „Inw entarz żywy 
w Polsce") — Polska w 1927 roku po­
siadała koni 4,127.000, bydła —
8.602.000, owiec — 1.918.000 i świń—
6.333.000. W porów naniu z innymi 
państw am i Europy, Polska zajmuje 
pierwsze miejsca co do ilości posiada 
nych koni.

W ilości bydła zajmuje Polska 
miejsce trzecie, a w ilości trzody Uhle - 
wtnej — drngie miejsce. W artość ogól­
na inw en tarza tego 'wynosi z górą 
4 miljairdy złotych.

Mówiąc o hedowli koni w Polsce, 
trzeba podnieść, iż Polska obfituje w 
typ konia t. zw. włościańskiego, które­
go jedyną zaletą jest wrtrzymałość o- 
raz niewybiredność w paszy.

|  W dziale bydła sytuacja, jeist nie­
mal identyczna. Coi do trzody chlew ­
nej, to robimy z roku nia rok znaczne 
postępy, o czem świadczy wzmiagają- 
cy  się wywóz. W r. 1927 — 28 liczba 
wywiezionych świń wynosiła 1,134.269 
sztuk

Wilnoi, 2 lipca. (Tel. G. P ) Onegdaj 
został aresztow any sprawca jednego z 
najw iększych pożarów, jakie się w o- 
-statmch M ach  w ydarzyły  na  ziemiach 
wschodnich Rzplitej, m ianowicie po­

żaru miasteczka Iwie Sprawca tym 
jest właściciel restauracji „Kobold", 
który chcąc, podjąć większą Pumę ase­
kuracyjną podpalił włapny budynek.

1

Prusy zawrą konkordat
z Watykanem ?

Berlm, 2. lipca. (Tel. G. P.) W  komi- 
sj'i głównej sejm u pruskiego poseł de- 
.uokr, Grau zgłosił w niosek, w zywający 
rząd  prusk i do podjęcia w najbliższym  
czasie rokowań z kościołem ewange­
lickim, oraz do opracow ania projektu  
umuwy, opartej n a  zasadzie parytatycz- 
nego traktowania kościołów ewangelickie 
go i katolickiego. Prem ier B raun pod­
kreślił, iż rząd pruski gotów jest po 
przyjęciu przez sejm  konkordatu  z ko­
ściołem katolickim  wznowić rokowania

z kościołem ewangelickim.
Berlin, 2. lipca. (Tel. G. P.) Podczas 

dyskusji nad konkordatem  w sejmie 
pruskim  zabrał głos m in, ku ltu ry  Be­
cker, k tó ry  m. i. podkreślał z wdzięcz­
nością wobec W atykanu  fakt. że nie- 
uwzględniono kwestji szkolnictwa w 
K onkordacie, co oznacza duże ustępstw o 
ze strony kurji papieskiej. Ustawra 
o Konkordacie Prus z Watykanem ma 
wszelkie szanse przejścia.

Litwa iwaszi1 prez. Łatwy.

STRESFMANN W BADEN-BADEN, 
Berlin, 2. lipca. (Tel. G. P.j Strese- 

m ann opuścił w czoraj w ieczorem Berlin, 
udając się n a  ku rację  do Baden-Baden. 

*—■■■ O -
DEMOKR, MŁODZIEŻ NIEM. ZA PO­

ROZUMIENIEM Z POLSKĄ. 
Berlin, 2. lipca. (Tel. G. P.) W  F ran k ­

furcie nad O drą odbył się zjazd młodzie­
ży demokratycznej, k tó ry  uchw alił m. i, 
rezolucję podkreślającą konieczność po­
rozumienia i utrzymania póErbrych sto

między Niemcani,sunków sąsiedzkich 
a Polską.

—  -o 1
REWIZJA KONWENCJI GFNEWSKIEJ 

CZERW. KRZYŻA,
Genewa, 2. lipca. (Tel. G, P )  W czo­

raj odbyło się tu otw arcie Międzyn. Kon 
ferencji Czerwonego Krzyża, k tó ra  ma 
się zająć rewizją konwencji z i oku 1906 
o losie chorych, rannych na polu bitwy 
oraz opracowaniem kodeksu dla jeńców 
wojennych, W  konferencji b iorą  udział 
przedstaw iciele 47 państw .

POLSKIE DZIECI Z ZAGRANICY NA 
WAKACJACH W POLSCE.

Warszawa, 2 lipca (Tel. G P.) Za 
częła się już zjeżdżać do kraju dziat­
wa polska z zagranicy i naszych kre­
sów zachodnich na kolonje letnie. 
Koir.itet, kb-ry w roku ub. umieścił na 
kolonjach 13.271 dzieci, spodziewa się,’ 
że w b. r liczba ich dosięgnie 14.000. 
Dzieci ze środkowych Niemiec, pogra­
nicza Prus W s;h. pizyjadą do kraju 
około 6 lipca.

 o------
POSEŁ MAREK ZAKOŃCZYŁ RE­

KONWALESCENCJĘ.
Warszawa, 2 lipca ę#el. G. P.) Po­

seł Zygmunt Marek, prezes klubu par 
■'amen tar,nego PPS po przebyciu cięż­
kiej choroby w raca obecnie do czyn­
nego żvcia politycznego

 o------
PROCES ULlTZA 23, BM.

Katowice, 2. lipca. (Teł. G. P.) Roz­
praw a przeciw  b. posłowi Ulitzowi m a 
się odbyć dnia 23. bm , przed Izba karn ą  
w Katowicach.

O
KOŚCI POWSTAŃCÓW p o l s k ic h  

W  KURLANDJI.
Dyneburg, 2. lipca, (Tel. G. P.j Pod 

czas przebudow y to ru  kolejowego robo t­
n icy znaleźli trum ny  ze szkieletam i ludz 
kiem i. D ochodzenie ustaliło, że są to 
zwłoki powstańców 1863 r. poległych 
pod Dyneburgiem lub straconych przez 
Moskali w Oynebargu,

------ O------
PISM O  W IE D E Ń SK IE  O P. W . K.

W iedeń , 2. liipca. (Tell. G. P .) „N. 
F r . P resse" pośw ięca z okaż ji PW1K. 
w  P o zn an iu  cc ły  szereg a rty k u łó w  
ipoblkiej kailtuirzie. A t tytwuły te p i sa ­
me są  p rzez wylbiftae osobistości św ia  
ta  finansow ego  i gospodarczego.

1000 NOW YCH PO LIC JA N TÓ W .
W arszaw  a, 2. liipca. ( 're i. G. P .) 

G łów na ko m en d a  policji rozpoczęła 
ak c ję  wetu oiinlkową celem  uzu p eł­
n ie n ia  sw ycn  kaidlr tysiącem  now ych 
.postenuinlko wy eih.

 o------
SIGIMURiA O PU ŚC IŁ KOW NO.

iKowno, 2. liipca. (T el. G. P .) Z a­
stępca  sdkre ta rza  L igi N a r Sigimiu- 
r a  z tow arzyszącym i mm u rzęd n ik a  - 
mu sakrę ta r  jalm 'wirócił z  w ycieczki 
n a  Ż m udź do Kowina i udz ie lił pirzed 
staw rc ie lom  p ra sy  w y w iad u . R. S :- 
gim iura w ziął u dzia ł w  w ydnnem  
pnzez posła  w łoskiego n a  L itw ie  
śniadaniiu, puczeni opuścił Kowno.

 o-------
RZĄD SOW. W ROLI KAPITALISTY- 

PRACODAWCY.
Moskwa, 2 lipca (Tel. G. P.) Rząd 

republiki 90W. zatwierdził projekt u- 
stawy w sprawie obowiązków służbo­
wych i dyscypliny pracy. Projekt prze 
widuje różna korw do wydalania ze 
służby włącznie i ma na celu oodnie- 
sienie .wydajności pracy ’ robotników 
fabrycznych.

PODROŻENIE KOLEI SOWIECKICH.
Moskwa, 2. lipca. (Teł. G. P )  Z dniem  

1. lipca br. podniesiona została osobo­
wa taryfa kolejowa na kolejach sowie­
ckich. W prow adzono nowe staw ki ta ry ­
fowe, oraz podwyższono opłatę za m iej­
scówki i  pośpiech,

—   m m■ ■
NIE BĘDZIE PODWYŻKI NIEM. TA­

RYF KOLEJOWYCH.
Berlin, 2. lipca. (Teł. G. P )  „Germa. 

n ia  donosi, że m inisterstw o kom unikacji 
Rzeszy odrzuciło zgłoszony przez zarząd 
Tow arzystw  koleji niem ieckich wniosek 
o podwyższenie taryf kolejowych.

■ O  1

Ryga, 2 lipca. (Tel. G. P.) Rząd li­
tew ski przez posła swego w Rydze zwró 
cił się do prezydenta republiki łotew-

Tfolly Jork, 2 lipca (Tel. G. P.) Wy 
dawnictwio „Chicago Tribune“ zaku­
piło hydro plan „Untin Brwler", który 
wystartował już do lotu przez Atlan­
tyk. Na pokładzie prócz 2 pilotów znaj 
duje się sprawozdawca dziennika 
„W jo d '. Samolot odbędzie lot do Eu-

Poznań, w lipcu. 
Na Powszechnej W ystawie Krajo­

wej w Poznaniu otwarto wielką w y­
stawą zwierzęcą, która potrwa do 7.

skiej Z nogala  z p rośbą o odwiedzenie
Litwy w ciągu sierpnia, W  m iesiącu tym 
odbędzie się szereg uroczystości.

ropy etapami nrzez Kanadę, Islandię 
i Norwegię. Czas trw ania lotu oblicze 
ny na 5 dni. Lot m a służyć naukowym 
studiom nad ustaleniem  najkorzyst- 
niejezej drogi powietrznej z Ameryk 
do Europy.

lipca.
W arto przy tej sposobności uprzy­

tomnić sobie, jakie miejlsc-e w Europie 
zajmuje pod względem Błamu posiada*

NOWA AFERA BANKIERSKA 
Berlin, 2 lipca. (Tel. G. P.) Nie­

mieckie sfery bankowe poruszone są 
nowym skanaalem finanse rym W 
Magdeburgu aresztowano znanego ban 
kiera Wolffa, właściciela istniejącego 
od daw na domu bansowego pod zarzu 
tem sprzeniewierzenia depozytów kli- 
jemteeh Donoszą, że zbiorowe samo­
bójstwo popełnione cJtatnio w Erfnr- 
cie przez 4 członków tamtejszej rodzi­
ny bankierskiej Ullmatanow, pozostaje 
w związku z nadużyciami Wollfa,

  o-----
PAPIEŻ OPUŚCI RZYM W SIERPNIU.

Rzym, 2. lipca. (Tel G, P.) W edług 
krążących tu  pogłosek Papież zdecydo- 
wa. się na  spędzenie w akacyj w Castel- 
gandołfo. W /jazd z Watykanu nastąpi 
w sierpniu. Z akupiona przez rząd włoski 

'willa Barberini oddana bedzie w myśl 
traktatu laterańskiego — Papieżowi 
K om pletne odrestaurow anie tej willi bę­
dzie dokonane w jesieni.

K(azdij
winien zostać  
członkiem L .O .P .P .

Amerykański lot
ponad Atlantykiem.
?  RAMIENIA DZIENNIKA .CHICAGO TRUSUNĘ".

'JMzź; żywe i® Jmutarz?
vi J>»ł$ie mreasi 4 miliardy

ZAJMUJEMY PIERWSZE MIEJSCE POD WZGLĘDEM HODOWLI KONi.
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W  i  zastawione m  M e  siła:
OSZU ST UKRADŁ SU TA N N Ę I

W A N IĘ  I

C hodorów , w  lipcu.
O negdaj p an  J a n  k o b y lak , czło­

w iek mllądy i p rzedsiębiorczy, o- 
puściw szy  w ięzien ie po odbyciu  k a ­
ry  za różne sp raw k i szedł drogą i 
głęboko począł się zastan aw iać  n a d  
w yborem  zaw odu, k tó ry b y  w  cza­
sie n a jk ró tszy m  p rzyn iósł m u  fo r­
tunę.

U czynił to zresztą dobrze, gdyż 
dotychczas w y b ran e  doryw czo z a ­
w ody, k asia rsk i, złodzieja k ieszon­
kowego, p ase ra  i b an k ie ra  w  grze 
w „ trzy  k a rry “ n ie  p rzyn iosły  m u 
szczęścia

S ieam  ła t w ięzien ia  i tu łaczk i 
po rozm aitych  sąd ach  było  o s ta ­
tecznym  efek tem  jego działalności 
Szedł sobie tedy  p an  K obylak i gło 
w ił się n a d  w yborem  zaw odu, gdy 
nagle u jrz a ł przed sobą w iszącą n a  
płocie księżą su tan n ę . W  p ierw szej 
ch w ili K obylak  zdębiaf, ale w net 
zrozum iał, że sam a  O patrzność k ie ­
ru je  jego k ro k am i, w ięc wźSsB su ­
tannę z p ło ta , w su n ff  się w  gąszcz, 
aby wT p arę  chw il później w y jść  
juz  w now ej przyodziew ie.

S z tu k a  się u d a ła . N ik t go n ie  za ­
trzym yw ał, m in ą ł w ieś je d n ą  i d i " -  
gą i w szedł do kościoła z godnością 
i pow agą, ta k  ja k  n a  duchow ną o- 
sobę przystało .

A że po karczm ach  p rzy tu liska  
K obylakow i szukać n ie  w ypadało  
bez n am y słu  u d a ł się do m iejsco­
wego księdza  n a  nocleg i gościnę 
i nuże na rzek ać  ja k  go losy p rze ­
ś la d u ją  i pech w życiu  ściga.

M iejscow y proboszcz, k siąd z  go­
łębiego serca, gościa p rzy ją f, w y ­
słucha ł, jeść dać kazał, ale  coś 
bardzo  niedow ierzająco  głow ą po­
ruszał. N iem iłą sy tu ac ję  K obylak 
w  lo t 'wyczuł, w ięc coraz s traszn ie j ­
sze k re ś lił nieszczęścia, k tó re  n ań  
spad ły .

Proboszcz b redn i słuchał, głow ą 
po tak iw ał, ale gdy w ieczór iu ż za- 
oadł postanow dł k res poiożyć oszu­
kańczej zaDawie.

Gdy ty lko  gość skończył sw e o- 
p o w iad an ie  proboszcz zapy ta ł.

No — czasby ju ż  iść spać. A czy

U D A W A Ł  K SIĘD ZA . — NOCLEG U PROBOSZCZA. — ZDEM ASKO- 
A R E SZ T O W A N IE  SPRY TN EG O  Z Ł O D Z IE JA .

(Od neszego korespondenta), 
ksiąd z  odm ów ił ju ż  dzisia j b re ­
w iarz?

K obylak zg łupiał.
Boć przecie — tłum aczył gospo­

darz  — choć ksiąd z  został su spen - 
dow any, to przecież n ie  przestał od ­

m aw iać  codziennie p rzep isanych  
m odłow .

N ie — isto tn ie  — łga ł rzekom y 
ksiądz, dziś jeszcze n ie  m odliłem  
się.

W  ta k im  raz ie  — b rew ia rz  od-

m ówdm y w spóln ie — zapropono­
w a ł proboszcz i m od litew n ik  po­
dał gościowi.

K obylak książkę w ziął, poci! sie 
i k sz tu silj a le  gdy zrozum iaj, że 
łgarstw a w net n a  jaw  w y jd ą , rz u ­
cił książkę, a sam  w  n ajw iększym  
pośp iechu  w ybiegł n a  ulicę.

N a jego nieszczęście, tuż przy  
w y jśc iu  n a tk n ą ł się n a  p o ste ru n ­
kowego, k tó ry  w idząc n iebyw ały  
pośpiech rzekom ego księdza p rzy ­
trzy m ał go i sp) o w adził n a  poste- 
i unek.

' m i M  f i m  M / l a

doprowadzi.j  do karygodnego dtb'utu w
!filZ[CT

parku Kcśc uszki.
PRZEKRACZANIE ZAKRESU SWEGO FACHU, ZAWSZE SIĘ MŚCI. — ZYSIO DOSTAŁ 8 DNI I TO „ZAWIESZO-

Lwów, 3. lipca.
{—) Młody reprezentant pożytecz­

nego zawodu fryzjerskiego 18-letni Zy 
gminni Cz. ostatnio -bardzo pilnie uczę­
szczał do k ina i prziade.wszysikiem 
lubował się filmami krym inalnym i do

NYCH“.
tego stopnia, że przesiąkł gruntownie 
atmocierą ueiektywne-kryminalną, że
odczuł nieodpaj-ią, potrzebę zabrania 
jakiejś roli kryminalne].

D.nia 29 czerwca wieczorem mło­
dy „adept“ bawiąc się w parku Ko-

Strzelec ó  umiał obchodzi się
ze strzelbą,

POSTRZELIiu SAM SIEBIE I MASZYNISTĘ KOLEJOWEGO;.
Jarosiawi, w lipcu.

(—) Z Jaro-sławja donoszą nam  o 
tragicznych skutkach nieo.itrclżn&go 
obchoci*BenI.a się z bronią. Mianowicie 
onegd-aj sitrzelcc ks. Czartoryskiego, 
nazwi^ki-em Żak w Surochowie. w icza 
sie w siadania n a  parowóz /kolejki wąz-

kotorowej tak nie ostrożnie manipulo­
w ał nabitą strzelbą, żte strzelba u  oba 
rurek w ypaliła, raniąc 8 śrutami ma­
szynistę, a Te Szła nab ojli utkwiła w  
twarzy Żeha, kltóry walcCsy aa śmier­
cią.

ił m km  za 72 peral huclów
zFri*zh są enHda w mieszkaru .Kefnka.

PAN WŁADYSŁAW Z ZAJHARSTYNO WA WYPIERAŁ SIĘ JAK MOGŁ. ALE
EEZ POWODZENIA.

n a  3 pary  bucików poteHmdżącyich z tej 
kradzieży. W wyn-iku tej rewizji are- 
szlo-wano sy n a  Jurasowej, 29-letn.iego 
W ładysława, dw ukrotnie już karanego 
z zawodu caelath-iaa nzeznijkiega, k'tó 
ry w yparł się, jakoby buciki te pocho­
dziły z kradzieży i podał, że kupił je 
w  sklepie przy ul. Kopernika. Obrona 
jego okazała się jedn-ak niepraw dziw a 
i  wczoraj 'stanął on przed 'sądem, o- 
skarżony o tę kradzież. W celu po­
w ołania nowych świadków rozprawę 
odroczono.

LwóWj 3 lipę a.
(—1 W nocy na  9 m arca dokonano 

włamania no firmy „Jotes“ przy pl. 
K apitulnym , gdzie skradziono 72 par 
bucików wartości 350 zl. Policj-a w  po­
szukiw aniu za skradzionymi bucikam i 
przeprow adziła rewizję w m ieszkaniu 
Franciszki Jurasowej w Zam arstyno- 
wie i -pud piaką ze  śmieciami znalezio-

um cęstw ił piekarnię lokatora.
PAN KONOPACKI I JEGO MAŁŻONKA ODPOWIEDZĄ TERAn z a  g w a ł t

PUBLICZNY.
Lwów, 3. lipca.

(—) Franciszek Konopacki, właści 
ciel realnoś< i przy ul. Janowskiej 77, 
jest człowiekiem z natury -bardzo nie­
cierpliwym. W oficynach jego domu 
mieści -się piekarnia p. Malickiego. P. 
Konopacki od dłu-ż-szego czasu pozosta­
wał w sporach mieszkaniowych z p. 
Malickim i z końcem maja w ysłał mu 
awizację. Pierwszy termin mial się 

.odbyć w sobotę 30 czerwca. Jak już 
wspomnieliśmy, p. Konopacki był nie 
cierpliwy — i nie m-o-gąc doczekać się 
-pierwszej audjencj-i a dalej uważając, 
że awizacja równa się rujnacji posta­
nowił ją sam przeprowadzić

W tym celu dnia 26 czerwca p. 
Konopacki nrzy pomocy czteo sch wy­

najętych ludzi wpadł do lokalu p. Ma­
lickiego w czasie pracy, powyjmował 
drzwi i okna, rozebrał oba niece pie­
karskie, zapasy maki i  pi-etezywa w y­
rzucił na podwórze, oraz urządzenie 
piekarni — jednem słowem — w cią­
gu kićtkiego czaisu. piekarnię „zlikwi­
dował", pozbawiając za jedi_yim zama 
chem p. Malickiego warsztatu pracy, 

W sprawę tę oczywiście wdała się 
policja, która widząc jasne znamio­
na zbrodni gwałtu publicznego, skie­
rowała przeciwko p. Konopackiemu i 
jego żonie, która w  zeznaniach złożo­
nych na policji oświadczyła, iż zlikwi 
dowanie piekarni p. Malickiego nastą 
piło na jej polecenie, doniesienie kar­
ne ao Prokuratury,

ściuszki, po-stanowd na tle zielonych 
drzew dokonać swego pierwszego wy­
stępu. Ujrzawszy siedzącego na ławce 

ipo-grążonego w myślacn p. Sc-hnap- 
pera Zygmunt Cz. prziesunął się obok 
p. Schnappera, jak niwwidzialny cień 
i z prawdziwem u :Ttuozow-stwem 
wyciągnął mu z kieszeń' zegarek. 
Pierwszy ten występ, który tak udał 
się wspaniale, skończył się jiednak fa­
talnie. Mrnio bowiem, iż wy.iągnięcie 
zegarka dokonane zostało z prawdzi­
wą maestrią tak, iż sam poszkodowa­
ny p. Schnapper niczego nie zauwa­
żył, to jednak znajdujący się obok p. 
Trojanowski coś spostrzegł, albowiem 
udał się za p Cz. a spotkawszy po 
drod-zio posterunkowego, coś mu zako­
munikował, co spowodowało owego po 
sterunkowecio do zatrzym ania młode­
go Zygmunta Cz. i  -dokonanie n a  nim 
re wizji osobistej w czasie której skra­
dziony zegarek znaleziono i  zwrócono 
właścicielowi.

Za ten nieładny postępek odpowia­
dał wczoraj Zygmunt Cz w sądzie 
grodzkim przed sędzią Rudolfem, któ­
ry  uwzględniwszy wszystkie momen­
ty przemawiające na korzyść oska-rżo 
ncgo, zasądzi! go tylko na 8 dni aresz­
tu z zawierzeniem tej kary,

 :o:------

N A O E S L a N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LA D T E kS T E IM
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego), 
Usuwanie włosw, plam , brodaw ek, zna­

m ion elektrolizą, lam pą kwarcową.

M  J M t t*  s liw ł me Lstii
zasady am erykafsh'ego „lynchu**.

RODZONEMU SZWAGROWI CHCIAŁ UISFSKODZlC CIAŁO PRZY POMOCY 
ZBiRÓW I SPALIĆ MU DOM.

Lwów* 3 lipca.
(—) Ubiegłego roku powrócił z A- 

mdiyki do Lwowa 4 6 -łatni Antoni 
Winnicki i z zaoszczędzonych pienię­
dzy kupił sofcie -dom pnzy uL śiw. Mar­
cina 61. Jednym z jego lokatorów był 
sfzwagier Andrzej -biało-wr/i. W innicki 
w czerwcu uh, r. zw rócił się do niego 
z żądaniem , by podwyższył do-tad pła­
cone kom orne, a ponieważ Iten oświad­
czył mu, że l-o nda Ameryka, -gdszk pa­
nują inne zwyczaje, lecz kraj, gdzie 
praw o jieest surowo przestrzegane, po- 
azał uronić Biaława? wi, że leżeli żą­

danej pcdwvżki ulu nie zapłaci, to go 
zabtje i spali m s jego dom W Czajko- 
wic»cłi. Gdy wreszcie pewne® o dnia 
W innicki napadł B iałowąsa w  towa­
rzystw ie d n u  osobników, Biaił-owąs z 
trudem uchroniw szy się o-a ciężkiego 
pobicia, zawiadom ił o pug-różkach . 
napaściach policję i sąd

Wczoraj W innicki stanął przed- sę­
dzią Ś wier-c zyńsk im, oskarżony o zbro 
dm ę gwałtu publicznego. Po przepro- 
wadz-on-eij rozprawie sędzia w uwzględ 
nieniu okoliczności łagodzących uwol- 
u łi 2 0  on wanw i aary;.
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153 mima niepodległa!
Sianów Zjednoczonych.

ODETWA DO MIESZKA ŃCÓW MIASTA LiWOWA!

ZJAZD CHEMIKÓW FOLSKICH 
W POZNANIU.

Poznań, 2 lipca. (Tel. G. P.) Dziś 
odbyło się uroczyste otwarcie w  Po­
zna aiu II. Zjazdu chemików poldkich. 
Aulę Uniw zapełniło liczne grono wv 
pitnych polskich uczonych z nestc ,etm 
polskich ohfcimikuw pioJ. Rommk m na 
czele. Oprócz chemików Dolskich o- 
beoni *ą również przedstawiciele nau­
ki cdiemji we Francji, Anglji, Czecho­
słowacji itó. Zjazd w ystał drposzę z 
w yrazam i hołdu i czci do Parta P re­
zydenta Rzeczypospolitej.

ANGIELSCY DZIENNIKARZE W  PO­
ZNANIU.

Gdańsk, 2 Lipca. (Tel. G. P.) Wczo­
raj przybyła tu wycieczka brytyjskich 
dziennikarzy w  rkłatme 20 osóh, któ 
i-a następnie udała się do Poznania.

POŻAR HUTY SZKLANEJ.
W arszaw a, 2 lipca. (Tel. G. P.) W 

Aleksandrówce koło Annopola spłonę­
ła  wczoraj w nocy hu ta  szklana, ną- 
leżąa do Stan. Rotmila. Straty wyno­
szą 140.000 d . Huta by ła  ubezpieczo­
na.

DRZFWO ZABłtO PROFESORA POLI­
TECHNIKI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2. lipca. (ab) Profesor Po 

litechniki warszawskiej Paweł Węgic- 
woiskt zginął tragiczną śmiercią w ma­
jątku swoim Jaworowo na W ileńszczy­
źnie, zabiły przez podcięte drzewo. Sp. 
Węgiewolski byt jednym z najwybitniej­
szych architektów polskich.

• o —
WIELKI POŻAR W  KRÓLFWCU.
Królewiec, 2. lipca. (Tel. G. P.) Dziś 

o g. 3-ciej nad ranem w tutejszej dziel­
nicy spichrzów wybuchł groźny pożar, 
który strawił 4 spichrze wypełnione mą 
ką i zbożem. Jeden tylko zdołano ura 
tować. Straty bardzo znaczne.

K ONIEC NEEM LEfjK O -LITEW ­
SKI EGiO PISMA.

K ow no, 2. Lipca . (Tel. G. P .) J e ­
d yne  p ism o subw encjo  prywatne przez 
Itorsizę i w ychodzące w K ow nie w ję 
zvku niemieckim „LHaudsche Rnnd- 
.chaia’" zostało zamknięte. Redakcji, 
donosi, że zamknęła wydawnictwo z 
końcem czerwca, nie podając żadnych 
powodów.

 o-----
KONFLIKT NA GRANICY CZESKO- 

WĘGIERSKIE*.
Praga, 2 Lipca. (Tel. G. P.) Na sta ­

cji granicznej czesko-węgierskiej Hń- 
das Nemethy wybuch! konflikt grani- 
ozny, wywołany ai całow aniem  przez 
władze węgier: kie czeskiego urzędnika 
koleiowego Pecha, posadzonego o szpie 
gowstwo. Władze kolejowe czeskie za 
rządziły przerwanie ruchu granicz­
nego,

 o —
WZNOWIENIE ROKOWAŃ

RUMUŃSKO - WłJGJERSKIPH.
Bukareszt, 2 lipca. (Tel. G P.) Rząd 

rum uński zaproponował rządowi wę 
gierskiemu wznowienie rokowań w 
9prawie optantów i jako miejjisce obrad 
zaproponował Bukareszł.

POŻAR NA STATKU W PORCIE NO­
WOJORSKIM.

Nowy' Jork, 2 lipca (Tel. G. P.) Na 
paruwcu „Deutschiand" wybuchł pod 
czas w jeżdżania do portu nowojorskie 
go pożar, który zniszczył szereg kabm 
pasażesrkich wraz z bagażem i urzą­
dzaniem. Podczas pożaru powstała na 
statku gwałtowna panika. Olfiar w lu­
dziach nic bjło,

Lwów, 3. lipca.
Obywatele! Na dzień 4. lipca 1923 

r. przypada 163 rocznica niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych.

Dzień ten winien być driem  hoł- 
Jn i wdzięczności naszego społeczeń­
stw a d la  Wielkiego, Szlachetnego Na­
rodu Amerykańskiego, który w cza­
sach naszej nduwoli jeden z pierw­
szych Narodów postawił tezę niepo­
dległości Państw a Polskiego.

W tym uroczystym dna Narodu 
Amerykańsidego dniu spłaćmy dług 
wdzięczności przynajmniej w tej for­
mie, że weźmiemy jak najliczniiejszy 
udział w uroczystociach zapowiedzia­
nych na ten dzień p~zeiz Wojewódzki

Kraków, 2. lipca. (Tel. G. P.) Na go­
ścińcu m iędzy Szym barskiem  a Ropa sa­
mochód ciężarowy naładow any beczka­
mi i butelkam i z piwem uderzył w sku­
tek defektu  kierow nicy w drzewo przy­
drożne i strzaskał się. Beczki butelki po-

Lwow, 3. lipca.
(—) Jak już zaznaczyliśmy we 

wczorajsze m sprawozdaniu postępo­
wanie dO'Wodowe w procesie kom un:- 
tsycznym zostało zamknięte. Wczoraj 
z rana  rozpoczął swe przemówienie 
prok. Gurtler i w wielogodzinnej mo­
wie poparł oskarżeń j  wykazując tak 
dowodami n7vskanvmi w śledztwie, 
jak i też zeznaniami świadków winę

KONSERWATYŚCI DARSA BALDWI­
NA ZAUFANIEM.

Londyn 2 lipca. (Tel. G P )  Dziś 
w hotelu Cccii odbyło się zebranie par 
tji konserw atyw nej, na którem wyna 
żono leaderowi partji Baldw-inowi peł­
ne zaufanie

Komiteś obchodu.
Di da 4. Lipca 1909 odbędą się uro­

czyste nabożeństwa w bazylikach ar- 
chikaueidralnych obrządku rzym . k a t  
1 orm iańsł iego o godiz.10 tej rano, w  
katedrze św Jerzego o godz. 8 30 rano 
w kościele ewangieldckim i prawosła­
wnym o godz. 10-tej rano i w synago­
dze postępowej o godz. 9-tej rano.

Radoć ii wdzięczność nasza niech 
znajd,z'e w tym dniu wielkiej roczni­
cy w yraz zewnętrzny i  niechaj całe 
miasto przybierze odświętny strój!

Obywatele! Już w w i#lję taj uro- 
czystoci t. j. we środę 3- lipca, przy­
strójcie Wasze damy flagami o nar- 
wach narodowych amerykańskich.

pękały, a piwo rozlało się po gościńcu. 
W łaściciel sam ochodu Leon L andau ude 
rzył o ścianę kabiny z tak ą  siłą, że roz­
trzaskał sobie głowę, szofer zaś Kula 
odniósł szeree poważniejszych tan.

oskarżonych. Przemówienie swe zakoń 
czył o godz. 9 wieczorem.

Przed zakończeniem w c zM o-jszej 
rozprawy zgłosił się osk. dr Herman 
i zapowiedział wygłoszenie w dniu 
dzisiejszym swego „ostatniego słowa." 
o wolności prasy robotniczei. Również 
wypowie swe „ostatnje słowo" osk. 
Kaufman. Potem rozpoczną się prze­
mówienia obrońcow.

NOWY POPIS LINDBERGHA.
Nowy Jork 2. Fpca (Tel. G. P.) Wo 

bec 10.000 widzów na lotnisku Lam ­
bert w pobliżu St. Louis uułk. Lind­
ner oh poraź pierwszy nonisvwal się 
lotom aa szybowcu bezsilnikowym.

SZKOŁA KAWALERJI W PIOTR­
KOWIE,

Warszawa, 2. lipca 
W min., spraw wojskowych rozpa­

trywana jest sprawa przeniealtnla ot rod 
ka kawaleryjskich szkół wojskowych  
z Grudziądzu, przyezem specjalnie jest 
brany cod uwagę Piotrków, który posia­
da jeden z najlepszych torów wyścigo­
wych w Polsce. Gorąco popiera ten pro­
jekt pułk, Rummel. Narazie przeniesio- 
noby z kilkunastu szkół, będących w 
Grudziądzu, tylko szkolę sportową, któ­
rej kierownikiem jest pułk. Rummel. 
Rząd udzieliłby specjalnych funduszów  
na nudowę pomieszczeń Jla szkoły.

 O------
W MOTORÓWCE PRZEPŁYNĄŁ MO- 

RZE PÓŁNOCNE.
Londyn, 2. lipca. (Tel. G. P.) Z Oslo 

donoszą, że pułkownikowi ane. Stewar­
towi udało się wraz z zoną przepłynąć 
w otwartej motorówce Morze Północne 
z Aberdeen do Stawrnger w  Norwegjl. 
Ponieważ w drugiej połowie drogi mo­
torówka musiała walczyć z przeciwnym  
wiatrem, zapasy benzvny wyczerpały się 
w odległości 100 mtr od wybrzeża, tak 
że Stewart musiał wskoczyć do wody 
i przyholować łódź do brzegu.

BA N K IER AMERYKAŃSKI FR Z L  - 
PA D Ł  B EZ YYIEŚG1.

L ondyn, 2. Lpcia. (T el. G P.-) D o­
no szą  z Nowego Jodan , że znamy b an  
kier a m e ry k a ń sk i W illia m  E llio t, 
zginął bez w ieści. Od środy  n iem a o 
mian żadnych  w iadom ości, O baw ia­
ją się, że go zam ordow ano , ailbo u -  
p row edzono.

 o - -  -

LOTNTCY „NUM ANrir W GI- 
BRALTAREE,

G tbialtar, 2 lipca. (Tel G. P.) S ta­
tek angielski Eagle, m ający na  ewym 
na swym pokładzie lotników hiszpań 
skieth z  Num ancji, przybył dziś o 8.45 
do Grbralta.ru.

ZJAZD W ŚWIĘTO sW . WACŁAWA.
Praga, 2. lipca. (Tel G P.) W  zw ią­

zku z uroczystościam i ku czci św. W a­
cław a przybył dziś do Pragi ks. kardy­
nał angielski Bourne. Ju tro  oczekiwane 
jest przybycie ks. Prymasa Hlonda, a r ­
cybiskupa Teodorowicza. oraz wyciecz­
ka polska z Poznania i Cieszyna.

 o-------
OSTATNI WYRAZ TECHNIKI POLI­

CYJNEJ.
Paryż, 2 lipca. (Tel. G. P.) Przy 

generalnej Dyrekcji policji w Paryżu 
utworzono specjalne oudziały policji 
radiotelegraficznej i powietrznej. Za­
daniem policji radiotelegraficznej bę­
dzie wyszukiwanie zakonisipirojwajiych 
radjostacyi, które mają na cela dzia­
łalność antypaństwową. Radjostacje 
policyjne będa również dostarczały za 
granicznym  organom policyjnym dro- 
gą radjowa fotografji jdejisków palców 
poszukiwanych przestępców.

(Mata pttiitii pan>«k>ej
Paryż, w lipru.

(ej W tych dniach odbyła się w Pa 
ryżu rewja policjantów, którzy służą 
jak tłumacze. Przed prefektem pary­
skiej policji, p. Chiappe, przeaelilewa 
ło 50P agentów, poczem nastąpiło roz 

j danie szarf z wyszczegóLnienueni; 
j nazw  języków, któremi policjanci wła, 

dają.
Policjant Gircy, zdobył swego ro­

dzaju rekord, włada bowiem 8 języka
mi. Gircy mówi równie dobrze po an­
gielsku, niemiecku, polsku czesku, ro 
syjsku, serbsku, słowacku d bułgarsku, 
jak po francusku.

g~ -o

Ratyfikacja z zastrzeżenia, d .
Paryż, 2 Lipca (Tel. G. P ) Na po­

siedzeniu komisji spraw zagr. om a­
wiano układy dotyczące długów, przy 
czem -poddano pod głosowanie trzy 

| wnioski. Wniosek o zwykłą ratyfika- 
i cję nie uzyskał żadnego głosu, wnio-

szachowi persk.
stojników . Zam ierzano obalić rząd sza­
cha. opierając się n a  ruchu  pow stań­
czym plem ion w P ersji Południow ej, w 
prow incji Szyrazy. O środkiem  spisku by­
ła prow incja Farsistan . Spiskowców are 
sztowano, ale położenie w Teheranie jest 
bardzo naprężone

S p i M  przsciw
Ryga, 2. lipca. (Tel. G, P.) W  Mo­

skwie otrzym ano w iadom ość z T eheranu 
o w ykryciu spisku przeciwko panujące­
mu obecnie w Persji szachowi Resa Cha­
nowi. Do spisku zam ieszany jest m ini­
ster skarbu Firuz i naczelnik żandarme- 
rji Teheranu, oprócz wielu innych do-

Wmi simg r@Eiaii£i£d piw?
LEGŁ Z ROZTRZASKANĄ GŁO WĄ WŁAŚCICIEL SAMOCHODU.

Pnemówienie prokuratora
w oroceste komunistów.

DEIfi ZABIERA GŁOS OSK. KORMAN I KAUFMAN ORAZ OBRONA

1i

sek o odrzucenie ratyfikacji uzyskał 
3 głosów przeciw 16, wreszcie wnio­
sek o ratyt'kaoję z zastrzeżeniami zo- 
< tal przyjęty 15 głosami, przy 8 wstrzy 
orających się.
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środki lecznicze Na^czowy
TRZY GRUPY ŚRODKÓW LECZNICZ YCI — ZN \CZENIE KAŻDEJ Z OWY OH GRUP POD WZGLĘDEM WAR- 
TOŚGI LECZNICZYCH. — DALSZE INFORMACJE DLA UCZESTNIKÓW NASZEGO KONKURSU WAKACYJ-

L w ów , 3 lipca.
Uzupełniając podane już krótko in ­

formacje o środkach leczniczych Na­
łęczowa, kreślimy poniżej ich obszer­
niejszy obraz, pragnąc uzmysłowić na 
szym Czytelnikom owe ogromne ko­
rzyści, które będą mieli, gdy los się do 
» ;cb uśmiechnie i  ofiaruje im w  tej 
milejscowuści bezpłatny pobył waka­
cyjny.

Zakład leczniczy w Nałęczowie 
rozporządza, całym  szeregiem środ­
ków leczniczych, które można podzie­
lić na trzy grapy. U o pierwszej należą 

źródła że.dziste, 
dające wodę leczniczą źela~istą radio- 
atkywią do picia i kąpiele 'azdste 
raoio-aktywne; do tej grupy zaliczyć 
należy też brr o winę, zawierającą ekła

NEGO. — WYTNIJ i l- ty  KUPON! 
dniki żeluaiste. Odrębną grupę sta­
nowi

hydropatja,
znajdująca się w zakładzie nałę­
czowskim bardzo szerokie zastosowa­
nie dzięki urozmaiconym procedurom. 
Wreszcie do trzeciej grupy zaliczyć na 
Uży wszedł iego rodzaju sztuczne ką­
piele, a więc solankowe, igli wiewa, 
kwaso-T ęg’cwe itd i.raz łerapję fizy­
kalną - kąpielami świettnemi, cztero- 
komoio wemi, ogoinemi eiekiryozneani, 
franklinizacią, faraayzacją, masażem  
wibracyjnym, laimpą Bacha i t. d;

Naszkicujemy w  krótkim zarysie 
po koleji znaczenie każdej z wymie­
nionych grup pod względem wartości 
leczniczych.

Źródła zelaziste.
Zaczniemy od źródła szczawy źela- 

zistej, radioaktywnej, zawierającej w
1. litrze wody tlenków żelaza 0,0S14 i 
wolnego awutleniuu węt la 0,1950 po- 
zatem węglan wapnia, węglan manna 
i węglan odu. Źródła te zawdzięcza ­
ją swój rozgłos zaw artym  w nich 
związkom żelaza. Jeszcze nie jest do­
statecznie wyjaśnione, w jaki sposób 
działa na organizm żelazo wchłonięte 
do przewodu pokarmowego. Wiado- 
mem jest, że -
żelazo wiąże się w żołądku z białkiem
a w tern Dołączaniu wywiera działa­
nie pobudzające czynności żołądka i 
kiszek.

Badania na zwierzętach w ykaza­
ły, że żelazo powstałe w drogach po­
karm owych jego związki resorbują się 
że znów w wątrobie można częściowo 
je wykryć, a częściowo nagromadza 
się w szpiku kostnym. Swój wpływ 
krwiotwórczy wywiera żelazo na cia­
ło ludzkie jako główna składowa część 
krwinek czerwonych i spełnia ono rolę 
jako ciało, pobudzające do czynności 
iuzów kę żołądka, kiszek oraz szpik 
kostny, pozatem gra ono pośrednią ro­
lę w dostarczaniu tlenu tkankom. Wo 
bec tego wody żelaziiste nowinno być 
zalecane przedewszystkiem w tych 
procesach chorobowych, gdzie
element żelazisty we krwi jest upośle­

dzony.
Otóż mało jest takich chorób, któreby 
nie mogły w pewnym okresie swego 
rozwoju wymagać stosowania tych

wód. Specjalnie wody te są polecenia 
godne w błędnicy, stanie osłabienia 
po dłużej trwającej gorączkach, dys- 
pepsji aj tonicznej, białkomoczu, ca­

rów ce stanacl zapalaycn macicy w

okrroie pudchrunicznym, zaburzeniach 
w miesiączkowaniu i t. d.

Radjocizynność źródła żełazistego 
w Nałęczowie wy nosi od 0,5—0,65 je­
dnostek M ache‘a lub jednostek Volt 
na litr i godzinę. Em anancja tylko wr 
bardzo niewnUkie.j .ilości w chłaniana 
byw a przez skórę poaczas Kąpieli; 
•większość emanacji dostaje się do u- 
strojn przez oddechami. Działanie fi­
zjologiczne am anacji radowej po1 ega 
przedewszystkiem 

na wpływie na przemianę nraterji. 
Pod wrpły srom em anacji w zmaga się 
wydalanie kwasu meczowego z ustroju 
i równolegle z tem po krótkotrwałem 
powiększeniu ilości kw asu moczowego 
we krwii następuje zmniejszeni10 jego 
ilości. Ponadto stwierdzono, że ema- 
nacja obniża ciśnienie krwi. Na system 
nerwowy małe i średnie dawki dzia­
łają uspokajająco, duże — pobudzają­
co. W skazane do leczenia em anacją 
radu są podchiuniczne i chroniczne 
procery reumatyczne w  stawach, dna, 
arhtu de formans. mynlgja, nenralgje, 
arterjo-skleroza, otyłość, cukrówua.

Borowina nałęczowska.
Borowina jest to pokład ziemi, za- 

W iCrający szczątki organizmów roślin 
nycli, ulegających rozkładowi pod 
wpływom wilgoci czy braku dostępu 
po wiatr za S Sęw iifa nałęczowska za­
wiera szereg p ie r w i. s:k ćw  p ierw szo­
rzędnej w artości. Działanie m echa­
niczne wskutek dużego ciśnienia
warstw borowiny polega n.a wzajem-

nerr tarcia pow:erzchni ciała i pap­
ki borowinowej, czem tłum aczy się 
działanie resorbcyjne w leczeniu chro­
nicznych wysięków. Działanie che­
miczne kąpieli borowinowych sprowa­
dza -się do podrażnienia skóry znajdu­
jącym eię w dużej ilości w borowinie 
kwasem humusowym. Następującym 
choroby leczą się kąpielami borewi-

EtiLngera „RH1NOSAN"
(M. S. W. Nr. rej. e24) 

usuwa pew nie 1 szybko
K A T A R  N O S A

oraz n rniprnfl w ydzielinę śluzu, spra­
wiając ulgę w  oddychaniu.

W ytwómia:
flpteha Uli*, m. Etun.nera uie L(bo’qI3.

Do nabycia uie uiszysMlcn apisKacii.

nowymi: zołzy, krzywica, chroniczne 
katary dróg żółciowych, gościec sta­
wowy i mięśniowy, chroniczne wy­
sięki stawowe, wysięki w  małej mie­
dnicy, anomaljs menstruacyjne, bez­
płodność, chroniczny katar żołądka i 
kiszek, ' choroby systemu nerwowego 
czynnościowe, ischias, migrena, cnra- 
niozne choroby skóry i t. d.

Nie będziemy tu opisywali szcze­
gółowo istniejących w Nałęczowie u- 
rządzeń do stosowanych t. zw. zab ie­
gów Jiydrcterapentycznyoh, a  więc 
oblew ania, połkąpieli, n au ad ów ek , 
pryszn iców  i t. d. Wspomnimy tylko 
że sala natryskowa w gmachu łazie­
nek żelazistych p o sad a  .m. i. prysznic  
zm ien n y , z zim ną i gorącą wodą pod 
ciśn ien iem  2 i  poi atmosfer, Zabieg ten 
stosowano szeroko w Nałęczcwie w  
przypadkach n eu .asten ji depresyjnej 
z bardzo dobrym skutkiem.

Na wielką skalę stosowane są w 
Nałęczowie wszelkiego rodza ju kąpie­
le sztuczne, a  więc solankow e, igliw jo- 
w e, kw aso-w ęgłow e i t. d. Kąpiele aro­
matyczne stosowane są w Nałęczowie 
głównie iz igliwja. Mają ona znaczenie 
usipi kajające ua organizm , wobec cze­
go zalecane są często w  chorobach  
n erw ow ycn . Ponadto — już zaznaczy­
liśm y wyżej — upraw ia  s,ę  w  N a łę ­
czow ie terapię fizyk a ln ą  z  kąp ielam i 

świetlnem u, czteiok ou io i iw em , elek- 
trycznem i, ogólnemu i  t. d.

Osobliwe wî je konając sgo.
ROZMOWA Z DUCHEM ZMARŁEGO BRATA. — W SPOM NIENIA

W iedeń, w  lipcu.
( = )  N iedaw no po dłuższej cho­

robie  zm arł w  W ied n iu  m a jo r W al­
ter Busson, b ra t rów nież zm arłego 
w iedeńskiego literata Paw ła Bus- 
sona. P aw eł Busson, k tó ry  o k ilk a  
la l w yprzedził śm ierc ią  swego b r a ­
ta  by ł gorącym  zw olennikiem  św ia ­
topoglądu m istyczno — filozoficz­
nego i g łosił z ogrom nem  przeko­
nan iem

wiarę w  wędrówkę dusz.
B ył on p rześw iadczony, że dusza 
lud zk a  w ęd ru je  z c ia ła  do ciała , aż

Koniec k ije r y  Szalapina.
KRÓL BASOW“ PORZU 

Lwów, w lipcu.
(+1 Niedawno słynny „król basów “ 

Fedor Szalapin dał w W arszaw ie jeden 
koncert, k tó ry  aranżerom  i „m aestrow i“ 
przyniósł ogrom ny dochód, gdyż ho- 
rendalnie  drogie m iejsca publiczność 
w prost rozchw ytała — ale przyniósł m e­
lom anom  gorzkie rozczarow anie i zo­
stał przez krytykę nazw any skandalem  
artystycznym.

Pow tórzył się nie po raz pierwszy 
objaw , że siynna gwiazda sceny zaw a­
dza o nasz k ra j dopiero — w stadjum  
apadku . Jlffit to znana m etoda głośnych 
artystów , że kiedy sta ja  się niemożliwi 
w wybitnych centrach artystycznych,

CA SCENĘ I ŚPIEW .
wówczas łaskaw ie zaszczycają swą oso­
bą „prowincję1*, dotychczas omijaną. 
T ak było np. u nas z Mierzwińskim, 
słynnym  „królem  tenorów ". Zaledwie 
zyskał rozgłos, zn iknął z Polski, by 
wrócić do niej po przedw czesnej stracie 
głosu. Jego ówczesne koncerty  były 
skandalem artystycznym.

Że w arszaw ski występ Szalapina nie 
przypadł w okresie chw ilow ej niedyspo­
zycji, lecz był p róbą złapania grosza, 
gdzie się jeszcze da, św iadczy zam iesz­

c z o n y  w „Daily E xpress‘‘ w ywiad, w Któ 
rym  słynny h rty s ta  ośw iadcza, że w ro ­
ku bieżącym zupełnie przestaje śpiewać 
i porzuca operę.

w reszcie osiągnie  idealną czystość 
'i  rozpłynie się w w iekuistej św ia ­
tłości. Busson w ypow ieclz:al te  p o ­
g lądy  w znanej pow ieść1 „Powtórne 
narodziny M elchjora Dronte*.

M jr. W alter Busson, który sta ł 
zupełn ie  zdała  od m istycznych  w ie ­
rzeń b ra ta , a n aw e t odnosił się do 
n ich  bardzo  sceptycznie, zm arł n ie ­
daw no  w  obecności sw oich najbliż­
szych krew nych, kturzy otaczał, je ­
go łoże. Popad ł on  w  agonję, lecz 
tuż przed  śm ierc ią  

odzyskał zupełną przytomność. 
N agle zaczął on rozm aw iać  w  czu-

Z UBIEGŁYCH ŻYWOTÓW  
ły  sposób ze swoim  zmarłym bra­
tem Paw iem . A gdy m u zw rócono 
uwagę, że P aw ła  n iem a w  pokoju , 
bo u m a rł odpow iedział z iro n ją : 
„W y z w aszem i ptasiem i m ózgam i 
nie uw ierzycie w  to, że on tutaj 
jest, lecz ja  go w idzę i mogę z nim  
mówić..." N astępn ie  zaczął m a jo r 
opow iadać o sw ojej przeszłości w 
poprzedn ich  żyw otach . Olo b y ł on 

markizem  francuskim  
i zg inął n a  szafocie. D alszy tok o- 
p o w iad an ia  przerw ało  ostatnie 
śm iertelne w estchnienie.

Zwłoki pary artystów na dachu
ZNALEZIONO PO 

N. Jork, w lipcu.
(+ ) Na tarasie dachu jednego z d ra ­

paczy chm ur w N. Jo rku  znaleziono 
zwłoki w ybitnej ak to rk i film owej Mar- 
garel Lawrence i znanego ak to ra  Benni- 
sona. Oboje zginęli od ku l rew olw ero­
wych.

Śledztwo ustaliło, że p a ra  ta, k tó ra  
„m iała się ku sobie“, poniosła śm ierć po 
sutej libacji. Zwłoki ich o taczała cała 
b a te rja  w ypróżnionych flaszek. Znale 
ziono |̂Jeż kartkę  z napisem : „Zachód
słońca ma serce. Szukajcie nas iam“.

W edle zeznań otoczenia, Bennison 
cierpiał na ataki mclancholjj. k tó re  no-

ORGJI PIJACKIEJ
jaw iały się u  niego, ilekroć zajrzał za 
nad to  do kieliszka. W ystępow ał on w 
rolach „cowboyów" będąc doskonałyr 
jeźdźcem. Liczył lat 50 jego przy jació ł­
ka, k tó rą  zastrzelił, lat 40.

Specjalista chorób skórn, I wener oraz 
kosmetyki

Dr. S C H W A R Z
I.wow, Słowackiego 4, naprzeciw gl. po­

czty Tei. 16-31 
Usuwanie plam , brodaw ek, znam ion, wło 
sów. Leczenie żylaków. D iaterm ja. Lam 

py kwarcowe.
P O W R Ó C I Ł

)
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SENSACYJNA AFERA TRUCIC1ELSK A. MATKA PRZYJMUJE WINĘ NA SIEBIE, ABY URATOWAĆ CÓRKĘ. 
(D o ryciny na str. I).

Białogiód, w1 lipcu.
Źl-e się działo w chacie Miikołaja 

Mami.ro.wa. Nieszczęsny od kilku la t 
był ■właściwie inwalidą, niezdolnym  
do praicy i w ałęsał się tylko z kąta  w 
ką-t, nicinawidizojny przez żenię, dBieici 
i  teściową. A żona jego, 30-letnia 
Marj.a, piękna była jeszcze i ponętna 
i wcale nic m iała  zam iaru  zrzec się 

praw do życia i miłości. 
Niegdyś kochała 'bardzo Mikołaja, 9t.ar 
szego od niej o la t szaść, który zinany 
był z siły i urody i zdobywał skttor- 
meim wszystkie darca niewieście. Ale 
tera-z, gdy straszliw a niemoc uczyni­
ła  iMikolaja żyw ym  trupem, M arja z 
ową bezwzględnością, właściwą, wie­
śniakom,

znienawidziła męża.
Stąd jiuż jeden był tylko krok d-oi zbro­
dniczej myśli i  jej wykonania. M arja 
pokochała innego, młodego w ieśnia­
ka i  postanowiła wyjść za niegoi za 
mąż. Męża zaś, (który był przeszkodą 
dla tego związku, otruła* Zbrodnia je­
dnak  w yszła n a  jaw. Nagła śmierć 
Mikołaja zw róciła uwagę sąsiadów, 
którzy wiedząc o niesnaskach rodzin­
nych, uwiadomili policję. Zarządziła 
ona ekshumację zwłok i

stjwderdziła zbrodnię. 
WówTcza9 sędziwa m atka M-arji, liczą­
c a  87 lat, oświadczyła, ż-e ona cti-uła 
zięcia, nie mogąc ipatrzeć na  jego dal­
sze cierpienia. Aresztowano- ją.

Gdy jednak m iała się odbyć prze­
ciwko niej rozpraw a, córka, tknięta 
w yrzutam i sum ienia, a. m ająca w ystą 
pić tylko w  charakterze świadka, przy

znała sJię do wszystkiego. W sali są ­
dowe doszło m iędzy -m-atką a  córką 
do

dramatycznego konfliktu,
o-bie bowiem sta ra ły  się wzajemnie 
uniew innić, a  winę -ściągnąć na  siebie.

Ma-tka u trzym yw ała, że córka jest n ie­
winna, a córka to -salmo twierdziła o 
matce. Ostatecznie jednak ustalono, 
że staruszka jest niew inna, a winowaj 
czynią jest M arja, którą skazano na 
dwanaście lat ciężkiego więzienia!.

U p a ln e  S a lo ...  «
O r a n ż a d a  — D e l ic j a  O w o c o w a

KANI OROW1CZA
gasi p rag n ien ie—sm akuje przepysznie.

Rycina na.sza przedstaw ia matkę 
j córkę w chwili, gdy w kraczają na 
s-alę sądową

C IE K A W E  D Z IE Ł O  SPIR Y T Y ST Y C Z N E .

W iedeń , w  hpcu.
( = )  Z nany  p isa rz  i sp iry ty s ta  

angielsk i Conan D oyle ogłosił n ie ­
daw no  ciekaw e dzieło sp iry ty s ty ­
czne, zaw iera jące  szereg ciekaw ych 
fo tografij. Je d n a  z n ich  p rzed s ta ­
w ia  ja k ą ś  n iezw y k łą  eteryczną po-

„NA D PRZY RO D ZO N A " FO TO G R A FJA  
TA JEM N IC A , 

stać  kobiecą, o cudow nych  ry sach  
tw arzy  i dziw acznym  ja k im ś  u b io ­
rze , (którą Doyil-e określił 

jak o  w różkę.
Geneza te j fo lo g rafji je s t n ie ­

zm iern ie  c iekaw a. Oto Doyle je s t 
częstym  gościem  dom u swego przy

n  i

Śmierć faManta maszyn do szycia
ZNANY M. SINGER ZDOBYŁ OLBRZYMI MAJĄTEK I TYTUŁ SZLACHECKI.

Londyn, w lipcu_
W Londynie um arł sir Mortiiner Sin­

ger, któ ry  był synem wynalazcy na jp o ­
pularniejszego typu  m aszyny do szycia 
(pierwszym w ynalazcą takiej m aszyny 
był, jak  w iadomo, Hove).

M aszyna Singera m iała i ina ciągle 
jeszcze, w całym świecie tak  ogrom ny 
zbyt i popularność, że to  uczyniło z jej 
k onstruk to ra  jednego z najbogatszych 
ludzi na świccie.

Syn jego, w łaśnie obecnie zm arły 
M ortim er Singer, rzucił się do lotnictwa

Zginęły akta procesy o mlljony
B ukareszt, w  łipcu.

(m ) W  ru m u ń sk ich  sfe rach  są ­
dow ych budzi sensację  fa k t n a s tę ­
pu jący : W  K iszyniew ie m ia ł się
odbyć w ysoce in te resu jący  proces 
cyw ilny , w ytoczony przeciw  s k a r ­
bow i przez spadkobierców  ro s y j­
skiego księcia Zaborkina o zw rot 
n iep raw n ie  w yw łaszczonych  te re - 

m a a a n R n i
EEJLETON „GAZ. POR." z 4. VII. 1929, 

R. HOLZ

A kcent paryski.
N ikt nie zaprzeczy, źe Stefa m iata to, 

co nazyw a się zdecydow anem  powodze­
niem . Żaden m ężczyzna n ie przeszedł o- 
bok niej obojętnie, a wielu oglądało się 
i wzdychało zcieha..

Czy była p iękna? Z pewnością nie. 
Ale z oczu tryskało  jej tyle miłej filu te r­
nej wesołości, u sta  uk ładały  się w taki 
uśm iech, że trudno  było spojrzeć na nią 
bez niekłam anego podziwu. A że przytem  
m usiało się zwrócić uwagę n a  wspaniałą 
harm onję je j figury i prześlicznie zary ­
sowane nogi — przeto nic dziwnego, że 
mężczyźni garnęli się do n iej ze wszyst­
kich stron

Stefa przyjm ow ała umizgi ich dość 
obojętnie. Lubiła, kiedy wlókł się za nią 
ten cały ogon adoratorów , kiedy w al­
czyli z sobą o nią beznadziejnie, a  po­
zornie prześcigali się w w zajem nem  wy­
św iadczaniu sobie tow arzyskich grzecz­
ności. Lubiła, kiedy poświęcali dla niej 
wielo czasu, odryw ając się od swych 
norm alnych zajęć, albo spędzając bez­
senne noce w dancingach,

Pozatem  nie daw ała im nic, nawet 
nadziei. Chciała copraw da zasadniczo 
wyjść zam ąż, ałe zam iar ten błądził w 
;ak ijś  nieokreślonej przyszłości i zdało

nów  k ąp ie lisk a  nadm orsk iego  B u- 
dachi. S karżący  obliczał sw e p re ­
tensje  n a  125 m iljonów  lei.

Z aledw ie proces rozpoczął się, 
Sąd ze zdum ien iem  stw ierdz ił, że 
zginęły n a jw ażn ie jsze  ak ta , bez 
k tó ry ch  rozp raw y  prow adzić  n ie ­
podobna. R ozpraw ę m usiano  odro­
czyć i w szcząć dochodzenia.

się nie graniczył naw et z dniem  dzisiej­
szym Nawet odw rotnie, ludzie,, k tórzy  
zbytnio przejm ow ali się, szybko nudzili 
ją . Nie znosiła zakochanych spojrzeń i 
sentym entów.

Kim byli je j tow arzysze? Fredzio — 
dość wzięty, utalentow any adw okat, An­
toś — inżynier, K ronholm  (niewiadomo, 
czemu n ik t nie używał nigdy jego im ie­
nia) — syn przem ysłowca, zajm ujący się 
najintensyw niej w ydaw aniem  ojcowskich 
pieniędzy. O statnio do grupy najb liż­
szych adoratorów  Stefy przyłączył się 
K urt Miller. A rchitekt, m ilczący wiecz­
nie, niepozorny, zam knięty w sobie 
Zdawaio się, że najm nie j interesow ać go 
będzie ta  lekka, nieco trzpiotow ata 
dziewczyna, że nie poświęci je j ani 
k rzty  uwagi. Tymczasem odw rotnie — 
tow arzyszył je j wszędzie aż do znudze­
nia. Godzinami po trafił nie odzywać się 
ani słowem. P ił w stoickim  spokoju u lu ­
biony swój koniak  wśród szału dancin­
gowych nocy. Ani nie tańczył, ani nie 
praw ił jej kom plem entów , ani nie grze­
szył zbytnią elegancją pod jej adresem  
Nie w iedziała wreszcie dopraw dy, gdzie 
i przy jak iej okazj.i zgubić gdzieś tego 
niezdarnego adoratora . Ale K urt trzym a! 
się mocno i nie dał się odstraszyć. Nie 
rozum iał cierpkich uwag, k tórych mu 
nie szczędziła, nie w idział spojrtfleń, któ- 
rem i porozum iew ała się z innym i swymi 
tow arzyszam i zabaw , k iedy Kurt zbliżał 
się, nieproszony przez nikogo..

— Panie Miller, pan umie zapewne 
po francusku? — rzek ła  Stefa pewnego

i okazał się ae ronau tą  w ielkiej odwagi. 
Był siódm ym  z rzędu Anglikiem, k tóry  
otrzym ał dyplom  p ilo ta samolotowego.

W skutek poważnego w ypadku pod­
czas swoich podróży j popisów  aeropla- 
nowych, M ortim er Singer znalazł się w 
klinice w Kairze.

Tam , na  ziemi egipskiej, opiekow ała 
się nim  pielęgniarka w ielkiej piękności, 
F rancuzka, panna Pilavoine.

M ortiner Singer zakochał i ożenił się, 
ale był jedynym  chyba ze swej rodziny 
który popełnił „mezaljans". Jego bo­
wiem dwie siostry wyszły za francuskich  
książąt i jedna nosi nazw isko księżnej 
Decazes, a druga księżnej Polignac.

M ortim er Singer w roku 1900 przy ­
jął obyw atelstw o angielskie, w dw adzie­
ścia lat polem  otrzym ał tytuł szlachecki 
i brał żywy udział w angielskiem  życiu 
arystokratyczncm .

Posiadał w spaniały yacht i św ietną 
stajnię wyścigową, przez k tóre  odgryw ał 
w.ielką rolę w  tow arzystw ie londyń- 
skiem, zawsze skłonny do szukania przy 
gód i nadzwyczajności.

 o . <

wieczora, kiedy w ybierali się do „Im ­
peria lu" na wesołą b irbantkę.

— Niebnrdzo dobrze — zaczerw ienił 
się K urt — ale o co chodzi?

— To szkoda I
— W yobraźcie sobie moi m ili, że od 

k ilku  dni prow adzę flirt poza waszem 
gronem  .,

— Nie może być — krzyknęli wszy­
scy chórem , a było ich czterech — przy­
sięgałaś przecież, że nas nie zdradzisz I

— Jeszcze nie zdradziłam  was, cho­
ciaż mam po tem u w ielką ochotę. I jeśli 
was zdradzę, to uprzedzam , że poważnie 
i z... francuzem

W ięcej nie chciała powiedzieć. O co 
chodziło?

O rom ans istotnie dość niezwykły 
Któregoś w ieczora zadzw onił telefon. 
Kto mówi? Nie chciał powiedzieć. Mó­
wił po francusku tym  akceptem  rodow i­
tego paryżanina, k tó ry  tak  trudno  nabyć 
obcemu. Któż może się oprzeć takiem u 
francuskiem u akcentow i? Stefa mimo 
ociągania się, nie odłożyła słuchawki, 
jak to rob iła  zwykle w takich  w ypad­
kach.

Mówi* niesłychanie ciekawe rzeczy, 
był s-okroi: milszy i ciekawszy, niż wszy­
scy jei znajem i W  um iejętny sposób 
podtrzym yw ał najtrudniejszą rozmowę, 
z niezrów naną lekkością przeskakiw ał z 
tem atu nft tem at, nie nużąc, ani nie n u ­
dząc. Z iekka, jak  gdyby półżartem  do­
tykał na jtrudniejszych  zagadnień i je ­
dnym  słowem naw racał do lekkiego flir­
tu . Z najdyw ał drogę w yjścia z na jd ra-

OSOBLIWA

jac ie la , zam ieszkałego w  L ondynie , 
m a jo ra  B urgham a. Pew nego dn ia  
dzieci m a jo ra : 11 -  le tn ia  K aro lina 
i 10 - le tn i E d w ard  opow iedzieli 
D oylem u, że

w nocy z jaw ia  im  się często 
w różka

i opow iada im  rozm aite  zabaw ne 
i m iłe  h is to rje . O czyw ista, iż sam  
m a jo r p rz y ją ł tę h is to rję  z w iel- 
Ikiem sceptycyzm em . N atom ias! Doy 
Ile bairdlzo za in te re so w ał się tern opo­
w iad an iem  i postanow ił w  zw iązku  
z tern poczynić eksperym en t. O fia ­
row ał dzieciom

apora t fo tograficzny
i poprosił, aby  sko rzy sta li z obec­
ności w różki i zrobili je j zdjęcie. 
N ależy dodać, że od t.ego czasu w ró ­
żka w ięcej się ju ż  n ie  ukazała .

T ru d n o  sobie w y jaśn ić  całą tę 
sp raw ę. N aw et zaw odow i fo to g ra ­
fow ie opow iadają , że w  zd jęciu  tern 
je s t coś n iezw ykłego i że nie m o ­
gło ono pow stać drogą n a tu ra ln ą . 
Z d rug ie j s tro n y  jed n ak  zdrow y 
rozsądek b u n tu je  się przeciw ko 
ow em u nadprzy rodzonem u  p o w sta ­
n iu  fo to g rafji oraz przeciw ko w ie­
rze w jak ie ś  w różki, k tó re  do tąd  
przecież uchodziły  ty lko  za

w ym ysł w yobraźn i poetyckiej. 
N ależy tedy przypuszczać, że w 
n ajb liższy m  czasie sp raw a  ta  zo­
s tan ie  w y ja śn io n a  w sposób, zado­
w a la jący  w y m ag an ia  logiki i ro ­
zum u.

żliwszych sytuacji i opow iadał o lak cie­
kawych rzeczach I Zuał przecież cały 
świat, znał masę ciekawych ludzi,, do­
znaw ał tak interesujących przygód i 
przeżyć. .

Jak  w ygląda? O tem  nigdy nie chciał 
mówić. Pow iedział, że jes t ładniejszy od 
d jabła i tyle.

Stefa um ierała w prost z ciekawości, 
starając się w swej m iernej francuszczy- 
źnie przekonać go do spotkania Nic nie-j 
pomagało. F rancuz byt uparty  — sam 
się do te j wady przyznaw ał chętnie i 
obiecywał, że nastąpi to dopiero po trzy ­
miesięcznej znajom ości „telefonicznej 
W reszcie ustąpił o tyle, że obiecał jej 
napisać list. K orespondencją będą mogli 
nadrobić b rak i w idzenia

I — co tu dużo mówić — Stefa byfa 
jak gdyby zakochana. Czekała calemi go­
dzinam i na odgłos dzw onka telefonicz­
nego. Gniewała się,, kiedy dzwonił ktoś 
inny, bo przecież zajm uje przew ód te le­
foniczny i stacja może powiedzieć jem u, 
że linja jest zajęta. Przygotow yw ała sobie 
w pam ięci wszystkie py tan ia  i odpow ie­
dzi, k tóre  da m u i postawi W łaśnie 
m iała odpisać na jego list.

— Z pana też m ożna mieć pożytek — 
mówiła kapryśnie do K urta — wiem. że 
pan um ie wszystko, czego nie potrzeba 
umieć, ale kiedy się pana o coś prosi.. 
Zam iast całej filozofji, trzeba się było 
nauczyć lepiej po francusku. Byłby m> 
pan teraz przetłum aczył kilka słów

K urt chylił głowę i czuł się winnym.
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KTO MOŻE WNOSIĆ OSKARŻENIE. — OSKARŻYCIEL POSIŁKOWY. — AKT OSKARŻENIA, WNOSZONY 
PRZEZ OSOBĘ PRYWATNĄ. -  POPARCIE IN IC JA T Y W ^ POSZKODOWAN EGC. — SKARGI PRYWATNE. —  

KTÓRE SPRAWY ŚCIGANE BĘDĄ Z URZĘDU, — CO MUSI ZAWIERAĆ AKT OSKARŻENIA.
Lwów, 3. lapaa. 

(e) W uzupełnieniu artykułu o no­
wym kodeksie karnym , obowiązują­
cym w Polsce od. 1. łipca, należy do 
dać, że rozpraw a główna przeciw os­
karżonem u może sdę odbywać tylko na 
podstawie aktu oskarżenia lub skarni 
prv^vatnei. Oskarżenie publiczne mo­
że być wniesione bądź przez nroKiura- 
tora, bądź przez policję, bądź wreszcie 
przez innych urzędników administra­
cji państwowej bądź wreszcie przez 
samego poszkodowanego, jako oskar­
życiela posiłkowego.

W sądzie grodzkim wnosi i  popiera 
oskarżenie publiczne z reguły policja 
państwowa, jak również wspomniani 
urzędnicy adm inistracji państwowej 
jak n. p. leśniczowie, celnicy, inspekto 
rowie pracy i t. d.; jednakże prokura­
tor w  każdej z tych spraw może wedle 
swego uznania wystąpić i oso micie 
popierać oskarżenia

Poszkodowany m a nadto możność 
w każdej chw ili samodzielnie wystą­
pić i popierać oskarżenie, bądź obok 
oskarżyciela publicznego bądź nieza­
leżnie odeń. Poszkodowany ma rów­
nież prawo prowadzić

”amodzieInr dochodzenia
przeciwko podejrzanemu i na podsta­
wie dochodzeń wnaeść dc Sądu grodz­
kiego własny akt oskarżenia, niezale­
żnie od tego cizy oskarżyciel publiczny 
akt taki wniesie lub nie. Zastępstwo a- 
dwokackie oskarżyciela posiłkowego w 
tych wypadkach nie jest konieczne.

W sądzie okręgowym wnosi i po­
piera oskarżenie prokurator. Poszkodo 
w any może również i w Sądzie Okrę­
gowym występować jako oskarżyciel 
posiłkowy, lecz tylko wtedy, gdy pro­
kurator umorzy wstępowanie karne,
a poszkodowany chcąc nadal ścigać 
podejrzanego, uzyska zezwolenie Są­
du Apelacyjnego na w i e ienie włas­
nego aktu oskarżenia.

Wniosek poszkodowanego o udzie­
lenie mu takiego zezwolenia przez Sąd 
Apel., musi być pod rygorem niew&ż-
n n m n m H
Swoim zwyczajem nie odpow iadał. Cze­
kał aż burza  m inie.

Stefa od biedy odpisała sama Godzi­
nam i siedziała nad  słownikiem  i g ram a­
tyką. Nigdy w życiu nie nauczyła się ty ­
le na jednem  posiedzeniu, co tego dnia. 
Stylizow ała list, gładziła jego form y, do­
bierała  słów. Następnego dnia nadszedł 
list drugi od nieznajom ego Mniej teraz 
telefonow ał, ale więcej za ta  pisał. Pisał 
przecudnie. Przew ażnie o miłości i szczę 
ściu., o n iej, o dalekim  św.iecie. Zaczęło 
się od akcentów  żartobliwych, a koń­
czyło n a  poważnem uczuciu

Stefa stopniowo p rzestała  byw ać w 
swem wesołem tow arzystw ie, które n u ­
żyło ją  i denerw owało. Nie baw iły ją 
tańce, ani p lo tk i. W olała siedzieć w 
swym buduarze ze słuchaw ką telefonicz­
ną  przy uchu i rozm aw iać ze swym n ie­
znanym  ukochanym  (byli już z sobą n a  
„ ty ‘j ,  albo po raz k tóryś z rzędu czytać 
jego listy, albo wreszcie ślęczeć nad  od­
powiedzią.

L isty i rozm owy były coraz gorętsze 
On ciągle jeszcze sta ra ł Sję odwlec m o­
m ent poznania i przekonyw ał ją , że po­
w inna częściej wychodzić ze swemi zna­
jom ym i, bawić się,, jak  daw niej (

Ż k im ? O na ich wszak nienaw idzi! 
Głupi i zarozum iały Fredek, opow ia­

dający stale o swych sukcesach adw o­
kackich (dlaczego adw okaci m ów ią za­
wsze o jednem  i tern samem i to przew a­
żnie kłam ią?)

Antoś, starający  się o rękę każdej po- 
sażnej panny?

nośni podpisany przez adwokata i  od­
powiednio uzasadniony; wniosek ten. 
m usi być nadto wniesiony do Sądu 
Apel. koniecznie w  ciąga 7 dni od dnia 
otrzymania przez poszkodowanego za­
wiadomienia prokuratora o umorzeniu 
sprawy, a, to pod rygorem odrzucenia 
wniosku. Na m c c i zezwolenia Sądu 
Apel. poszkodowany wnosi

samodzie'ny akt oskarżenia,
Śtoiy  jednak musi być podpisany 
przez adw okata i  przez tegoż na roz­
prawie' głównej popierany. Prokurator 
i w  tym  wypadku może również wy­
stąpić i obok oskarżonego posiłk. po­
pierać oskarżenie z  urzędu.

Z nowyższego w ynika, że nowy ko 
deks w  szerokim stopniu dopuszcza 

inicjatywę poszkodowanego 
dając mu możność samodzielnego, bo 
niezależnego od oskarżenia publicz­
nego, ściągania podejrzanego.

Skarga prywatna 
jeet dopuszczalna tylko w sprawach o 
zniewagę (§§ 185, 186, 187 i 189 k. k.) 
oraz w sprawie o uszkodzenie cudzej 
rzeczy (§ 303 k. k .). Skargę taką  wno­
si pokrzywdzony do Sądu grodzkiego 
sam lub przez adwokata i sam ją na­
stępnie na  rozprawie głównej popiera. 
Na żądanie pokrzywdzonego policja 
jest obowiązana spisać taką ckargę 
prywatna i skierować ja następnie do 
Sądu, który w) daje dalsze zarządze­

nia. W sprawie już wszczętej prokura­
tor, na  żądanie oskarżyciela prywat­
nego, może objąć oskarżenie z urzędu 
o ile tego wymaga interes publiczny.

Z powyższego wynika, że sprawy o 
uraz cielesny {§§ 223, 223a k. k.) Inb 
o groźbę karalną (§ 24 di k. k-1 lub o na 
ruszenie mira domowego (§ 123 k. k.) 
ścigane teraz będą zawsze z urzędu.

Akt oskertenia.

SKLEP  HRNIY
LA V 1LL  £ DE P Ą R 1 S
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ZAMKNIĘTY OD 1-3 GUDZ,

Akt oszarżenia musi zawierać: oz­
naczenie osoby oskarżonego, czas i 
miejsce popełnienie przestępstwa, ro­
dzaj bago przestępstwa, powołanie u- 
stawy karnej, wskazanie sądu, przed 
którym rozprawa ma się odbywać, 
nadto zaś ak ty  oskarżonego wnoszo­
ne do Sądu Okr. — uzasadnienie os­
karżenia.

Akt oskarżenia (wniesiony do Są­
du Okr.) musi być doręczony oskarżo­
nemu, który w ciągu 7 dni koniecznie 
może wnieść przeciwko tema aktowi 
sprzeciw. Sprzeciw musi być obowiąz 
kawo

podpisany przez adwokata
a może on zarzucać jedyniie:

1) brak znamion przestępstwa w 
czynie zarzuconym oskarżonemu, 2)

wiesienie aktu oskarżenia pT.zieiz nie­
uprawnionego oskarżyciela, 31 śmierć 
oskarżonego lub przedawnienie ściga­
nia karnego, wreszcie 4) niewłaści­
wość sąau. i mych zarzutó w sprzeciw 
podnosić nie może. Na skutek sprze­
ciwu Sąd Okręgowy bądź um arza po­
stępów tnie, bądź sprzeciw Odrzuca, 
porzem w yznacza term in

do rozprawy głównej 
S trany m ają prawo wnosić o wez­

wanie do rozprawy głównej innych o- 
sób lub o .sprowadzenie innych dowo­
dów, prócz wymienionych w dołączo­

nym do aktu oskarżenia wykazie do­
wodów. Gdy sąd wniosków tych nie 
uwzględni, strony moną drwody te 
sprowadzić na rozprawę do iądn na 
własny kwzt.

W spraw ach rozpatrywanych 
przez sądy grodzkie, aktu oskarżenia 
nie dcręcza się oskarżonemu ani też 
przeciwko aktowi temu nie można 
wnosić sprzeciwu. Okoliczności, które 
by uzasadniać mogły wniesienia w  ta ­
kich wypadkac sprzeciwu, bada Sąd 
grodzki z urzędu d sam bądź umarza 
postępowanie, bądź wyznacza termin 
do rozprawy głównej. Natomiast może 
w Sądach grodzkich wnosić każua stro 
na o doi nazczeme dalszych dowodów, 
poza wym ienioneoi w akcie oskarże­
nia, o ozem powyżej była mowa.

Rozprawa głów ta.
Rozprawa główna odbywa się nao- 

gół analogicznie do dotychczas w  tej 
mierze obowiązujących przepisów. Ze-

|  K io p e r n i k — M a ry s . c u  D/.IS R EM JrRA !!! M onum entalny twór genialnego 
m istrza  reżyse ów  F. W. M urnaua F a s w n u ą s y  d ram at walk n m iętności 
ludzkich  p. t  P o r t i e r  ii  tt.lu  -)At<ant>c *. W głów nej roli najw .ększy 
po e n .a t e ' ranów  iw ia 'a :  EM;L JA H N IN G S . Obraz *  n  to najp iękn ie jsze , 
na jw spanialsze areydz;eło. — Początek o godzinie 3 3 ). — Na pierw szy 
program  c e iv  hi ełów o 50 "ro en t zniżone.

Kronholm  — obrzydliw y snob i n a ­
trę t?

W reszcie K urt — oschły, leniwy, n ie­
ruchliw y, trochę filozof, a  więcej przy- 
głupi?...

Nie, stanowczo m a tego dość! Kiedy 
zatelefonow ał do n iej dzisiaj, zażądała 
kategorycznie, aby się zobaczyli i  to n a ­
tychm iast. Jeśli tego nie uczyni, ju tro  
Stefa zm ienia num er telefonu i zażąda 
od stacji zakonspirow ania nowego n u ­
m eru.

— Chyba nie zrobisz tego?
— N ajpraw dziw iej w świecie. Chcę 

zobaczyć, wyjść z tobą wieczorem... 
Mam dość siedzenia w dom u albo cho­
dzenia z bałw anam i. Zresztą,, chcę już 
skończyć m askaradę Od trzech miesięcy 
nie m iałam  spokojnego dnia . Nawet cie­
kawość może się znudzić.

— A więc dziś koniecznie? No, jak 
chcesz.

— A jeślj się rozczarujesz?
— A przecież chcesz sam a. .
Umówili się, że spotkają się za  go­

dzinę w m ałej cukierence na  rogu. Ubie­
ra ła  fię z gorączkowym  pośpiechem. 
W szystko paliło ją  w dłoni. K ażda c h w - 
la zdaw ała się jej w iekiem  Ustawicznie 
patrzy ła  na zegarek, czy się nie spóźni

Nagle ktoś zapukał do pokoju . Służą­
ca przyszła zam eldow ać gościa — pan 
K urt Miller przyszedł.

Okrzyk kobiecej wściekłości w ydarł 
się je j z ust. Ten id jo ta  zawsze tam  i w 
takiej chwili, k iedy jest najm niej po­
trzebny i pożądany Czy służąca pow ie­

działa przynajm niej, .że pan i niem a? Na­
turaln ie, że nie pow iedziała. Ona nigdy 
nie rozum ie, co należy zrobić w najw aż­
niejszych w ypadkach.

Zresztą, cóż sobie Stefa z K urta ro b i’ 
Poprostu  ubierze się, a  później powie 
m u, że niem a czasu i musi natychm iast 
wyjść. Taki łam aga nie obrazi się. a je ­
śli się naw et obrazi — to trudno . . Ona 
płakać nie będzie...

K urt nip obraził się. Zrobił tylko 
sm utną m inę i po raz pierwszy od za­
w arcia ich znajom ości pow iedział płacz 
liwym głosem:

— Dla mnie pani nigdy nie m a czasu. 
Trudno... T rzeba się z tem  pogodzić od 
dziś na  zawsze.

I poszedł. Przez chwilę żal je j się 
zrobiło, ale ostatecznie... nie może prze­
cież żałować każdego odpalonego ko n ­
kuren ta .

Zeszła szybko ze schodów i wskoczyła 
w auto Pom knęła po ulicach. Oto upra 
gniony róg. C ukierenka, w k tó re j odby­
w ają się zwykle najdyskretn iejsze spo t­
kan ia . O tej wczesnej popołudniowej 
godzinie nikogo jeszcze niema. Zapewne 
on siedzi w ostatnim  pokoju . Jak  go po­
zna... On ją  też pozna. Przecież mówił, 
że w idział ją  k itka razy...

Stefa z bijącem  sercem weszła do cu ­
kiern i. Siedział tuż przy wejściu Kurt 
Miller. W stat na je j w idok i przyw itał ją 
najczystszą francuszczyzną...

T łum . F  M,

znania oskarżonego, świadków i bie­
głych będą nrołekoJuwane. Sąd nie jest 
związany wnioskami iewolowem i 
stron i w  szerszej mierze moiże odczy­
tywać sądowe zeiz-nania oskarżonego 
i świadków, złożone w  loku dochodzeń 
lub śledztwa. Narada Jest tajna i odby 
wa się z osobna co do winy i kary, 
trzeczenie zaraida bezwzględnie więk­

szością głc.ów (n. p. 2:1 lub 4:3). 
Sentencja wyroku ogłoszona jest pu­
blicznie, 'przyczem przewodniczący 
przytacza ustnie najważniejsze powo­
dy wyroku. Uzasadnienie wyrozu na­
stępuje tylko we wypadku zapowiie- 
dzenia przez którąkolwiek ze stron od 
wołania (a^elacii).

NOWY 
TEATR ROZMATTOgCI 

we Lwowie 
rozpoczął występy dnia 29. czerwca br. 

w Kawiarni i Restauracji

SIELA N K A
na pi. Targów Wschodnich.

Zespół składający się z najlepszych sił 
artystów- widowiskowych pod kierow ni­
ctwem B. BRONIKOWSKIEGO. Ponadto 
Dancing zabawowy, przy dźwiękach 
znakom itej o rkiestry  ,,.Iazz-bandowej‘‘. 
Początek D ancingu o godz. 4-tej popo­
łudniu . Przedstaw ienie o godz 8-mej 

w ieczór. W stęp wolny. 5:181

D c n t y s S o

.'Ir. R E N N E R
powrócił

Kętrzyńskiego 21. — W yjeżdżających 
pacjentów i z prowincji załatw ia się 

do 8 dni.
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„Syrjusz” do nabycia!
JEDEN Z NAJW IĘKSZYCH DIAM ENTÓW  ŚW IATA. — MOŻNA GO KUPIĆ ZA 300 TYSIĘCY DO-

I LARÓW.
Londyn, w  lipcu.

(z=) W ie lka  lo n d y ń sk a  f irm a  ju ­
b ile rsk a  w y staw iła  obecnie n a  po ­
kaz  p ub liczny  jeden z najw spanial­
szych diam entów, k tó re  od w ielu  
la t  m ożna było  podziw iać w sto ­
licy  b ry ty jsk ie j. P rzed  oknem  w y - 
staw ow em  g rom adzą się codziennie 
se tk i c iekaw ych, aby  podziw iać cen­
n y  k am ień . D iam ent, k tó rem u  n a -  
raz ie  n ad an o  nazw ę „S y rju sza", 
aby  w ten  sposób określić  jego cu ­
dow ny blask , w aży  103 karatów1, 

n ie  w iele za tem  u s tęp u je  sław nym  
historycznym  diamentom. W iększy  
od  n iego  je s t tyOlko Gulinam, w a ż ą ­
cy 220 karatów, osnu ty  siecią ro ­
m an ty czn y ch  legend rosyjski d ia ­
m ent „Orłow“, w ażący  195 k a ra ­
tów , „Florentyńczyk“, n iegdyś w ła ­
sność cesarza au strjack ieg o  (139 k a  
ratów ), „Gwiazda Południa", k a ­
m ień  b razy lijsk i (125 karatów ), a 
w reszcie legendarny  d iam en t b ry ­
ty jsk i „Kohinor“ (106 karatów).

O w a firm a  lo n d y ń sk a  w ystaw a­
ła  d iam en t na  sprzedaż za cenę 300 
tysięcy doi. Je s t to d robnostka  za 
ta k i skarb , jeś li się zw aży, że inne 
w ym ien io n e  d iam en ty  przedsta­
w iają  w artość znacznie większą. 
N iska  stosunkow o cena tego k le j­
n o tu  pochodzi stąd , że obecnie po­
pyt na tak olbrzym ie kam ienie jest 
wprost m inim alny. D otychczas 
zgłosiła  się je d n a  reflektantka n a 
ten  d iam en t. Je s t n ią

Am erykanka Peggy Joice, 
b. a r ty s tk a  film ow a, k tó ra  je s t ju ż  
w łaśc ic ie lk ą  jednego olbrzym iego  
diam entu, ważącego niem al 100 ka­

— KAPRYS ARTYSTKI PEGGY JOICE.
ratów. P ięk n a  Peggy chc ia łaby  o- 
becnie uzupełn ić  sw oją  kolekcję 
d ru g im  w sp an ia ły m  k le jno tem . Co 
p ra w d a  zaproponowała ona narazie 
tylko połow ę żądanej sum y.

, P on iew aż każdy  o lb rzym i d ia ­

m en t m usi posiadać  sw o ją  ro m a n ­
tyczną h is to rję , a w ięc i o „ S y rju -  
szu“ należy  coś pow iedzieć. C enny 
ten  k am ień  m a  pochodzić z Ind y j 
i m ia (  zn a jd o w ać  się n iegdyś iw 
p o siad an iu

indyjskiego księcia.
K siążę ofiarow alf d iam en t pew ne­
m u żołnierzowi, k tó ry  m u  u ra to ­
w ał życie. Ż ołnierz, k tó ry  jeszcze 
przed w yb u ch em  w o jn y  św iatow ej 
opuścił In d je  i p rzen iósł się do P a ­
ryża, sprzedał tutaj swój skarb. Co 
się z n im  później działo n a raz ie  
n ie  w iadom o. Dość, że londyńsk i 
ju b ile r  k u p ił „S y rju sza"  od p ew ­
nego pośrednika...

Kłopoty sławnej artystki.
ZŁOŚLIWY JĘZYCZEK P. HUGETTY DUFLOS.

Paryż, iw lipcu.
(=9 Jedną iz najwybitniejszych 

francuskich aktorek jest pnil 
Hngette Duflos, gwiazda „Komedii 
Francuskiej" a równocześnie znakomi­
ta artystka filmowa. Jest to piękna 
wysoka blondyna, o wytwornej apa­
rycji i ujmującym uśmiechu. W tajem­
niczeni pomawiali ją jednak oddaiyna 

o wielką złośliwość 
i o języczek tak zjadliwy i ostry, że nie 
powstydziłaby się go nawet przekup­
ka paryska. Oczywista ci, którzy znali 
p. Duflos tylko ze sceny lub też z ży­
cia towarzyskiego, namiętnie prosto­
wali przeciwko takiem u sądowi, ubli­
żającemu kobiecie bardzo piękniej, inte 
ligentnej i  obdarzonej wybit/nemi zdol­
nościami aktorskiemu.

Niedawno jednak zaszły wypadki 
które stwierdziły, że jednak w owych 
pogłoskach było dużo prawdy. Miano­
wicie ryw alką sceniczną p. Duflos jest 
młodziutka, niedaw no izaangażw ana 
do „Komedji Francuskiej" a wybitnie 
uzdolniona

Armanda de Lys,

Samobójstwo tancerki
podczas gościnnych występów

B ukareszt, w  lipcu.
(m ) W  O rad ca  Miarę (N agy  

Y arasd in ) b aw iła  n a  gościnnych

w e w si. D opiero n a  trzeci dzień  za ­
a la rm o w an o  m iejscow ego lekarza  o 
sam obó jstw ie  m łodej p a ry . O ka-

w ystępach  p r im a b a lle rin a  z P rag i, j zało się, że oboje po łknęli znaczną
m łoda i u ro d z iw a  W ęg ierka  Lilly  
Szabo. W raz z n ią  b aw ił tam  p e ­
w ien  w y tw o rn y  m łodzieniec. O bo­
je  u d a li się onegdaj n a  w ycieczkę 
do w ioski S zekedyhid , gdzie w  go­
spodzie w y n a ję li pokój. Z am knęli 
sie w  n im  i o d tąd  n ie  w idziano  ich

ilość pasty lek  su b lim a tu . T a n c e r­
k a  p rzew ieziona do O radea  M are, 
zm arła wśród okropnych m ęczarni 
je j p rzy jac ie la  zdołano u ra tow ać . 
Pow ód podw ójnego sam obójstw a 
n a raz ie  n iew y jaśn io n y .

— ZAZDROSZCZĄC KOLEŻANCE 
O KRADZIEŻ.

która w  ostatnich czasach zdobyła so­
bie wielkie powadzenie i  przyćmiła 
niem bardzo starszą od siebie d dobrze 
już znaną publiczności paryskiej p.
Duflos. Otóż niedawno redakcja jedne 
go a pism paryskich otrzym ała list a- 
nonimowy, pomawiający p . de Lys o 

„sprzeniewierzenie" 
dokonanie w biurze, w  którem przed 
dwoma laty zajęta była jako sekretar­
ka, zanim  jeszcze weszła na deski sce 
nicizne. List zaw ierał szczegóły b ar­
dzo dokładne i  powoływał się n a  sąd 
dyrektora owego Mura, który zapyta­
ny przeiz redakcję potwierdził, że rze- 
czywicie p. de Lys przywłaszczyła so­
bie pewnego dnia... olbrzymi pakiet

SŁAWY, POSĄDZIŁA JĄ

cukrów, przeznaczony dla kogo inne­
go. Była to prawdopodobnie omyłka 
17-to letniej wówczas dziewczyny, do 

której naturalnie nie m ożna przywią^ 
zywać większej wagi.

Redakcja naturalnie nie m iała za­
m iaru robić z  tego użytku, lecz zain­
teresowała się

tajemniczym autorem tego listu. 
Niebawem stwierdziła, że jest nim 
właśnie p. Duiflos. Sprawy tej nie opu­
blikowano zrazu, lecz oczywista w  for 
mie plotki poczęła ona krążyć po P a ­
ryżu, aż wreszcie dostała się do uszu 
p. de Lys, która w drożyła przeciwko 
swej koleżance proces o oszczerstwo...

Rozkazanie sekt religijnych
w Rumunji.

B ukareszt, w  lipcu.
R ząd ru m u ń sk i w y d a ł w ładzom  

p ro w in c jo n a ln y m  polecenie ro zw ią ­
zan ia  w szelk ich  sek t re lig ijn y ch  
z w y ją tk ie m  bap ty stó w  i ad w en ty ­
stów . R ozw iązan iu  u legną sek ty : 
nazaren izyków , m illenu tów , z re fo r­
m ow anych  adw en tystów , innocen- 
tystów  i pen tykosta listów .

W spom niane  pow yżej dw ie sek ­
ty  m ogą dalej istn ieć , pod  w a ru n ­
kiem , że ich  k a p ła n i p o s ta ra ją  się 
o pozw olenie nauczania zasad swej 
w ia ry . N abożeństw a m uszą być 
zg łaszane w ładzom . Sektom  nie 
w olno czerpać funduszów  ze źródeł 
zag ran icznych .

Z  żgcia prowincji.

Kronika żółkiewska.
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew, w lipcu.
Egzamin końcowy pisem ny, zawodo­

wy i ustny w Szkole zawodowej dla dzie­
wcząt żyd. w Żółkwi odbył się onegdaj. 
Egzam in ten  w dziale b ieliżniarstw a i 
hafciarstw a zdały: A ltm anów na E , Alt-

R. Meller obawia się wody.
PROCES, KTÓREGO PARYŻ OCZEKUJE Z W IELKIE M ZAINTERESOW ANIEM .
Paryż, w  lipcu.

(= )  Sąd p a ry sk i będzie n ieb a ­
w em  zajm ow ać się procesem , któ­
rego tutejszy św iat teatralny ocze­
kuje z w ielk iem  zaciekaw ieniem . 
S ąd  m a  rozstrzygnąć, czy ak to rka , 
k tó ra  m a  id jo sy n k raz ję  p rzed  m o ­
rzem , zobow iązana jest uczynić za ­
dość żąd an iu  sw ego im p re sa r ja  i 
po jechać za O cean. B liższe szczegó­
ły  te j sp raw y  są następ u jące :

P rzed  dw om a la ty  s ław n a  h i ­
szpańska  śp iew aczka i tan ce rk a  
R aąue l M eller, zn an a  rów nież ze 
srebrnego  ek ran u , z aw arła  k o n tra k t 
z im p resa rjem  a rg en ty ń sk im  na 
w ielk ie  to u rn ee  w  A rgen tyn ie , m a ­
jące  trw ać  pół roku. Im p resa rjo  p o ­

czynił w szelkie p rzygo tow an ia  a 
zw łaszcza 

kazał sporządzić w spaniale de­
koracje,

m ające  stanow ić odpow iednie tło 
d la  znane j gw iazdy . Na k ró tko  je d ­
n ak  p rzed  rozpoczęciem  podróży 
zw róciła  sfę p ięk n a  R aąue l do im ­
p re sa rja  z p rośbą  o jednoroczną 
zw łokę, n a  k ló rą  im p resa rjo  w ie l­
kodusznie się zgodził. Po ro k u  je d ­
n ak  R aąuel M eller n a p isa ła  m u , że 
m usi zrezygnow ać z tego tournee, 

gdyż o b aw ia  się w ody.
B yła ona m ianow ic ie  ciężko chora, 
przeszła operację  i od tego czasu 
z szaloną trw ogą  m y śli o m orzu.

O czyw ista  w ściekłość iin p resa -

r j a  n ie  mialla giraniite. J a k  to? 2 la ta  
zw lekać, a w reszcie zdobyć się na 
tak  g łup ią  i p ry m ity w n ą  w ym ó w ­
kę? W p raw d z ie  R aąue l dołączyła 
ido lis tu  zaśw iad czen ia  lekarsk ie , 
lecz zo sta ły  ,one praw dopodobn ie  
w yd an e  n a  życzenie rozkap ryszo ­
nej a rty s tk i. W obec tego im p resa ­
rjo  odpow iedział a rty stce , że jeżeli 
n ie w yw iąże  się ze zobow iązania, 
będzie m u sia ła  

ponieść w szystk ie  sk u tk i t a ­
kiego ze rw an ia  k o n trak tu .

T en  proces w łaśn ie  rozpocznie 
się n iebaw em , a gdyby M eller go 
p rzegra ła , będzie m u sia ła  zap łacić  
bardzo w ysoką sum ę jak o  odszko­
dow anie.

schiillerów na C., L isplerów na C„ Stor- 
chów na B i Zeim erów na H erm ina. W 
dziele kraw ieckim : B araszów na M.,
F ranklów na L„ G rauerów na R., Katzów- 
na B., L anferów na C i L ehrerów na B.

Egzamin tzw. czeladniczy d la  absol­
w entek w spom n^nej szkoły zawodowej, 
odbył się d n ia  25. bm przed K om isją dla 
egzam inów czeladniczych, pod przew od­
nictwem  znanej działaczki i p ionierki na 
polu w yksztalcena zawód dziew cząt, p. 
Dr Cecylji K lafterow ej — w Szkole za­
wodowej żeńskiej T. W . R. we Lwowie, 
ul P iekarska 9. Egzam in ten zdały: Ba­
raszów na M., F rank lów na L., Grauerów 
na R., L ehrerów na B i L auferów na C.

Szkoła zawodowa dla dziewcząt n 
Żółkwi prow adzona na modlę eu ropej­
ską stoi na  wyżynie swego zadania i spot 
kala  się n ie jednokro tn ie  z uznaniem  prze 
łożonych W ładz szkolnych.

In icjatorom , założycielom i k ierow ni­
kom  tej d la  zawodowego wykształcenia 
dziewcząt, w ażnej placów ki kulturalnej, 
w yraża tu tejsze wdzięczne społeczeństwo 
serdeczny dank. Nie należy zapomnieć, 
że szkoła tego typu należy do pierwszych 
etapów  n a  nowej w Polsce drodze do 
usam odzielnienia kobiety bez wyższych 
studjów , a co w ażniejsze usam odzielnie­
nie naszego k ra ju  od zalewających go wy 
robów  czeskich i niem ieckich

Popierajcie Ligę 
m orską i rzeczn ą!
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PRAWDZIWA PIOSENKA PARYSKA RODZI SIĘ W -MAŁYCH PIWNICZKACH ARTYSTYCZNYCH. - NAJMŁOD­
SZA PIOSENKA MA KILKANAŚCIE LAT CHLUBNEGO ŻYWOTA. — ŻART W PLRYEU MA WIĘKSZł PRAW A

NIŻ PREZYDENT PANiSTWA!

{Korespondencia własna „Gazetg Porannei’*,)
P,ary4, w lipcu. pewne .stałe, bardzo nieliczne zTesztą,

Niema chyba m iasta na  kuli ziem- -tropy piosenkarek i piosenkarzy, e-
-wentualnie poetów i występy ich mająskiej, w którem piosenka, odg^ywałany 

■bak w ielką rolę i by ła  .takim ważkim 
elem entem  życia, jak w  P aryża , Każ­
de miasto m a swoje piosenki uliczne, 
swoje rąc-ame m elo ije , w yśpiew yw a­
ne i  wygv izdyw ane przez kolporte­
rów gazet, w ygrywane przez .seiki 
m niej lub więcej fałszujących orkiestr, 
p rzez niezliczoną ilość chronicznie za ­
chrypniętych gramofonów. Ale nigdzie 
z wyjątkiem  P aryża, pitóetnjia/ niem a 
— „nat-jniertełnaści"

Bo w Paryżu pio-senkla m a swoją 
kolehkę i swoje tradycje, ho raz  za­
szczepiona i pokochana,, nie: /ustępuję 
ani modzie an i płynącem u czasowi, 
staje się dożyw otnią tego, Hó'remu tra 
fiiła do serca, wodlnuje dziesiątkam i W. 
po mieście i  iego zakam arkach, a z  
każdym  rokiem istnienia .zyskuje n a  
wa rtości.

Piosenka jest jakby wynalazkiem)^ 
piosenka jest jednym z n  ajch a r akt®- 
ryi,tycznieljozynh przejawów tamtpąra- 
m entu  francuskiego i  nigdzie niem a 
■takiego czaru  i uroku, jak we Francji.

W przekładzie na język obcy, śpie 
wama przez cudzoziemców jakby za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
piosenka francuska traci natychm iast 
swój wdzięk.

Nie d a  si-ę Oina na  -stałe zaszczepić 
na  żadnym  obcym gruncie, bo jest .za 
bardzo zw iązana z  ziemią, z k-ttórej 
w yrosła, bo posiada walory ściśle- ra ­
dowe, ho w artość -jej to nie dowcipny 
tek.st czy  upajająca -melodja, ale sub­
telny i niepociiwy tny „charm e", a 
więc coś równie nie do naśladow ania, 
iak wdzięk Paryżanek.

Dwoma zasadniczym i typam i pio­
senki paryskiej to

picjaeuika m iłosna i piosenka sa ty ­
ryczna,

Ci, którzy szukają prawdziwej pio­
senki Dancuskiej w w ielkich mMsic- 
hall‘ach i tea.l.rach rewjowvch, w „Fo­
lie Bf rgeie" czy „Ca sin o de PariiS", ci 
jej nie znajdą. W tych wielkich przy­
bytkach lekkiej muzy ralażą się piosem 
ki międzynarodowe, rodzą się, albo, 
importowane, tu  zyskują swój rozgłos 
i popularność i sfąd w yruszają na  pod 
bój św iata. Ale są to piosenki -kosmo­
polityczne, przelotne „szlagiery" czy, 
używając polskiego neologizmu: „pr.ze 
boje" Żywoł ich jest krótki, choć efek­
towny.

Praw dziw a pio-setnlia paryskia rodzi 
się w

małytfh piwujozkaolh artystycz­
nych,

w zakazanych knajpach  literackich i 
wreszcie w intym nych kabarecikach 
na Monimantrze, gdzie w przeciwień­
stwie do m usic-hail ów, jpotyka się 
Francuzów  nie tylko ma eoehće ale i na 
v. ido, wini.

Najpopularniejszy typ starych ko­
lebek piosenki paryskiej to tak zwanie 
„caveaux“, czyli stare, sklepiono piw­
niczki o historycznych tradycjach, 
przeważnie z okre>su wielkiej rewolu­
cji, w których od niepam iętnych cza­
sów zbierają się poeci, m alarze, m u­
zycy i śpiewacy Paryża, w  których 
rodzą się mplodje i wiersze. W piw-- 
niczbach tych w  czasach  obecnych są

już dziś charak ter w idew inm w y Część 
tycin piwniczek, m ieszczących .się 
zw łaszcza w dzielnicy* łacińskiej z 
„Caveiau des OuLliertles" na czele, sta­
ła  się miejscem pielgrzym ek zagrann

czn ych snobów, szukających niesamc 
w itych nastrojów , i tem sam em  zatra­
ciła  autom atycznie swój charak ter in ­
tym ny i  airok bezpośredniości. •

Ale pozostały jeszce piwniczki, n a  
szczęście pominięte przea modę i ptze 
wodników, w  których żyje jeszcze 
praw dziw y nastrój

Tawerny piosenkarzy i artysto  w*
Do tego samego typu artystycznych 

spelunek należą liczne, pochowane po 
zapadłych kątach Paryża,, zw łaszcza 
ziaś na starym  M ratm artrze koło Sa­
cra Cour. łafw<eajm pinsjemka^zy i  arty­
sto.,'. W lo-k-alach tych, ciemnych i 
-brudnych norach, gdzie w stępu się nie 
opłaca a  obowiązuje jedynie wypicie 
sakram entalnych „-cierises au  l ‘eu de 
vie", w lokalach tych nie słyszy się 
ani jednej „modnej" piosenki. „Naj­
młodsza" fpidseakai ma tam kaJkrtna-

Ście lat aMnibnego żywufa, a  inne pa­
m iętają jeszcze śpiewającego Arvsty- 
desa B rianda, a in-ne pam iętają jeszcze 
czasy, kiedy Arystydesa B rianda a  n«e-
w el Clem enceau nie było jeszcze na 
świecie. Śpiew ający tam  artyści ma­
ją za. zadanie jedynie intonow a rie  pi o 
senek, która natychm iast podchwytu­
je publiczność i śp iew a chórem . Bo 
gośćmi tych lokali są  w ogromnej wię 
kis-zcści Francuzi, każdy z nich od 
dziecka umie każdą ze śpiew anych

piosenek. Przycnod.zą nie po to, -by Uri 
słyszeć coś nowego, przychodzą zaspo 
koić sw ój gLód starej kochanej „cham- 
aon".

Drugim -typem rolehki paryskiej 
Diosienki, p io s e n k i satyrycznej i- prze­
w ażnie poili 1 yezne j, jest kabarecik li­
teracki, w -którym wykonawcam i są 
zazw yczaj au torzy  piosenek Tu ze 
sceny tryska szam pański dowcip, tu  
ośmie-sza isię i kpi ze wszystkiego- i 
wszystkich Łez wyjątku, -tu przypina 
-się ła tk i prezydentowi, raldzde m ini­
strów. lum inarzom  nauki i sztuki, tu 
powstają kaiam bury i „powiedzonka" 
obiegające c.ały Paryż. I... n ikt się nie 
-oŁrażta i- n ik t nie protestuje ara nie żą­
da satysfakdjl W ykpiony śmieje się 
razem  z  wykpiwającym , bo

żart w e F rancji m i wiykt, il praw a, 
n iż  preaydenlt rzeozyipOiłpjfiteij.

I z tych oto (piwniczek, -spelunek i 
kabarecików  rozchodzą sd-ę n a  Paryż 
i  Francję pełne lekkości ii ^zaru  pio­
senki, tem droższe sercu Fian-ouaa, że 
n ie nadające się ami -do eksperta  agu 
do naśladownictwa.

J. Z.

Do Utoiclwj ta aerf nasayeh C- ytelal. 
feów zwraca się 80-ietnla stnrnszUo, po­
zostająca bez środków do tycia. Da*ki 
pr7vjipnje Administracja dla „A. F,**
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„GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE.

NLeumieję ność szoferów
POWODUJE CZĘSTE KA T*STROFY AUTOBUSOWE.

Staniał aiwńw, w lipcu.
Ciągle zdarzające się katastrofy 

automobilowe zwła-szcza autobusowa 
spowodują wreszcie to, że publiczność 
.zmuszoną zostanie do eauiLeicJiPiuir  ̂
tego w cale wygotoagio środka lo-kcbna- 
eji, zw łaszcza dlat-ego, -gdyż okazuje 
-się, ż-e po największej części powodem j 
-tych wyp-adkćw jeat mieimnieger-iość
pru/w aenii w ozów  ,pi-zez sz-o, egóW.
I oto znow-u im ała miejsce anałogiczi- 
n(a lat-a-stiro-fa. Autobus będący w ła­
snością Schaji Schneidera z Kołomyji 
kursujący ma przestrzeni Kołomyja — 
tPec-zenieżyn, prow adzony przez szofe­
ra  W iktora Win i,ar,za z Kołomyj! wsku 
tek nieum iejętności prow adzenia przez 
•t-egoż nlegt taataistrohe w ten sposób, 
ż w pew nym  momencie z  oałą siłą 
w-p.adlł do rowrr, wskutek czego prze-

Podpalenie,
Stanisławów, w lipcu.

N ieznany chwilowo spraw ca w z-a 
m iarze podpalenia podłoży! wczoraj 
ogień pod strzechę stajni R-oaailji Baj- 
dink w Tłuuiaoza. Ogień jednak został 
na cząs  przez wilaścdctelkę spostrze­
żony,-"wobec czago nie zdołał w yrzą­
dzić -szkody. Policja jest na tropie 
/sprawcy,

wrćcił .się. Na -szczęście z  jadanych 12 
pasażerów  nikom u nic 'się nie śltalo, 
a  jedynie w łaściciel autobusu doznał

kontuzji. W ten sposób jodynie dzięki 
przypadkowi w ypadek n ir m ial bardzo* 
poważnych następstw

Kreawanie nowyth fo w . urzędów ziemsiidi
Stanisławów, w lipcu.

W najbliższym  czasie stworzone 
zostaną n a  terenie naszego W-oijewódz 
twa- dw a notoe urzędy ziennttdą, wcho 
dząc-e w skład Okręgowego Urzędu 
Ziemsk i-ego w -S-Unisławowi-e. Będą to 
Urzędy Ziemskie w Rohatynie i Kar 
łuiszu. W t-en więc sposób kom peten­
cja Urzędów Ziemskich przedstaw iać

się Łodzie następująco: P. U Z. Sta­
nisławów obejmie- powiaty stan isła­
wowski, P. U. Z. Kołomyja powiaty 
kołomyjski, śniatyński, kosso-wski, ho- 
rodeński, P. U. Z. Kałusz obejmie po­
wiaty -kału-ski i doliniecki P  U. Z. Ro 
hatyn pnwniaity roh-a.tyński i żydaczo- 
w ski a  wreszcie P. U. Z. Stryj powia­
ty stryjski, -skolski i turcz/aiiski.

Zmarli.
Stanisławów, w  lipcu.

Mojsze Honigsherg, lat 51, Jan  Li­
twinki, la t 64, K rystyna Lemańczuk, 
2 miesiące, -Zofja Ho.ryn, 6 miesięcy, 
Jąd-w iga Znamirowska- la t 9, Kazi­
mierz K om am icki, lat 15, Jonas Fried 
mian, lat 61, Leizor I\ oreczek, latt 62, 
Debora Ryfka Rock, 1 miesiąc, Agnie­
szka Capcniuk, la t 69, Mar ja  J-ewozuk 
lat 85, Je,an Bu-hanec, la t 3, i  Jędrzej 
Bojkow, la t 57,

Sam obójstw o bezrobotnego.
WYPIŁ W-IĘK€ZĄ ILOŚĆ EWASU SOLNEGO.

Staniraewńw, w lipcu.
Onęgdaj w  Stanisławowie m iał 

miejsce w^ypadek, kllóry jes-t najlep­
szym dowodjem pauperyzacji kl-a-sy 
pracującioj i to murro chęci do pracy i 
usilnych starań , by pracę znaleść. — 
Oto pomocnik ciesielski Hetuiyk Kcrza-

kilewicz, iczący zaledwie la l 22, z© 
Stanisławow-a^ z powodu braku  pracy 
usiłował -popełnić -samobójsitwo w- ten* 
spo-sób, że w ypił więktszą Ll-oóć -kjwa&u 
aednego. Niciszczęśliwego w stanie bar 
dzo groźnym odwieziono do s.zpitala 
powszechn-egc*.

Kom itet 5,Przyjaciół Żołnierza",
Stanisławów, w lipcu.

Onegd-aj ukonstytuow ał się powia­
towy Komitet Pizyja-ciół Źoł-ri.erza w 
Stanisławowie. W 9kład Komitetu 
w chodzą -pp. ałaiasta dr. Jąncdki, Ja- 
ljasiz Foclpcl, oraz WitoszvAski. Dele­
gatami do Komitetu wojewódzkiego 
w ybrani zostali p. pułkow nikow a Csa' 
dekowa, j p. sta  ra s‘.a dr. Janecki. Za­

daniem  Komitetu będzie w  pierwszym’ 
rzedzie akcja -mająca na  celu zainte­
resowanie naszego -społeczeństwa żoł­
nierzem  oraz w łączności z tem pozo­
stająca spraw a budowy „Domu Żoł­
nierza", następnie roztoczenie szcze­
rej opieki nad naszym  żołnierzem, u- 
rządzanie pogadanek, przedstaw ień i 
t, p.

D i ifjłnieriw !!. b r n ą #  lewusów.
Stanisławów, w lipcu.

Dla celów historycznych p-oszeni 
cą żołnierze byłej II. brygady Legjo- 
nów Polskich, którzy ni-e otrzym ali j 
pism bezpośrednio, o nadesłanie do j 
Dowództwa Dyw Piechoty w Stani- 
anawowiei względnie do Związku Le­

gionistów Pnl-skich w Stanisławowie, 
dokJiadnych swych życiory sówr, a  prze 
d ew szy9 tk iem  przebiegu służby woj- 
.skowej w nddział-ach byłej II. bryga­
d y  legjonów , udziału w bitwach, od­
zn a czeń  i łp.

Mjr. Łomnicki.
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snaw wieimcieism Ligi NarodG*
„SHAW STAJE SIĘ ZNOWU MODNY1', — CHESTERTON O sHAWIE. — AUTOR

Ga r d z i  w s f ć l c z e s n ą  c y w il iz a c j ą .
„WIELKIEGO KRAMU"

Lwów 3. lipca.
Z powodu wystawiie mia Twej ostat­

niej sztuki w Warszawce, Shaw stal 
się głównym tematem dyskusyjnym 
na łamach pdsm anigids*" sh.

Dziennik: i  czasopisma wyciągają 
ż Lamusa stare uwagi i spostrzeżenia 
autora „Waehdego Kram u", pisma ilu ­
strowane um ieszczają jego zdjęcia, 
słowem — juk wyraził się pewien fej- 
letonksta londyński

„Shaw staje się znowu modny" 
,yRevue Europeenne" przypomnia­

ło przy tej okazji artykuł Chestertona
0 Snawie. Chesterton, ,ak wiadomo, 
należy do rzędu najznakomitszych 
współczesnych pisarzy angielskich. 
Jego stosunek do Shaw  a w  wyżej w y­
mienionym artykule nie wykracza Do­
za raimy walk narodaw< ściow7 ch, 
słowem przybył do Anglji, jako Irlan- 
landczykami.

Shaw )6*t Irlandczykiem i dlate­
go, twierdzi Ohe&larton, publiczność 
angielska nie bard bo go rozumie. An­
glicy rozprawiają bardzo wiele na  te ­
m at Irlandii, lecz nie wiedzą co się 
tam  -dzieje. Chesterton stwierdza, że 
IrlanJja  ma coś wspólnego z ascetyz­
mem chrześcijańskim i  tę sam ą ce­
chę odnaleźć można naw et w podobi- 
źnie Shawa. Podobno gdy Sham nie 
miał jeszcze brody, podobny byl zu­
pełnie do Chrystusa.

Chesb“irton rzuca następnie cieka­
w ą uwagę, że gdyby fchaw żył wśród 
innych warunków

zostałby niechybnie świętym.
Ta wrodzona cecha świętości w y­

pływa u niego nawet w naszych w a­
runkach istnienia: Shaw gardzi bo­
wiem wartościam i ziemskiemu, jest 
najskrajniitajszym wrogiem snobizmu
1 nie liczy się z zaszczytami, spadają- 
cerni nań z racji jego zasług.

Chesterton przyrównuje wreszcie 
Shawa do Vemns Milońskiej, twier­
dząc, że podobnie jak u  niej tak samo 
i  u  niego wszystko bez wyjątku jest 
piękne.

Kończy swój artykuł G. K. Ches­
terton w ten sposób:

— Bernard Shaw przybył do nas 
jako cudzoziemiec, intruz, uzurpator, 
słowem przybył ao Anglji, jjako irland 
czyk“.

Inne pism o D rzytacza n ie mniej 
istn iejących  m iędzy Anglikami, a Ir- 
m at Ligi Narodów.

Są to uwagi niezwykle śmiałe.
W p< wnem miejscu naprzykład 

Shaw  mówi:
— Genewa nie jest miejscem dla 

przecięłnych ludzi z ulicy. Ulica roi 
się od umysłów zaściankowych, szo­
winistycznych imperjaListów, warcho­

łów, wrzeszczących „Precz z ctidzo- 
ziem czyzną!", szaleńców napastli­
wych i  szaieńców tchórzem podszy­
tych. Możnaby o Lidze powiedzieć to 
samo, co Voltaire i  Robespierre powiie 
dzieli o Bogu, a mianowicie, że gdyby 
Ligi me było, należałoby ją koniecznie 
stworzyć".

Wreszcie • przypomniano również, 
co Shaw  powiedział o cywilizacji. Nie 
są to słowa zbyt optymistyczne

— Ponieważ cywilizacja na-s-za — 
powiada Shaw  — niem a teraźniejszo­
ści ani przeszłości,

trudno przypuszczać, aby tem samem 
miała przed sobą jakąś przyszłość.

Noe i Abraham  me byli ludźmi cyw i­
lizowanymi, nie wiedzieli bodajże co 
to słowo oznacza, mimo to, dziś gdy­
by żyli w jakiemś kulturalnem  pań­
stwie zachodniem uważanoby ich nie­
chybnie za luazi postępowych.

Podobnie Hiob uchodziłby dzisiaj 
w Dayton za bluźnipreę i z pewnością 
wtrącenoby go do więzienia.

Ludzie cywilizowani korzystają z 
telefonów, au t oraz innych dobro­
dziejstw, wynalezionych przez kogo 
innego.

Policja zabrania im dokonywania 
morderstw,
innym razem natomiast rozkazuje stę
ludziom cywilizowanym by mordowali 
w możliwie jaknajwżęik~sych rozmia­
rach. Nazwać takich ludzi cywilizo­
w anym i znaczyłoby to samo, co m ia­
nować konia Newtona wybitnym  m a­
tematykiem, lub wielbłąda Mahometa 
— prorokiem"

i fliUarder gorsom zu rn iik ie m
nagości i Rousssttć’a.

KRÓL DZIWAKÓW. — IDEAŁ FOWROTU DO NATURY. — ORYGINALNY KULT NAGOŚCI. — PRZYKRE KON­
FLIKTY. — WARJAT CZY MĘDRZEC?C?

Nawy Jork, w lipcu.
{=) Pisaliśm y już kilkakrotnie o 

rozmaitych dziwactwach krefrusów 
ranGiykańskich. Niemal każdy z nich 
m a jakiegoś zazwyczaj nieszkodliwe­
go „bzika", który mu nadaje piętno 
isrw oi&tej orymr ainości. Trando okre­
ślić, skąd owe dziw actw a się rodzą. 
Być może, że ludzie ci jako niezm ier­
nie bogaci, nie mają prtrzeby zbyt 
skrupulatnie liczyć się z cjpitfją pu­

bliczną i pozwalają sobie na ową swo­
bodę, która innych ludzi naraziłaby 
na śmieszność i na  w yrzucenia poza 
ram y społeczeństwa. Być maże rów­
nież, że polują oni w ten sposób na  
sensację i chcą zwrócić ma siebie u- 
wagę. Nie mamy zam iaru tej spraw y 
im aj rozstrzygać.

Chcemey tylko przedstawić 
charakterystykę i czyny 

człowieka,

lie ici psticrinii l in ia m i
ŻYWYM TOWAREM

B ukareszt, w  lipcu. 
fm ) W  B essarab ji w ładze od­

k ry ły  sensacy jną  aferę: W  K iszv- 
n iew ie w yśledzono i u ję to  szajKę 
h an d la rz y  żyw ym  tow arem , k tó ra  
w v k az^w ala  ożyw ioną działalność.

N ajw ażn ie jsze  w  całej h is to r ji  jest 
to, że pom ocn ikam i zb rodn iarzy  
było  kilku ajentów policji (sigu - 
rancy ), k tó rzy  z tego ź ród ła  czerpa­
li pokaźne zyski.

Ze sportu.

„Your de France" im e z e tti
NA STARCiE GIGANTYCZNEGO BIE 

GTĘ2Y? — 22
Lwów, 3. lipca.

W niedzielę 30 czerwca rozpoczął 
się 23 z rzędu kolarski bier dookoła 
rancii, najwspanialsza z e świetnych 
imprez kolarskich świata, gigantyczny 
„Tour de France"!
Poraiz 23-ci zmuerzą swe siły najlep­
si azosuwcy Enropy w walce o zwy­
cięstwo w największym biegu świata.

Poraź 23-ci wyruszyła z Paryża 
śm ietanka szosowców, jeźdźców św ia­
towej sławy, którzy w ciągu trzech 
Wgodni, pokonawszy niezmierzone 
przestrzeme szos francuskich i wijące 
się wstęgami serpentyny śnieżnych 
Alp i Pirenejów, wrócą do stolicy 
Francji, okryci potem i  kurzem, wspa 
niali swym nadludzkim wysiłkiem', bo 
baterowie szosy, zwycięzcy z pod 
Cherbnurga, Brest, Bordeaux, Bayon- 
ne, Luchon, Rfcirgignan, Dieppe, któ­
rych nazwiska wymawia cała Francja 
z czcią i podziwem.

Na starcie widzimy kwiat Filar-

GU. — W HUK A NAJLEPSZYCH SZOSOWCÓW ŚWIATA. — KTO ZWY- 
ETAPÓW I 5.263 KILOMETRÓW W 29 DNIACH! i
.tw a Brigji, Francji, Holpndji, Lnxen- 
burga i Włoch. Oto nazw iska mistrzów 
szosy, którzy pretendują do zwycię­
stwa Frantz, Dewache, Verwacho, 
Hec tor Martin, Verhaiugen, Van Slem- 
hrauch, Fonton, Loduc, Ferdinand Le 
Drogo, Antonin Magne, nowy mistrz 
Francji Marcel Bidot. Z pośród „outsi 
derów", którzy również są wysoką Ida 
są, wymienić należy przede wszyst­
k im i: Demuysere, rewelację sezonu, 
Dćalet, Pierre Magnc, Moineau i w. i.

Sportowa prasa francuska przepo­
w iada zwycięstwo wielkiemu Luksem 
burczykowi, Nicolas Frantz, który wy 
grał „Tour de France" w  r. 1927 i 
1928 i jak o ^p n m u s  inter pares" jest 
faworytem biegu, „rhom m e du Tour 
de France" jak gu nazyw ają F ran­
cuza,

Bieg, który rozpoczął słę w ubie­
głą niedzielę, składa się z 22 eta­
pów, dających w sumie imponującą 
cytrę 5.263 iilumaitrów kodanzc prze

będą ją w 29 driach.
Oto rozkład początkowych etapów7 

Niedziela 30 czerwca: Etap I. Paris- 
Caen — (206 km). Pumieuzialek 1 lip 
ca: Etap II. Caon-Ccherbourg (140
km). Wtorek 2 lipca: Etap III. Cher 
bourg-Pinan (199 km). Środa 3 lipca: 
Etap IV Dinan-Brest (206 km). Czwar 
tek 4 lipca: Etap V Brest-Van.nes 208 
km). Piątek 5 lipca: VI Vannes-Les
Sablcs (204 kim). Sobota 6 linca: Etap
VII Los Sables-Bordeaux (285 km) 
Niedziela 7 lipca: Etap VIII Bordeaux- 
Bayonne (182 km).

Dopiero pi ośmiu dniach następuje 
jeden dzień odpoczynku, perzom dwa 
najcięższe etapy górslde: Bayonne-
Luchon (363 km) i Lucbon-Perpignan 
(323 km), „królfcwskiemi" zwane, 
gdzie właściwie rozstrzyga się bieg.

Dnie najbliższe przyniosą pierwsze 
wieci z Paryża, które.mi podbielimy 
się z naszymi Czytelnikami.

Le Gott.

które w 'tej krainie reekordów słusznie 
,est nazyw any rekordowym, dziwa­
kiem. Jest nim milijoner boatoński Jan 
Ksawery Vilke, -42-Ietni bezdzietny 
wdowiec, w łaściciel całego 'szeregu 
ogromnych i na  iście am erykańską 
skalę obliczonych przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Vilke jest gorącym wielbicielem 
filozofa francuskiego Rousseau‘a  i sta­
ra się zrealizow ać w  życiu jego 

ideał powiatu do natury.
Czyni to jednak w rpwuób przesadny 
i nader dziwaczny. Jest on przekona­
ny , że większość chorób i doiegliwo- 
ści ludzkich pochodzi stąd, że czło­
wiek odbiegł od swego pierwotnego 
stanu i

nasi ubranie.
Zdaniem Vilkego naw et w najostrzej­
szych w arunkach klim atycznych o- 
dziież powinna byt ttnnsurkowo !>;kką, 
a najleiepiej — o ile to możliwe — zu­
pełnie się bez nici Jbyiwaić.

Te poglądy wprowadza Vi!ke sam 
w życie i stara się odpowiednią propa­
gandą innych rówmież nakłan iać do 
ich przyjmowania i stosowania. Oczy­
wista z tego powodu wielokrotnie 

popadał w konflikt z opis*1,ją pu­
bliczna i władz mni.

Oto bowiem Vilke 9wój knlt nagości 
Stosuje nie tylko w zaciszu domowem, 
ale naw et na ulicy, pojawiający się w 
jasny  dzień w odkieży zupełnej niewy- 
sta'rc®ającei. Można sobie wyobrazić 
ogólrą konsternację, gdy Vilke zjawił 
się np. na ulicy w Stroju, składającym  
się z kspeKuSz,*, lenki, sandałów i 

wąziutkiej przepaski na biodrach 
W tym 'shoju spacerował czas jakiś, a 
polem naw et usiłow ał wejść w rim  da 
kina. Został jednak aresztow any i 
sprowadzony na policję. Vitke jednak 
tem się nie zraża i mimo ustaw icz­
nych kar stana się wprowadzić swoje 
ideały w życie, tw ierdząc, iż będzie 
do r-statnioh sił walczyć z głupotą 7 
zacofaniem rpioJf szeń-stfwa.

Należy dodać, iż w pałacu V;lke‘a 
oraz w jeego biurze obowiązuje perso- 
nal i służbę Tównież strój bardzo ską­
py. Jeżeli ktoś niie chce się na lo zgo­
dzić, otrzymuje natychmiastową dy- 
mifcję.

Jeże lii Vilke jest warjauen), tą w tej 
war,acp jest mewąrpliwie metoda.
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' iw a  ariaaiiacla TMmw
vw RumuLiji.

W śród pism  i k sią żek.
Lwów, 3. lipca.

K ult Żywego Stówa, stud jum  o w y­
m owie i  rodzajach  krasom óstw a. Dr. Hen
ry k  M aryański, adw okat w W arszawie, 
nakładem  księgarn i Hoesicka, W arsza 
wa 1929.

Przeżyw am y w Polsce niepodległej 
przesilenie żywego słowa W idzimy to 
szczególnie w życiu politycznem , gdzie 
w zajem na anim ozja  i nienaw iść dyk tu ją  
słowa, k tóre w ychodzą poza ram y p rzy ­
jętego n a  całym  świecie słow nictw a dy 
skusyjnego. Rodzi to  atm osferę nam ięt- 
no-w ybuchow ą, k tó ra  nie sprzyja logicz­
nem u i k rytycznem u rozw ojow i myśli i 
u trzym aniu  tak  koniecznych w życiu po- 
lilycznem — um iaru  i równowagi

Przy tem peram encie sangwinicznym, 
który  jest cechą naszego charak te ru  na 
rodowego, k u lt słowa, a  szczególnie ży­
wego słowa nabiera u  nas osobliwego 
znaczenia. — Rozważania te  sta ją  się 
aktualne wobec ukazan ia  się n a  pólkach 
księgarskich pierw szej w niepodległej 
Polsce pracy z dziedziny ku ltu  żywego 
słowa.

W ydana nak ładem  księgarni Hoesicka 
praca w arszaw skiego adw okata  D ra H en­
ryka M aryańskiego pod powyższym ty ­
tułem  stanow i bardzo ud a tn ą  próbę, pod­
niesienia pozjom u estetyki żywego 
słowa.

A utor analizuje te  kw estje dokładnie 
i w szechstronnie, w yczerpuje tem at w 
całości i daje  wiele bardzo cennych 
w skazówek. Czytelnik każdego stanu  i 
zawodu znajdzie tam  obfity d la  siebie 
m aterja ł do w ykształcenia i  w yrobienia 
swych przyrodzcnych krasom ów czych 
zdolności,

Przedew szysttóem  poznaje czytelnik, 
jak  ważnym czynnikiem jest krasomów- 
stwo nie tj lko dla mówców zawodowych, 
lecz d la  każdego człowieka, k tó ry  wśród 
coraz cięższej w alki o byt, stara  się wy 
dobyć n a  pow ierzchnię. Jak  ceniono n ie ­
gdyś krasom ow stw o — dowodzi h is to rja , 
k tó ra  pow stanie re to ryk i, jako  nauki no 
tuje już w czasach zam ierzchłych, się­
gających dw udziestu w ieków wstecz. Mó 
wienie więc i przem aw ianie op iera  się 
na  naukow ych podstawach, przedewszyst 
kiem  n a  fundam entach  techniki głoso­
wej, ponadto jednak n a  m om entach e 
stetyki, k tó ra  ksz ta łtu je  form ę dźwięku 
i wreszcie n a  zasadach psychologicz­
nych, gdyż celem mówcy jest oddziała 
nie n a  um ysł i wolę słuchacza.

D r. M aryański pośw iecą obszerne w y­
wody sam em u przem ów ieniu, jako  osta­
tecznem u produktow i tw órczości mówcy 
Przem ów 'ecie jest pew ną całością, zbu­
dow aną celowo i psychologicznie, jej 
przygotow anie, podział, dyspozycja i 
styl, ok rasa  retoryczna, m om enty rzeczo 
we i p ierw iastk i uczuciowe w ym agają z 
góry jak  najdokładniejszego rozw ażenia 
i ustalenia.

Im prow izacja w retoryce jest tylko 
im prow izacją form y, ale i tak je  im pro­
wizowanie jest przyw ilejem  tylko m ów ­
ców z Bożej łaski.

W  gronie naszego społeczeństwa jest 
cały szereg w ybitnych mówców i szkoda, 
że au to r w dodatku  do swojej książki 
nie uw zględnił należycie rodzim ej tw ór­
czości n a  polu krasom ów stw a, skoro po­
tra fił zebrać cały szereg -wzorów elokwen 
cji obcej. Nasza wym ow a relig ijna z ks. 
arc Teodorowiczem , Szlagowskim i Lau- 
biszem  n a  czele, wym ow a polityczna, -w 
k tó re j p r-odu je  Marsz D aszyński, wy­
mowa sądowa, posiadająca k ilku  w ybit­
nych przedstaw icieli, k ry je  w sobie w ie­
le waiorów, z k tórych m ogliby korzystać 
młodzi adepci elokw encji. D aw niejsza 
generacja posiadała w osohie St. Tarnów  
skiego złoioustego mówcę.

Oby więc posiew  słowa dzisiejszych 
oratorów  i pozostałe po daw niejszych 
pom niki tw órczości krasom ów czej, przy­
czyniły &ię do uszlachetnienia żywego 
alowa, do czego dąży także podręcznik 
D ra M aryańskiego, bardzo cenny i ak tu ­
alny w danej chwili

I  S.
■&.

„W ychowanie Fizyczne”, miesięcznik 
poświęcony higjenie szkolnej, kształce­
niu cielesnem u w dom u, a rm ji i stowa- 
-zyszeniach, red. nacz, P rof. Uniw. E 
Piasecki, Poznań 3, Chełmońskiego 20 
Opuścił pra5^ Nr. 7/8 roczn. K„ który  
zaw iera m. i artykuły : Zofja W alicka: 
Przyczynek do sprawności fizycznej ży­
dów żołnierzy W. P  — P rof Dr. W . Gą- 
dzikiewicz: T em peratu ra  efektyw na, je j 
istota oznaczania oraz zastosow ania w 
hig jen ie  szkolnej (dok 1 — Feliks Fl-
d /ińsk i. Jan  Kochanowski o w ychowaniu
fizycznem  w Polsce XVI w ieku __ O-
ceny książek (Missiuro), — Streszczenia

C zerniow ce, w  lipcu. 
(m ) 23 czerw ca b. r. w e w szy st­

k ich  m iejscow ościach  w  R u m u n ji, 
w  k tó ry ch  m ieszk a ją  Polacy odby­
ty się w y bory  do R ady  N aroaow ei 
W y b ra n i delegaci w  liczbie 160 
m a ją  „ tę w kró tce zebrać w  C zer- 
n iow cach  w D om u P olsk im , b y  p o ­
w ziąć u ch w ały , zm ierzające  do 
stw orzen ia  now ej o rg an izac ji pod 
n azw ą: Z w iązek  ludow y  P o iaków  
w  W ie lk ie j R u m u n ji, k tó ra  w  rę -

F lo ren c ja , w  lipcu.
P ew n a  e legancka w illa  pod F lo ­

rencją  sp raw ia  obecnie w iele k ło ­
potów  w ładzom  w łoskim .

Rozlega się bow iem  z n ie j bez­
u s tan n ie  w ycie g łid n y c h  25 p sów - 
w ilków  i jednego  praw dziw ego  w il­
ka, k tó re  m io ta ją  się po zam kn ię te j 
w illi tak , iż grozi n iebezpieczeń­
stw o, że się w zajem nie  p ozażerają  
n a  śm ierć, albo w y łam i j się z w ię ­
z ien ia  i s ta n ą  się n iebezpieczeń­
stw em  dla  b yd ła  i ludzi.

Oto bow iem  przed k ilk u  m ies ią ­
cam i w illę  tę w ynaję ło  jak ie ś  m a ł­
żeństw o angielskie, posiad a jące  je ­
dno dziecko.

Z araz  po osied len iu  się, p an i do­
m u  zaczęła z p a s ją  kupow ać psy  - 
k tó re  sp ro w ad za ła  z A nglji i z R o­
sji.

-Rancken). — Z tow arzystw , insty tucyj i 
zjazdów . (Z posiedzeń lekarzy szkolnych 
w Min. W R. i O. P , P ierw szy 3ejmik

ce sw e u jm ie  całokszta łt sp raw  
naro d o w y ch  i s iln ie  b ro n ić  będzie 
in teresów  naszych  rodaków  w  R u- 
m u n ji. J a k  w iadom o, z postu la tów  
po lsk ich  n a  p ierw sze m iejsce w y ­
su w a ją  się: p rzyw rócen ie  po lsk ie­
go szkoln ictw a, n iem al zupełn ie  
w ytęp ionego  przez rząd  ru m u ń sk i, 
o raz odszkodow anie d la  po lsk ich  
w łaśc ic ie li g run tów , w yw łaszczo­
n y ch  w  B essarab ji.

B ył czas, k ieay  w  w illi by ło  35 
psów , n ie  licząc w ilków  p ra w d z i­
w ych.

D okoła te} w illi i je j m ieszk ań ­
ców p o w sta ła  legenda o olbrzy ­
m ich  bogactw ach , bo zw ierzę ta  
K arm iono m ięsem  najp rzed n ie jsze j 
jakości, a p an i dom u n ie jed n o k ro t­
n ie  zab ie ra ła  po sześć w ilków  do 
au tom obilu , jech a ła  z n im i do F lo  
renc ji, a za trzym aw szy  się przed 
sklepem  sw ojej k raw cow ej, zosta­
w ia ła  wT au tom ob ilu  d la  sw oich 
zw ierząt, n a jw y szu k ań sze  p rzy ­

sm aki
Pew nego dnia  je d n a k  p an i w raz  

z dzieckiem  w y jech a ła  z w illi, a 
w kró tce u d a ł sie za n iem i i m ałżo­
nek, pozostaw iw szy  służbie szcze­
gółowe w skazów ki, ja k  p ie lęgno­
w ać i żyw ić zw ierzęta.

przeciw alkoholow y w Poznaniu , Ze Sek- 
ćj W ych. Fiz. TNSW. w W arszawie) — 
K ronika. — Resume-s.

N a ten  cel jednakże  służba m ia  
la  zaledw ie k ilk u  funtów7 sz te rlin - 
gów, m usia ła  w ięc ogran iczać j a ­
dło d la  w ilków , k tó re  z głodu s ta ­
w ały  się coraz to aziksze i n iespo- 
kojniejsze.

Rówmocześnie zaczęły nap ływ ać  
niezapłacone rach u n k i z różnych  
stron , a sam i rzeźnicy, k tó rzy  do­
staw ia li na jp rzed n ie jsze  m ięsa  dla 
wilków7, zażądali su m y  50 tysięcy 
złotych.

P łac ić  tych  rach u n k ó w  n ie  było 
czem. w ytoczono w ięc sp raw y  są - 
dow7e, a tym czasem  w ilk i, coraz 

1 g łodniejsze, w yły  i w yły . W illę  za- 
sekw estrow ano  n a  ra ch u n ek  w ie ­
rzycieli; obecność je d n a k  w ilhów  
kom plikow ała  spraw ę.

W ierzyciele  n ie  chcieli, an  za ­
b rać  psów , an i też ponosić kosz- 

t tów  ich  u trzy m an ia . L egaln ie  r ik t  
in n y  n ie  m ógł ich  zabrać, choćby 
się p o d ją ł ich p ielęgnow ania, a  w y ­
cie w ilków  stało  się w reszcie n ie  
do zn iesien ia  dla sąsiadów .

W obec tego postanow iono u rz ą ­
dzić p rzym usow ą l ic y ta o ę  także 
n a  zw ierzęta, a  tym czasem  karm  2 - 
n iem  ich zajęło  się flo renck ie  T o ­
w arzystw o  O chrony  Z w ierząt, 

i---- o—
Mimochodem.

0  NIEPEWNYCH WYNALAZKACH.
Lwów 3. lij>ca.

— W iem , że uchodzę za  zaco ian e- 
igo — m ów ił H ila ry  i wicaile się z 
lem  n ie  k ry ję . W olę dobrego z n a ­
cho ra  od kiepskiego lek arza  i b ar 
dziej w ierzę s trzy k an io m  re u m a ­
tycznym , n iż  b arom etrow i. Ale tu 
n ie  są u  m n ie  p rzesądy , lecz w ynik  
dośw iadczenia. J a k  b rak  i t r  z au fa ­
n ia  do firm , rek lam u jący ch  się 
zbyt h a ł aśliw ie , ta k  n ie  w ierzę w  
p raw d z iw ą  doskonałość w spółcze­
snej w iedzy choćby dlatego, że ty ­
le robi w rzask u  i sw ędu.

— Gzy dlatego n ie  jeździ pan 
sam olo tam i?

— C zj dlatego? Nie ty lko. Ja  
poprostu  n ie  znoszę p rzy p ad k u . W  
dom u ro b ią  n a jw iększe  p iekło, gdy 
„coś się zbiło“. Chcę w iedzieć, kto 
zbiP i dlaczego. Gdy w7ykolei się 
pociąg, w iem  ostatecznie, że zaw i: 
n ił ja k iś  d y żu rn y  ru ch u , czy zw ro t­
n iczy, czy m aszyn ista . A z sam olo­
tem? T u  w y sta rcz j ja k iś  „defekt", 
k tórego n igdy  p rzew idz.eć  n ię_m o- 
żna, ja k iś  „korkociąg”, k tórego n ik t 
n ie  un ikn ie . To sam o jes t z sam o ­
chodem : pękn ie  k ie ro w n ica  lu b  oś,
1 k a ta s tro fa  goiow a. Zaw sze tr iu m ­
fu je  ja k a ś  s iła  w yższa. W  sam olt 
cie czułbym  się ja k  n a  w ierzchoł- 
k u  góry podczas burzy . P io ru n  u- 
der :y albo n ie  uderzy , ale ja  wolę 
siedzieć w ów czas w  dom u pod opie­
k ą  dobrego grom ochronu . Czj 1 tc 
je s t zaufan ie?

— P rzeciw nie , k o rzy stan ie  z 
g rom ochronu  dow odzi dużego z ro ­
zum ien ia  d la  postępu...

H ila ry  w a rk n ą ł.
— Bez d rw in . P io runoch ron  1 

fotel k lubow y należą do tych n ie- 
1 i czyn 1 pom ysłów , z k tó ry ch  lu d z ­
kość może być d um na. Ale e lek try -

- czność, k tó ra  lu b u je  się w  kró tk ich  
sp ięciach? Gaz św ie tlny , k tó ry  w y ­
bucha?  T ra m w a j, do którego nie 
w olno w siad ać  przodem ? Życie, 
będące jed n y m  k ry m in a łem ?

H ila ry  sp luną ł. W  o sta tn ich  cza­
sach by ł wogóle w  nieszczególnym  
hum orze. K ładę to r a  k a rb  tru d n o ­

ści z w y jazdem  n a  letn isko , ale 
o tern n as tęp n y m  razem .

faiQ 0 P li! lf0  Sfe M  ITOfkO.
MANJA PRZEMYTNICZA B OGATYCH AMERYKANEK.

celnika amerykańskiego i m a źródło 
niezwykłej uciechy w opowiauanjiu 
przyjaciółkom o swej pomysłowości.

Niekiedy jednak przychodiz, drogo 
zapłacić za podejście prawa. Tak n. p. 
rodaczkę naszą Hannę W clską dużo 
ongiś kosztowało przywiezienie pre­
cjozów z Europy. Obecnie inna milio­
nerka, pani Ester M unn-W anamaker 
przywiozła z Francji toalety wartości 
5.200 dolarów, nie deklarując ich za­
wartości.

Urząd celny zakwestionował jej 6 
kufrów ii nałożył grzywnę 10.400 do­
larów, tj. podwójną wartość niezade- 
klarowanych sukien. Milionerka za­
płaciła bez protestu.

N. Jork w  lpcu.
(4~) Znaną jest rzeczą zamiłowa­

nie pań do „szmuglu". Jakiś szczegół 
toatety, suknia, precjoza i t. p. m ają 
dla kobiety w ięiszą wartość, jeśli icn 
przywiezienie do kraju uda jej się 
drogą zm ylenia czujności organów cel 
nych.

Tej m anji hołdują zwłaszcza boga 
te Amerykanki, które mając, w swej 
Ojczyźnie wszystko, czego dusza za­
pragnie w dziedzinie mody i zbyt­
ku — zwykły jako pewien rodzaj sDor 
tu  upraw iać przem yt różnych fat.a- 
łaszków z zagranicy, zwłaszcza z 
Francji. Pani taka jest uszczęśliwio­
na, gdy uda jej się podejść surowego

Miss Polonia-Americana.
NA T R Z Y  N A JP IĘ K N IE JS Z E  

AÓIERYGE.
tu l „Miists P o lon ia" paninie E m iłji
Jur-izak  2 Ghicaigo. Panina M ar ja
M ieln iak  z  G arnagie u zyska ła  ty tu ł 
,/Milsis A lia inee", a  ,p. Ire n a  Grjzebiel- 
silca — jMlias Zgoda"

N agrodzone Ouurca liki 10. bm . 
w^iąldą n a  s ta te k  ,,Ma'jes I iic“, u d a jąc  
się  do  Polsiki w .pierw szym  rzędzie 
ma w ystaw ę poznańską . K uszty ich 
p rze jazd u  i u trz y m a n ia  p łac i w y - 
daiw nLtwio ,;Dzi° u n ika  Z w iązkow e­
go".

R O Z ST R Z Y G N IĘ C IE  KONKURSU
PO L K I W  

N ow y Jo rk , w  lipcu.
1(4-) S fery  Poiloiuji amiejwtkańskicj 

żyw o .iińleresowalły isię trw a jący m  
dlljużlszy czas k o n k u rsem  piękności, 
ogłoszonym  p rzez  chicagow skie  p i-  

isimlo „D z:eminilk Ziwiiąizko’w y Zgoda". 
Z 415 kaldiyda tok — 50, k tó re  zdhra ły  
n a jw ięk szą  łilczlbę głosów  czy te ln i­
kó w  (od  14.000 do  83.000) z jaw iło  
isię na spećjlalllnie w y d an y m  balu,, n a  
Iktóa y m  jluTy, złożone z 4 sędziów  - 
artryisltów ipotihodlzmia niepołskiego, 
p rzy zn a ło  p a lm ę p ie rw szeństw a i ty

Willa głodnych psów.
D W O JE  ANGLIKÓW  ZG RO M A D ZIŁO  W  N IE J  Z W IE R Z Ę T A  I Z N I­

K Ł O .



Sir. %i , GAZETA POR ANN-V z  d n ia  4. -lipca 192<1. N r 8908

CO NEMO.

KA N IK U ŁA .
Zam knięto szkoły — m uzo lu tn ię zaw ieś,
Bo o czem śpiew ać d z iś na lw ow skim  bruku,
Gdy każdy zm yka w kól żelaznych stuku 
Ten do Poznania a tam ten  znów  na w ieś.
W chodzisz do knajpy — pytasz: gdzie to ciało 
Lejące w  siebie piw o jak do bani?
Codzień brakuje ci kogoś z kom panii,
Najlepsze gardła od sto łu  w yrw ało.

Dokąd skieruję sw oich  kształtów  grubość,
Aby w  nich życia w zbudzić znów  isk ier li?
W  „M alym“ już gierki w idziałem  W ęgierki,
Oraz Lubieńskiej przekonieca lubość.
„Qui pro Quo“ znam  też — w ięc gdy spadną mroki 
I tak bez celu błądzę po ulicy,
N uda w yziera z okien kam .„nicy  
I nie w iem  dokąd zw rócić sw oje kroki.
W  domu w ysiedzieć te ż  nie idzie nijak,
Bo lubię słuchać, co gra ją  na św iecie,
A m oje radjo zachrypło — tak w  lecie  
Jak stary, w odą nie p łu k an y  pijak.
W  pracy już dawnej nie znajduję krasy  
Z każdego wiersza w yziera  bibuła.
Gdy m i dokuczy zbytn io  kanikuła  
I ja  się w yrw ę za góry  i las*'-

1 rtiUi finansiści amery*.
W3  Lwowie.

BADAJĄ SPRAWĘ PRZEPROWAD EN7A ELEKTRYFIKJ CJI POLSKI.

KRONIKA
f u L I P C A
3 Ś ro d a
u A natola

aELD^KCJA BEZWARUNKOWO ULA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

 o-----
IEATF WEkiKI;

Środa, 3 lipca o godz 8.15 „ Ju b i­
leusz Q. P . Q", w ystęp te a tru  Qui Pro 
Quo.

Czwartek, 4 lipca o godz. 8.15 „Jub i 
leusz Q, P. Q“, w ystęp tea tru  Qui Pro 
Quo.

P iątek , 5. lipca o godz. 8 15 -„Czy 
Anna jest panna" wyst. tea tru  „Qui 
P ro  Quo“_

„Qui pro Quo“, Dziś we środę po raz 
ostatn i grana bedzie ciesząca się kolojal- 
nem  pow odzeniem  pełna hum oru  i saty­
ry  rewja „Jubileusz Q. P Q.“ z H anką 
O rdonów ną n a  czele całego zespołu.

Ju tro , we czw artea, dn ia  4 bm., pre- 
m jera  w ielkiej rew ji pt. „Czy Anna jest 
panna?" Rewja ta  g raną była w W ar 
szawie 120 razy i cieszyła się dużem po ­
wodzeniem.

*
TRATB TAŁY:

Środa, 3 lipca o godz. 7 30 „P o ła­
wiacz cieni" w ystęp A W ęgierki i p. L u­
bieńskiej

CzwaJtek, 4 lipca o godz. 7 30 „P oła­
wiacz cieni" w ystęp A. W ęgierki i p. L u­
bieńskiej

P iątek, 5. lipca o godz, 7.30 „Poła­
wiacz cieni" w yst, A. W ęgierki i p. L u­
bieńskiej.

*
Teatr Mały gra w dalszym  ciągu n a d ­

zw yczajną sztukę J. Serm ent‘a , Po ła­
wiacz cieni" Sztuka ta  w yreżyserow ana 
i g rana  koncertow o, g rana będzie dziś, 
ju tro  i w dnie następne.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „T rzy nam iętności"^
CASINO: „Spowiedź uczciwej k o ­

biety",
CHIMERA: „Przy dźw iękach Tanga",
COLOSSEUM: „Można zw arjow ać"

oraz „Trzej ryw ale".
FATAMORGANA: „B ^ska kobieta".
GRAŻYNA: „Znawca kobiet".
KOPERNIK: „P o rtje r hotelu  „A tlan­

tic".
LEW : „G arsonki i drapacze nieba"
MARYSIEŃKA: '„ P o r tje r  hotelu  „A- 

tłan tic".
LUNA: „Chińska papuga"
OAZA: „ńlom a córa m orza".
MARYSIEŃKA: „Szalona żona" i „Oj 

te dzieci".
PAŁACE: „Bohaterow ie m orza"
PAN: „Niewolnicy m orza".
PASAŻ: ,jPat i Patachon n a  własnych 

śm ieciach" i „K arkołom ny pościg".
POLONIA „Cyrk Royal". o----
Polska wycieczka do Rumunjl. Od­

dział Lwowsk. Stow. „O pieka Polska nad 
Rodakam i na obczyźnie", Koło TSL im 
D ra St. Kwiatkowskiego i O ddział Lwow. 
Polskiego Tow. Em igracyjnego, o rgan i­
zu ją  wycieczkę zbiorową (dwudniowa) 
krajoznawczo-ośw.iatową do R um unji, 
aby odwiedzić kolonje polskie w R u­
m unji w pogranicznych pow iatach B u­
kow iny W yjazd ze Lwowa dnia  28-go 
lipca 1929 r. o godz, 23-ciej wiecz. Udział 
w te j wycieczce mogą wziąść wszyscy 
członkowie powyżej w ym ienionych Tow 
a także innych Polskich Tow k u ltu ra l­
nych, za okazaniem  legitym acji człon­
kow skiej, Zgłoszenia chętnych do uczest­
nictw a w wycieczce i wszelkich kliższych 
inform acyj udziela się codziennie w biu­
rze „Opieki Polskiej" przy ul. Sykstu- 
"kiej 52 II p.; koszta wycieczki są b a r­
dzo małe.

Komitet Opieki nad zdrowiem mło­
dzieży przy TNSW. zaprasza Rodziców 
oraz uczestników  kolonji do Jabłonow a 
(w miejsce Koropea), następn ie  do ko- 
lonji w Synowódzku W — oraz uczest- 
niczk do Zaleszczyk —. na zebranie in ­
form acyjne w środę 3. lipca do Glmna 
zjum  X. przy u l. W ałowej o godzinie 
piatei.

M łynarze baczność! Chrześcijański 
Związek zawodowy ukw alifikow anych 
m łynarzy we Lwowie, ul. Gródecka 2 b,
I. p zaprasza w szystkich Kolegów, Człon 
ków  i nieczłonków  na D oroczny W alny 
Zjazd, k tó ry  odbędzie się w niedzielę,

Lwów 3 Koca.
W-czoraj przez ca ły  dzień bawili 

we Lwowie pp. Tomas A. Scott, pre- 
zydenlt {„Merrit C hapm an and Scott 
Corporation" w N. Jorku i m inister 
Dum/badoe w raz  z dwoma reprezen­
tantam i min. robót publicznych, i min. 
handlu w raz z p. A leksandrem  Led­
nickim. W ieczorem przyjmowano go­
ści w  hotelu Geong'e‘a, gdzie odbyła się 
konferencja w sipialwądh LmansrWych 
P olsli z udziałem  -gości p-p. wicepre- 
zps-a Tow. Kred. Ziemskiego Przyby- 
slawskieigo i p. Lednickiego.

P. Scott jest repieizentantam w iel­
kiego finansowego ko.ndemu ametr.

dnia  7-go lipca 1929 r. od godz. 9-tej r a ­
no w sali w łasnej przy ul Gródeckiej 
2 b, ze statutow ym  porządkiem  dzien­
nym.

(—) Włamania i kradzieże. 2 miesz- ; 
kanie Izaka  L enka, przy u! Kraków- j 
skiej 34., skradziono wczoraj 8 m ga- j 
bardyny i 3 i pół m etra  m aterja łu  na 
suknie dam skie w artości 400 zł. — Ubie 
głej nocy nieznani spraw cy w łam ali się 
do sklepu korzennego Feigi Scheri przy 
ul. Kazim ierzow skiej 16., skąd skradli 
gotówkę 800 zł. i 3 dolary.

(—) Tajemnicze zniknięcia reemi­
granta. Ołeksa Czaban, rolnik, zam iesz­
kały w M ałaszowcach pow Tarnopol, 
zaw iadom ił policję, że 30-letni syn jego 
M ichał onegdaj pow rócił z Am eryki, a 
dnia 26. czerw ca pojechał do Lwowa po 
pakunki pozostawione w jednym  z ho ­
teli. Czaban więcej już do dom u me 
wrócił i n ie dał o sobie żadnego znaku 
życia. Policja w drożyła w tej sprawie 
dochodzenia.

(—) Do aresztów policyjnych odda­
no w czoraj: E ugenjusza B iałow ąsa za
kradzież kieszonkow a n a  szkodę W ład. 
W acha, Józefa K ubika i F ranc. Tychli- 
sa za kradzież zegarka dam skiego w ar­
tości 150 zł. przez okno z m ieszkania 
Jan iny  Proćków , Stanisław a P anyka za 
jazdę koleją bez b iletu  z Rym anow a do 
Lwowa, oraz K atarzynę Rubocką, służą­
cą, jako  podejrzaną o kradzież w rea l­
ności przy ul Kochanowskiego 11 a.

(—) Nagły zgon dozorcy. W  jednej 
z realności n a  pl. Strzeleckim  zm arł 
w czoraj pc* południu nagle na udar ser­
ca 60-letni dozorca dom u Szymon Ko- 
ściuk. Po stw ierdzeniu przyczyny śm ier­
ci przez lekarza dzielnicowego zwłoki 
odstaw iono do insty tu tu  m edycyny są 
dowej.

któ-ry chciałby wejść w bliżuzy  kon­
takt z  Po-lską cielem iirwesltowania tu 
kapitałów. Gaście wyjechali dziś rano 
do Woio-ckty, Zwie Izą cala wisefa. Ma- 
łupeńkę, będą w Uniiżu, gidzi-e ich  in­
teresuje sprawa, w yzyskania sił wod­
nych, -następnie zwiedzą fabrykę Tes- 
pow w Kałuszu, Tru-skawiec, ko-painie 
ropy w Bnrysł-awiu, -poczem w yjadą 
do Zakopanego. Parow ie c i nie- należą 
do koncernu Harrimaha, wobec czego 
sprawa przeprow adzenia eflal Łry tika­
ch obszarów Polski, nie objętych kon­
cesją H arrim ana, miereaujs ioh w  
dużym stopniu.

L o n d y n , -w Oipc.u->
(e ) PierwSza, kolb i e la, 'k tó ra  o d ­

by to  -sam otna podróż dookoła św ia ­
ta  sam ochodem , p rzy b y to  łaiśni-e do 
AhigJji. Jc-st lo  panina G todys de H a . 
y illau d , k tó ra  p rzes trzeń  z  Loindyinju 
dlo Los Ang-ełos naid P acy fik iem  o d ­
b y ła  n a jm n ie jsz y m  sam ochodem  
św ia ta , m ian o w ic ie  siedtmio-koin- 
nyim samocihodzilkiem b ry ty jsk ie j 
ikurasitinikcji, jladląe w  tow arzystw ie  
sw ej p rzy jac ió łk i. S tam tąd  ruszy ła  
sam o, by stać  się pi-erwisizą kob ietą , 
k tó ra  po m y śln ie  dokomalla podróży 
dookoła  św ia ta  -bez pom ocy m ęż. 
czjizny.

Po p rze jech an iu  ląd u  am e ry k a n  
siki ego -z Nowego Joirtku do S an  Fra-n 
ciisc-o i daiie j n a  połłudlnie, jadę-c okrę 
tem  taim jed y n ie , gldzie bylło to n ie ­
u n ik n io n e , p rzeb y ła  N-ową Zclianidję, 
Auistirallję, b y  poprzez Imdje d-o-sitać 
(się do E u ro p y .

„Ryto. to p rzecu d o w n a  podróż" — 
ośw iadczy  Ja panina de Ha yR land w 
W3"wiadz:e d z ie n n ik a rsk im  po po 
wirocie — aw .adcząca , że p rzed staw i 
c ielka płci „słabej" -może dokona-ć

Z e spraw  m iejsk ich

Posiedzenia magistratu
Lw ów , 3. lipce.

N a w czorajszej sesji M agis ira  tu 
o dby te j pod pnzewodniictwem  k o m , 
rz ą d u  d ra  N adolsk iego  uch walono 
in ięd z j iinlnymi u-dzielić suniwetn-cji 
w  Ł|wiocie 5000 źl. K om ite tow i n iesie  
inia pom ocy głodluljiąjcym w  W i- 
leńszcizyżni-e. Uedwad-omo zezw olić 
f.irmi-e D erdack i i- Bo-wuekli n a  budo  ­
wlę 3-p ietrow ego  dom u n a  Toroisb- 
wi-dza bocznej,. U chw alono  p rzy jąć  
ispaiaek po  śp. Amltoinim L u k asie  w ar 
toiści 109.091 zł., p rzeznaczonym  na 
fundację dl? starców  dziennikarzy, 
literałów , artystów  i  uczonych. — 
W  końcu  udhiwail-anio p rzy zn ać  w y ­
d a w n ic tw u  czasopism a „S tu d ia  Ma - 
iłih-0 miaiL.ica“ we Lw-owie subw encję
2.C00 zł., w y p łac ić  p . Janow i Rozc- 
ihowi 600 zł. za  obraz  „M odlitw a w ie 
czu-nna" zaiś A n d rze jo w i C etnerow : 
1.600 Zł. za obraz  R ybaow skiego  pt. 
„ J a rm a rk  w  Pirzem yśki". O brazy  te 
ipirzeznaczoine są dlla Galer ji Narodo­
w ej m iasta Lw ow a.

r— c------

Wtelfea 5U  ora aa ban- 
dftćw  pad Łodzią.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a-rszawa, 2. lipca (aib). W ładze  . 

Ibeapiieczeńslwa w  Loidizi zanządziły 
miinioniej mocy wiietllką cbłaiwę w  po - 
ślcłgu za  i 'e d m iu  b a n d y ta m i, k tó rzy  
d o k o n a li n a p a d u  n a  piebaimj-ę pod 
Łi.ski-em, B andyci u k ry w a ją  isię w  le 
isie pod Ł askiem . W  oibławie b io rą  
ud z ia ł opróciz po lic ji, stipaż ogniow a, 
g a jo w i i ludność  cy w ilna . R an n y  w 
-czaisi-e -napadu jęd z  iw y proboszcz Su 
rzyciki i siostrzen ica  jego, s tu d e n t­
k a , czu ją  się dość dobrze. B andyci 
ista-rają się p rzedostać  do  g ran icy  
wojewT. śląskiego. W lśród n ich  podo- 
b n b  znajld/ulje się je d n a  kobieta.

Składka.
Dla A. F.: F  L. zł. 2.— .

czegoś p-odobnego sam o tn ie . S am o ­
chód  m ó j — siedlmi ikon-.ny „d z ie ­
c in n y "  A ustin  — w y d aw a ł się A m c. 
irykanom, śm ieszn ie  m ały  i w ątp ili, 
a b y  móglł on odbyć podobną podróż 
A je d n a k  olobył oin tę drogę zupełn ie  
pomyiślllni-e i to n a  tych  samy-ch cZte 
irech opoina-dh Dunł-opa bez żadnego 
d efek tu . W  Iindja-ch u p a ł b y ł tak 
s traszn y , że b j ła m  bJisIka p o rażen ia  
islłoin-ec-znego, nnm-o. że by łam  u b ra ­
n a  w  n ajc ieńsze  jed w ab ie . Podczas 
-jazdy w  G órach Ska-liiS-lych w' S ta- 
na-ah Z jednoczonych  p rzeby łam  z a ­
m iec ie  śn ieżne i zaz ięb iłam  się d o ­
tk liw ie .

In n y m  razem . p r zeieżl!żają-c przez 
gęst-e zaimśto a u s tia f ;jsk ie  — zoba- 
c z j to m  tuż pTzed sam ochodeiu  
aześcio,stopowego czarnego węża. N .e 
m ia ła m  czasii zah am o w ać, to też ma 
cisnęłam  akcelatoir i p rze jech a łam  
po  n im  z  szybkością  sześćdziesięciu 
k ilo m etró w  aa  godzinę.

T eraz, w kiiika dn,i po pow rocie 
do  durniu, czu ję  grę gotow a nuazyć w 
ię sam ą  podróż".

Sam®iiia Sscbfefa oiilecliuła
srwiat sarrjucfiodem.
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UŁŁDY.
GIEŁDA LWOWSKAt

Lwów, <? lipca.
Na giełdzie zbożowej bez obrotów, ten­

dencja ąpokojna.
Na giełdzie akcyjne; sy tuacja  bez zań* 

ny, tendencja chw-iejna.
GIEŁDA V -iRSZAWSKA

WaiLzawa, 2 lipca. '(Te’. G. P.) Inn ■*. 
Premiowa pożyczka inw estycyjne 106.76,
5-prc. pożyczka dolarowa (diólarówka 
6914, ó-prc. pożyczka kowwersyjna 58, 
ó-prc. pożyczka kolejowa z 1926 r. 50,
6-,prc. pożyczka dolarowe z .1020 r. 80łź, 
10-prc. pożyczka kolejowa 102 i pół, 8-prc. 
L isty zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8- prc Listy 
aast. Bku Rolnego 94, 8-prc. Obligacje Bku 
Gosp. Kraj. 04

W aluty i  dewizy. iBMgja 123.60, Holan- 
dja 357.20, Londyn 48.13, Paryż 3 80, 
Szw ajcaria 170.13, Stoklhokm (238 41, W ie­
deń 131.03.

Warszawa, 2. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Dyskontowy 136, B ank Małopolski 27, 
Bamk Polski 102. Banie Zadhodni 70. 
Bank Zw. Sp. Zar. 7'8 i  pól, Lilpon 3014, 
Modrzejów 25, Nonblin 166, Parowozy 26, 
Rudzki 33, Starachowice 60 i pól 

GJEŁD1- ZURYCH! IZA.
Znrlych, 2. Hipca. (Tel. G. P.) Paryż 

30 33 . *pól, . Londyn 26 20 i pól, Nowy 
Jork 51 ..80, Beigja 73.40,‘ W łochy 27.1954 
iHiszipanja 74.50, Holandia, 2U6.72 i pól, 
Wiedeń 73.05, Stołoholm 139.30, Konpenha 
ga 138 i 5, Praiga 16j38 i pól, W arszawa 
68.30, Budapeszt 90.66, B^alogród1 90.27%, 
Ateny 6.72. Konnstantynopo'1 2-49 i pół, Bu 
kareszt 3jQ?s, Helsingtors 13.07, Buenoa 
Aires 318.25

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Wiedeń 2. lipca (Tel. G P.) Aiń&tór- 

dam 285.02, łe-terad 12.46, (Bertin 160.00, 
Bruksela 93.58, Budapeszt 123.81, Kopen­
haga i89.06, Londyn 34.4.5. .Madryt 101.810, 
M rdjalar 37.4515, Nowy Jork 700.95, Oslo 
489 10. .Paryż .27.76. Draga 21, Sofja 912> 
Stokiholm 190.30 W arszawa 70.55, Zurych 
1;3j.l)6i, am erykańskie 707.2-5 N emieckle 
168.84 Frainad«kie 07 84, (Włoskie 37.38, 
Jugosłowiańskie 12.15, Czeskie 21.02, W ę­
gierskie 133.85, R enta majowa 0.002, Tura 
ckie 33 90, B ank Małopolski 0.13, Bodem- 
kr&dit 400.35 KredUtanstaik 58, Kompas 
15.20 Laendeilbank 27, Merkury 20.10, Kó- 
L i .północna 1068 Z'ivn<óstehska 66, Ćzer- 
niowce 44.30 AusL kol. państw  34, Alpiny 
40, K r u p o  tM Rima, 11.70. Siersza 14, 
Zieleniewski 77 50, P in io  4.60, K arpaty 
8.10, Galicja 47.75.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 2. lipca, (Tel. G. P .) Nowy 

Jork 4-84.32, Francja 123.08, Beigja 
34.92 3/4. W lochy 92 66, Niemcy 20.35 3^8 
Szwajcarja 26.00 3/8, Hiszpanja 38.87, 
Danja. 182.05, Szwecja 180.95. Norwegja 
l8u 97, Portugalje 108.30, Praga 163.84.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 2. lipca. (Tel. G. P. T ,ondyn 

123.99 Nowy Jork 26-566, Beigja 355, 
Hiszpanije 365, Wlludhy 138.86, Szwajcarja 
491.76. D anja 081 Szwecja 085.35. Praga 
75.80. Hirmunja 15.15, Niemcy 609, W ie­
deń 359 ’5U

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 4. V1L 19At,

WHITŁ I ADAMS: 31

TAJEMNICA 
R A D  JO W U L K A N U

I W o z y l  ST. KULIŃSKI.

—  Musi pan tylko dobrze u w a ża ć  i 
—  radzi! mi. —  Ja sam  tak robię, n ic  
w ięcej. A ha, o  ji dno zapom niałem  spy  
tać: Ma pan rew olw er?

—  Nie.
—  A ch, tak! No, to nic dziw nego, 

iż czasem  panu w ydaje się, żeś  słaby  
i opuszczony Ma tu pan broń! Teraz 
znow u będziesz się c z u l m ężczyzną,! .

D ał m i rew olw er Colta, kaliber 45, 
o lufie sp iłow anej na długość dw u  
cali. Broń d ziw aczn a  lecz na  bliską  
odległość, n iezaw odna.

—  Ma pan jeszcze k ilka ’abo>i i b a ­
sta Jeszcze jedno; prnsźę Me zapom i­
nać, że nie jesteśm y na statku w ojen ­
nym , a ludzie na®,; nie są  do zabaw ki 
W al pan p ięściam i lub bosak iem l Je­
że li już trzeD a  będzie strzelać, to tak, 
by człowioŁj, nie zabuć. Bą to dobre

harg m m i  m m i k i  su bgtizie
w TorirniUi

I tfw , 4 lipca.
Istn ie ją cy  d o ty ch cza s  w SłamiiTa- 

łw rw ie  w ojsk o w y  zak ład  do, odbyw a­
n ia  k a ry  łw lerd zy  zosta ł przienies'ony  
do Torunia.

Na karę (twierdzy sk a zy w a n i są  za­

zw y cza j o ficerow ie , n ie  w y łą cza ją c  
n a w et gen erałów , których  przestęp­
stw o nie praynwi ujmy honorowi mna 
darń , a  jest ty lko  w y k ro cz jn iem  dy1- 
scyp lin anenm  w ięk szej w agi, aak np. 
(pojedynek.

OBROTY PF^WATNE
Lwów, 2. lipca. 

Tendencja chwiejna zwyżkowa. Obrót
średni

WALUTY: Dolary amervk. 8 .8 7 .0 0 -  
8.87.50, dolary kanad. 8.80 00- 8  30.50. 
korony czeskie 0.26.30 —0.26 50, szylingi 
austr. 125.25—125.50. leje 0 Ou.OO- 
0.05.60, Lanki franc. 0.34.50-4U4.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szteriingi 43.50— 43.80, czerwieńco sow, 
za jeden 17.50—-18.00

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36 60.00, 
20 franków 34 20 00— 34,50.00 20 marek 
41.25— 4180, 10 rubli 46.00-46.00

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90—0.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00—3.35.00, flor. austr. 
1,65- 1.67, ruble rosyjskie 2.P0—2.70. 
kopiejki za rubel 1.30—1.35.

Uwaga, Przy dolarach za 1—3 płacą 
•  % gi. mniej

Kącik rad jow y.
PROGRAM AUDYCJI KADJOW YCH.

Środa. 3. lipca 1929
Warszawa U H  16.30 Muzyka z ńlyt 

gramofonowych, 18.ÓO Koncert oriiesetry 
mankMimstow, 2CL30 Koncert wieczorny. 
Kwartę* Warszawskiego Tow. Muz, v pro- 
giaimie: Mussorgskij, Schulbert, Gall j in.,
22.00 Transmisja z tPat.u „Morside Oko“ 
rew ja p. t. „Warszawa w kwiatach1.

Kraków 312 16,30 Koncert z pity gra­
mofonowych, 20.00 Tranismiisja hejnału z 
wie-ży Mariackiej. 20.30 Transmisja kon­
certu wieczornego z Warszawy.

Poznań 334 20-30 Recital fortepianowy 
p. Olgi Karpackiej, 21.15 Utwory skrzypco­
we w wykonaniu p. Mai ji Szreiberó ray.

Katowice 408 18.00 Koncert z Warsza­
wy, -20.30 Transm.sja koncertu z War 
szawy

Wahto 38(5 17.20 Audycja dla dzieci 
„Słowik" żradjof. bajka Andersena, 18.00 
Koncert solistów, 22-45 Muzyka taneczna..

Lipak 250 16.30 Koncert, 31.00 Koncert 
popilarny.

Kapemliada 281 20.00 Utwory kompozy­
torów dluńskioh na trąbę i klarnet, 21.16 
Recdtal śpiewaczy Editlh Schmid1', 21.5 Ra- 
djoo-kiestra.

Londyn 356 20.45 Koncert wignercw- 
skŁ. Wykona orkiestra symfoniczna radjo- 
s> facji.

Tulona 881 22.00 Wyjątki o op. „Opo­
wieści Hoffmanna" Offenbacha.

fWI on. viVaiHnrM 7 u-

ch łopaki, ty lk o  nieco... zdenerw o­
w an e!...

VL WYSPA.
Pew nego poranku w y szed łszy  na  

pokład za sta łem  c a łą  załogę ze­
braną przy burcie. B ył tam  i  doiktor. 
W szy scy  spoglądali ku  w ąsk iej górzy­
stej w ysp ie, która o d c in a ła  s ię  na tle 
wód w  szarem  św ie t le  brzasku.

B y liśm y  jeszcze oddalen i od niej o 
jakie 20 mil m orskich, m ogliśm y więc 
rozróżn ić ty lk o  ostre kontury, zak oń ­
czo n e  gorą, nad którą unosił się  obłok,, 
otu lając W ierzchołek tum anam i po­
strzępionego dym  i

P rzystąp iłem  do obu pasażerów
—  W idzi pan ?  —  za w o ła ł podnie­

con y  doktor. —  Z upełnie tak, jak po­
w ied zia łem ! - - W szystko  się zgadza.!

Także P ercy  D arrow  w ygląd a ł, 
,akiby w ytrącon y  ze  zw yk łej sw ej rów ­
now agi:

—  T<> c z y n n y  w ulkan' —  rzekł, o- 
bjasnia iąc genezę ow ego obłoku.

—  M ów ił oan, że jest tam  port? —  
p yta ł kapitan.

—  Tak i  to na w ynrzeżu  zacho- 
dmiem.

działem artystów z rosyjskiego ,Niebieskie 
go ptaka," pod dyr. JUżnego.

Berlm 418 20.30 Koncert orkiestry ka­
meralnej.

Rzym 441 21.00 Koncert z udziałem 
kwartetu rzymskiego oraz sofetów.

Langenbem 473 20.00 Koncert w ie­
czorny.

Praga 4g7 19.00 Koncert Filharmonii 
czeskiej.

Wiudeń 516 30.35 Pieśni miłosne i ta­
neczne odśuiewa z towarz, lutni Elsa Lau­
ra von Wolzogen.

Ryga 525 19.00 Koncert symfoniczny 
z •“grodu miejsk.ego.

Monachium 533 20.00 Koncert śpiewa­
czy.

Budapetct 560 17.40 Koncert muzyki o- 
peretikowej, 19.40 Koncert wiolonczelowy.
21.00 Koncert muzyka Wagnerowskiej.

Koi nigwnrterhausen 1636 20.30 Dawne 
pieśni ludowe i duety wyk. V«uierie 'i Oho 
Lintóm.r, 31 DO Jazz ijymfoniczńy.

RniŁen ls75  18.46 Koncert kwartetu 
Daprer.

Czwartak, 4. Ipc ‘ 1929.
Wtaszawa 14L1 18-00 Koncert solistów, 

■prof. Jan DworasowŁ-ki (skrzypce), Mie- 
ozysław Salecki (tenor,, prof. iLudWik Ur- 
stein (.aiomip.), 20.30 Koncert poświęcony 
muzi-ce amertynańskii . On1... fetrd F .lhar- 
tfnóhji warszawskiej ,pod dy-r. Fabiana Sa- 
wńckiego 22.46 Tran^anisja muzyki tanecz- 
ńej.

Kraików 312 17.00 Koncert muzyki
2 olyt grataofonowyidh, 18.U0 1 kansmiisja 
koncertu popoiłludoiiowego z  Warszawy, 
.32.45 Transmisji ńrdzyiki itnecznej z War­
szawy.

Poznań 334 7.00 Gimnastykę poranna, 
17.35 Audycja wokalna, wy wykonaniu p. 
Henryka Pach niskiego (te nor), i&.OO Kon­
cert solistów, transmisja z Warszawy'!- 
20 30 Koncert muzyki lekiniej i  pieśni.

Katuiwinb 408 1.7.00 Muzyka z płyt gra­
mofonowych, 18-00 Iranaimisju, koncertu po 
poludiniowego z Warszawy, 28.45 Koncert.

Wilno 386 ,18j00 Transmisja z Wn<rsza- 
wy. Koncert solistów.

Lipsk 259 21.00 Pieśni i  arje koloraturo 
w 6 w wykonaniu Hediwiik D iiam  1 Hansa 
Lissmenna.

Brno 342 10.30 Wieczór amerykański. 
Muz; ka i recytacje, 31-00 Koncert z, Pragi.

Londyn 356 20.45 Koncert orkiestry woj 
skowej ,28.36 Koncert kameralny.

Sztr*Eart 360 20.16 Kocncrt, oraz Sztut 
garcka orkiestra fiłlharmomtózna, 22.00 Kon 
cert kameralny.

Se)over, rówimież n ieco  podnieco­
n y , odciągnął m ię n a  bok, m ów iąc:

—  Co> pan  sąd zi o  tem ? doktor 
n atk n ą ł s ię  n a  jakiegoś norw eskiego  
w łóczęgę, k tóry m u n ab aja ł n iestw o­
rzone rzeczy  o  pew nej w y sp ie  w ulka­
n icznej i podał jej geograficzne t>oło 
źen.ie. W yspy n iem ożna zn a leźć  na  
żadnej m apie, al© doktor w ierzy  w  
c a łą  tę historje i  każe m i p łyn ąć w  
tym  kierunku. N o fi patrzcie —  wyspa, 
jest!... Łajdak nie ok łam ał go!.. Cie­
k aw ym  jeno, co  będzie  dalej...

—  Z apuszczam y kotw icę, c z y  la 
w irujem y?

—  Da-mow p o lecił m i W yszukać 
dobre m iejsce do  w yląd ow an ia , w yjść  
n a  ląd i  przygotow ać obóz, oraz 
w szystk o , co  potrzebne do ca łoroczn e­
go pobytu na w ysp ie  —  odparł kapr- 
can

P opatrzy liśm y na  sieb ie, obaj zdu  
m ieni.

Ładna perspektyw a! —  jękną,- 
łem . —  Może przecież da się jakoś tego  
uniknąć!...

P rzy  rozjaśniającym  się brzasku, 
p ły n ę liśm y  k u  w ysp ie , której hraefci.

S*oLholm 436 20.00 Koncert radijonki*-
stry, 21.4u Muzyka 'kame,a'na i recytacje.

.łteym 441 24-00 Koncert orkiestry sym­
fonicznej. ( i

Langeib”-  474 20.00 , Hamlet" totsudja 
Szekspira.

Praga 487 21.00 Koncert. Wyk. Alexan- 
drowicy 21.30 Koncert.

Medjwlam 601 20.30 „Dejanice" opero 
Oaitalarkgo.

Bruksela 5059 31.15 Koncert radjork.e- 
stry, 22.00 Koncert symfoniczny,

Wiedeń 516 16.00 Koncert kwartetu Sil- 
vinig, 20.00 ,,Jaś i Małgosia" opera Hum 
perdf^cka.

Hulzen 1876 18.40 Koncert. Chór kobie­
cy, głosy solowe i orkiestra

I
O G Ł O S Z E N I A .

POMOC LEKARSKA. ]
Speitylista (horób weneryczny di i shArnych

flw  |  M  BI M I I  b* s' K- AzpitaiiWf■ I. K U  Wied. i lw
ordynuje od 8 'u 2 5, w n iedzielę od 9-1. 
LW) W,  ASNYKA (róg Piłsudskiego) 

et. 48-OL — L e c z e n i  i ż y l a k ó w .

CHOROBY WENERYCZNE 1 zastarzrle 
skórne, neurastenię seksualną lrcry 
specjalista Dr. Frisch. Wałów: 11, Tek 
6o— JO. ] ,45-j

f PENSJONATY i LETNIdKA 
10 groszy n  wyraz.

PENSJONAT „Irena" w Topulnicy na 
lin ji Sambor-Sianki pod dawnym za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem  
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja lekan w miejscu, Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzyłki-Topolnica

4289-?

TRUSKAWIEC-ZDRÓJ. Willa „Glorietla' 
obok dworca kol 5 minul drogi do ła 
zienek, poleca pokoje z utrzymaniem  
pod gwarancją na maśle deserowem  
po bardzo niskich cenach. 5367-2

LETNISKO klimatyczne Dofa, willa 
„He.ena", z werandami, salą 1 ogrodem 

pięknie, dogodnie j słonecznie położo­
na, niedaleko stacji, Prutu, lasu i Ja- 
remcza odnajmuje pokoje z calem U- 
trzymaniem Ceny najumiarkowańsze. 
Zgłoszenia do zarządu, 5231-3

GDYNIA. Pierwszorzędny pensjonat ..Ró­
żany Gaj", południowy stok Kamiehnej 
Góry, prześliczne położenie, plaża o- 
bok nowoczesne urządzenia, w po­
kojach woda bieżąca, łazienki, z utrzy­
maniem lub bez. Zgłoszenia' Gdynia 
„Różany Gaj", Zarząd Pensjonatu

5277-6

jak s ię  okazało , b y ły  bardzo spadziste. 
Stoki, od w ierzchołków  b iegnące nie 
znaczną spadzastoścdą, na  jaMe sto 
stóp nad poziom em  m orza przem ie­
n ia ły  się w  pionow e śc ian y . U ich  
stóp sferczałd  z w ody fan tastyczn a  
koronka raf, o które z hukiem  i bryz­
giem pian rozbijały się  fale. N iezliczo  
ne stada ptaków  krążyły  w  powietrzu, 
a za pierścieniem  raf dostrzegaliśm y  
przez teleskop gloWy fok, nurkujących  
celem  połowu ryb. Z b liżyw szy  się na 
m ilę od ległości, p łyn ęliśm y ku zachód  
niem u brzegow i, gdzie u jrzeliśm y sze­
roki, p łask i brzeg p iaszczysty .

O trzym ałem  polecemiie., by  w y szu  
kać odpow iednie m iejsce do lądowa-' 
n.ia. Z naleźliśm y w krótce n iew ielką , ale 
w ygodną zatokę oddzieloną od mo­
rza długim  cyp lem . Jednakże morze 
było  tu m ocno wzibuTzome, w iatr pę 
d ził nam  w  .warze c a łe  p łaty  piany, 
a szum  bałw anów  był tak silny, że 
w  łodzi porozum iew aliśm y się, krzy­
czą c  aż do ochryonlęcia .

—  Łódź m oznaby tędy przepro­
w adzić , ale n ie  ładunek! —  w rzesz­
cza ł Thrackles.

W- d.
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NIE MIRÓW ZDRÓJ willa Zdrow ia Gwia- 
Tda pud nowym narządem  puleca po­
koje całodzienne utrzym anie. 4925-10

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz I

BRZUCHOWlCE. Nauczyciela dla języ­
ka  polskiego przebyw ającego chw ilo­
wo w Brzuchow icach, poszukuje się 
dla inteligentnego m łodzieńca, mało
w ładającego językiem  polskim . Zgło 
szenia pisem ne do Redakcji ^T ygodni­
ka  dostaw ", Lwów, Potockiego 26.

5386-2

I KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz. I

TOSIENKU nie męcz, napisz m i, twój 
L ukas 5376

i W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

CHŁOPAK 17— 18 letni do pakow ania 
książek z dobrem i referencjam i zaraz 
potrzebny. Zgłoszenia Tow. „Ruch1 , 
Lwów, Zielona 6., od 9—2. 5375

ZJEDNOCZONE kancelarje  m ierniczych 
przysięgłych Inż. Badenczyka i Inż, 
B ernfclda poszukają  biegłego w zd ję­
ciach poligonalnych i rutynow anego 
asysten ta  z k ilku letn ią  p rak tyką  od 
zaraz. W arunki według umowy. 5360-2

BUCHAI TER-Mlansista z koresponden 
cją polsko-niem iecką poszukiw any do 
natychm iastow ego w stąpienia. Z b ran ­
ży drzew nej pierwszeństw o. Zgłoszenia 
pod „B uchalter" do 4dm in. 5368-3

NOTARJUSZ w L utow iskach poszukuje 
solicytatora rutynow anego w spraw ach 
hipotecznych i spadkow ych Zgłoszenia 
no ta rja t. Lutow iska. t 5296-3

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. ł

STA-ISZE bezdzietne małżeństwo zupeł­
nie godne zaufan ia  poszukuje miejsca 
za uozorców do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. Pierw szorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go­
dni zaufania" 4550-3

Humor*

PODLOTKI.
— T rzeba się bronić zawsze przed 

mężczyzną, zanim  pozwoli m u się poca­
łować..

— Ach, przestań  W łaśnie wczoraj 
tak  robiłam  i poiządnie  w padłam . Śniło 
mi się, że flirtu ję  z Ram onem  Novarro, 
i k iedy poprosił m nie o pocałunek, tak  
długo się broniłam , aż się obudziłam , 
1 co m am  z tego?

OSOBA starsza poszukuje posady do cho­
rej Pani, albo zajm ie się gospodar­
stwem i kuchnią  u jednej Iud dwóch 
osób pod ,,Prow incja". 5355-3

LEKARKA dentystka obejm ie posadę łub 
sam odzielne prow adzenie zakładu naj 
chętniej we Lwowie. Zgłoszenia do 
A dm inistracji pod „Z akład" 5359-2

ZDOLNA, energiczna dozorczyni poszu­
ku je  posady. Zgłoszenia w kiosku in ­
w alidzkim , róg ul. Szewczenki i Zie­
lonej. 5363-3

ASYSTENT FARMACJI, starszy i ru ty ­
now any poszukuje posady w aptece 
lw ow skiej, względnie zastępstw a na  
prow incji. Ł askaw e zgłoszenia pod 
„Zaraz" do A dm m istr. 5378-3

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz I

POKÓJ um eblow any dla poważnego P a ­
n a  zaraz do wynajęcia. W iadom ość 
L istopada 33. u  gospodyni. 5377

GARAŻ zaraz do w ynajęcia dla p ryw at­
nych. W iadom ość Listopada 33. 5377

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy  za w y raz. '

NA WYJAZD Łóżka sk ładane, 
koce, p ledy, kołdry  

m aterace, poduszki, sienniki, poszew ki, 
p rześcieradła — p o 'eca  najtan ie j

KAZ. S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 

tylko naprzeciw  Sznowrona.

ZEGAR starożytny z bronzu sprzedam . 
W iadom ość: sklep z ja rzyną Gosiew­
skiego 2, (boczna Sakram entek). 5371

MOTOCYKL „Ariel" mało używ any do 
sprzedania Zgłoszenia w A dm inistra­
cji pod „M otor". 5370

i  M I M  WEBER
L «  ów, _  

Batorego 2.
KRYYMSKI płaszcz w dobrym  stanie o- 

kazyjnie do •••przedania, Oglądać można 
w firm ie B ruh L jn e k  27. 5317-2

KONSERWATORY na lody oryginalne 
wiedeńskie poleca Rentschner, Legio­
nów 37. £>103-10

YALE, zatrzaski oryginalne am erykań­
skie przeciw  włam aniom , poleca 
Rentschner, Legjonów 37. 4719s80

Kołdrywatowe, wełniane 
i puchowe

iflMitsłaa pro B a to r e jo  2 .

AUTO 6 osobowe m arki „M ercedes" w 
dobrym  stanie, okazyjnie do odsprze­
d a n ą . Bliższa w iadom ość, . do oglą­
dnięcia ul. Grochowskich (b. L istopa­
da). K ancelarja Tw a Terenowego.

5374-3

DO SPRZEDANIA. Dom jednopiętrow y z 
wolnem po kupnie pięciopokojow em  
kom fortow em  m ieszkaniem  w śródm ie­
ściu w okolicy ulicy A kadem ick;ej z 
małym  ogródkiem . R eflektant zam o­
żny bez pośrednika może podać w ła­
ścicielowi swój adres do A dm inistracji 
tego dziennika pod „Dom 110". 5333-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

15.000 DOLARÓW poszukuje się na h i­
potekę 4-piętrow ej realności, cćntrum  
Lwowa, w artości 1 000.000 złotych. 
Zgłoszenia z grzeczności Adw. Dr. 
Tendler, Lwów, T rynunalska  1. 5385

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową w ydaną przez PKU Lwów,

■Tan Szych. 5354

DO RENTOWNEGO in teresu  we Lwowie 
poszukiw any spólnik z kapitałem  10 
tysięcy złotych. Listy do A dministracji 
pod „B ranża budow lana". 5353-2

KAPELUSZE i w oale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż M ikulascha, I. piętro

5373-6

CHMIEL Ju ljan , 1900, Rzeszów, uniew a­
żnia książeczkę w ojskow ą w ydaną 
przez PKU. Rzeszów. 5367

ZGUBIONE 3 weksle, a  to : 1) na kwotę 
80 zł. p ła tny  dn ia  24. czerw ca 1929, 2) 
na  kw otę 85 zł, p ła tny  dn ia  27 czerw ­
ca 1929 podpisane Drzez M. Chorono- 
wa; wreszcie jtd e n  w eksel na  kwotę 
100 zł. p ła tny  dn ia  1. lipca 1929 podpi­
sany przez M, H artm ana a żyrow any

przez M. Choronowa, a wszystkie p łatne 
w W łocław ku —  uniew ażnia się. 5363

UNIEWAŻNIAM zgubioną icsiążeczkę 
wojskową w ydaną przez PKU. Sambor 
Jacyk  Hryć, Mrozowice 5332-3

POSZUKUJĘ spólnika, lokal sklepowy 
centrum  Do „Gazety Porannej ‘ doJ  
„Słow ik". 5319-2

ROWERY, ram y k ierow niki krajow ej fa ­
bryki Zawadzkiego, hurtow o sprzedaje 
A Feil, W arszaw a, M arszałkow ska 62.

4724-2

KTO
dostarczy dziennie parę kóp dużych

R A K Ó W
O ferty z ceną u p ra sza .

A lfred Macioszek
H ajduki W ielkie (Śląsk

ul. św. B arbary  12. 5366-3

MEBLE ANTY jZNE 
w wielkim wyborze oriar MEBLE NOWE 
solidnie wykonane pol«da stolarnia w po­

dwórzu KOŁŁ/TAJA 5, ZIELIŃSKI.
514516

Jl !C O L
płyn na opalanie się wyrobu apteki 

Dra JANA PORATYŃSKIEGO 
Lwów, >1. BemaHyńoki !• 4195

Cena zł. 1.50.

POWSZECHNI ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH OGŁASZA

Przetarg na budowę domu mieszkalnego
w a Lwowie przy u l. Głowińskiego,

Ślepe kosztorysy, projekty, umowy i w arunki przetargu otrzymać można, a  także 
obejrzeć projekt budowy — w biurze Inspek tora  Wojewódzkiego P Z. U. W. we.Lwo 
wie przy ul. Mochnackiego 14 w godz. od 9 do 13.

Oferty w zalakowanych kopertach bez nagłówków z napisem: „Oferla przetar­
gowa na budowę domu mieszkalnego we L t/o wie przy ul. Głowińskiego" należy skła­
dać na ręce Inspektora Wojewódzkiego P. Z. U. W. we Lwowie, do dnia 15. lipca r. 
b. do godz. 13-ej. Tegoż dn-a o godz. 15 m. 30 nastąpi publiczne otwarcie ofert.
5260 POWSZECHNY ZAKŁAD UEEZPIEGZE" WZAJEMNYCH

(—) W. Strzelecki.
(—) W. Gustowski.

H urt TeW 19—61 Delail

ROWERY
W affenrad-Steyer i inne, jakoteź płasz­
cze, v»ęże i wszelkie części row erow e do 
wszystkich systemów poleca najtan iej 

n a js ta rsza  firm a 
JAKÓB ROSENMAN, LWÓW,

Akademicku 26. 4381-15

Ŝ BabPe na raty-S
Sypialnia nowa zl 600.—

Salonik zł. 356.__
oraz m eble na  dogodnych warunkach 

również na  prow incję sprzedaje 
Magazyn mebli

H e rm an  M iin z e r
Lwów, Trybunalska 4. 4131-20

I kffH E I zdobył mistrzostwo Woj.J i  £ I U d  3  !■ w ow sk ego na  row e ze

„La Franscaise Diamaui"
Wyłączna prz a :ż

Malwina Rosenmann
Lw ów . Jagiellońska 17. Tel. 17-25. 

"'Zlecenia z prow incji odw rotnie.

i
RAKIETY TENM SOW E 

naprawia angielskim  aparatem 
od i2  zf. za naciąg — 6u gr. zu 

strunę
Z A B A W K I -  P A P IE R Y  

J. MIKO! JhiSK -  L w ó w ]  
K i ż y w y  2 5  ob. Akademickiej 

Sprzfeaaje nujtaniej struny
angielskie i inne przybory 

tennisowa. 2833-3

OBUWIE z płótna, skóry itp. wygodne, 
silne tanie  poleca i w vkonuje

FABRYKA PANTOFLI
ni, Wronowska, 4, telefon 59__88.

Do nabycia po cenie fabrycznej w skład­
nie.- ~,b r'-m y Neuwelt, Kazim ierzow ska 
25, K rakow ska 25, Rynek 21, U niw er- 
sum, Pasaż M ikolascha. 3508-20

Nie kupuj
świeczników i lampek szafkowych

zanim  nie oglądniesz wzorów i cen we 
firm ie „Elcktroblysk“, Lwów, naprzeciw  
Kina „Lew", Skaibkow ska 4, tel. 46—05.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magistrat król. stoi m iasta Lwo­

wa ogłasza przetarg ofertowy na re­
mont plebanii M. Śnieżnej, który od­
będzie się dnia 12. lipca b. r. w  biurze 
\rcb itek tury  W ydział lii. Magistratu.

Przedm iary -i deklaracje w  cenie 
2 zł. — są, do nabycia w Wydziale III 
drzwi Nr. 115.

Do oferty należy dołączyć pokwito 
wanie Miejskie! Kasy na złażone w;a- 
djum w wysokości 5% oferowanej 
kwoty.

Lwów, dnia 24 czerwca 1920. 
MAGISTRAT KRÓL STÓŁ. MIASTA 

LWOWA.
Dr. OTTO NADOLSKI w. r.

Komisarz Rządu 
p o Prezydenta miasta.

CENY OTŁOaZENt
E j włrrzz 1-szpaitowy milimetr*™ * 

fu. -T- S0 mm.) ogłoszenia zwybie ca ick 
cłem 16 gr„ ta  wiersz 1-szralt mtthre- 
t i e w., i  Ker. 80 mm.) nadesłane 40 g r , 
n  wiersz l-n p a lt. milimetrowy facet 
Cl ku .) po kronice 41 grs  ia w iern 1  
. .  p u t  mltim< trowy (szer. 60 mm.| w 
1 , 1  M o ffc/onlka, repertuar! 55 gr., **

wiersz l . s z p a l t .  milimetrowy (szer. 00 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.j na 
pł< rwszej stron'- 70 gr., drobne ogłosze­
nia za ńow o 10 gr„ kupno I sprzedał za 
clowo 12 gr„ matrymonialne, torespon- 
deucjr 1 prywr'ne za słowo 12 gr,. dla 
potrzebując; eh pracy lab posady S gr. 
Ogłoszenia drobne prsyhnnieniy tylkn za

eoluwkę. Cula strona ogłoszeniowa 30U 
*t., eab  strona tekstowa 600 «L, cała 

ron i pod nagłówkiem fl-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 p-oe. draża te 
żn ogłoszenia w mł-Jscn zastrzeżonem 
■ głoszeń a osobno stojące I bez nnmeni 
doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za 
lerminoe”, druk nl» „rzyimujemy Porla 
[irzekazów nie bnnlfiknfemy. — Uwa-ga:

Kolninny ogłoszeniowe Są podzielone 
8 lamów (szpalt), tekstowe _a  1 la.cn/ 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZMSf 
Z dostawą na miejscu lub prze.

sylką pocTtoną .  żŁ L59
Bez dostawy . , .  i" .  T  .  aL 8,__
Za granicę . . . . . ii , ! ) , -

2. u. 1—ru i Spółki jW yduuidczei GRODKI I  Sl*oLKA_ noc. z f f r i  J. Płockiego we L ucw itc Odj- fceu. STEFA.'!


